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Tou). Bierut id jj ty cza drogę polskiemu ruchomi robotniczem u

Umiłowanie narodu musi się triązać 
z* ideą solidarności międzynarodouiej

PPS inidzi ui osobie toiuarzjjsza Bolesłaina Bieruta 
p rze irodn  iczącego zjednoczonej partii klasy robotniczej

M arszałek Żymierski u lotników

W ramach Święta Lotn ic tw a w dniu 5 h.m. marsz. Ż ym ierski  
dokonał dekoracji zas łużonych  podchorążych. <Foto SA P )

B evin  p o sta n o w ił zrezygn ow ać  
ze stanow iska  m inistra

SZTOKHOLM (obsł. w łasna). Ko­
respondent londyński pisma „Dagenc 
N yheter", powołując się na źródła 
zbliżone do Foreign Office, podaje, iż 
Bevin zdecydował się już na opuszczę 
nie swego stanowiska i czeka tylko na 
stosowny moment.

Pogłoski o dym isji BevLna pojaw iły 
się już poprzednio. Jako  powód przy­
taczano w tedy kiepskj stan  zdrowia 
ministra. Główne przyczyny m ają cha­
rak te r wyrażone polityczny. K orespon­
den t „Dagemg Nyheter" zaznacza, źe

polityka zagraniczna Wielkiej B ryta­
nii, kierowana przez Bevina „We za­
wsze była szczęśliwa' a krytyka jej w 
gruncie rzeczy „jest silniejsza aniżeh 
to znalazło odbicie w prasie i w dys­
kusjach oficjalnych".

W brytyjskich kolach politycznych 
snuje) e*ę obecnie dćmykły . na i temat 
tego, kto będzie 'spadkobiercą iBeviua. 
Opinie są rozbieżnej-N ajczęściej' wy­
mieniane są jednak nazwiska b. mini­
stra  finansów Daltona oraz obecnego 
ministra gospodarki Crippsa.

Nota radziecka w  sp raw ie  
d aw n ych  k o lon ii w ło sk ich

MOSKWA (PAP). Jak  donosj agencja i Wera b. kolonii włi

CKW PPS zajm uje stanow isko  
w o b ec  obrad Plenum  KC PPR

W  dniu w czorajszym  odbyło się posiedzenie P re z y d u m  
C entralnego K om itetu W ykonaw czego PPS, Komisji Politycz­
nej CKW  oraz S ek re ta ria tu  G eneralnego P artii. P rzew odniczył 
tow. Kazim ierz Rusinek.

Po zagajeniu o b rad  przez S ekretarza G eneralnego PPS. 
tow. Józeta  C yrankiew icza i po dyskusji, pow zięta została jed ­
nom yślnie następu jąca  uchw ała:

Prezydium Centralnego Komitetu W ykonawczego Pol­
skiej Partii Socjalistycznej, po zapoznaniu się z przebie­
giem i wynikam i obrad Plenum Komitetu Centralnego Pol­
skiej Partii Robotniczej ,uznaje pow rót Prezydenta Rzcczy- 
pospolitej, tow. Bolesława Bieruta, do czynnej i kierowni­
czej pracy w ruchu^robotniczym w przededniu zjednocze­
nia obu Partii klasy robotniczej za fakt wielkiej doniosłoś­
ci politycznej.

Długoletni, wybitny udział w walce polskiej klasy ro­
botniczej, stałe i czynne współdziałanie w pracach nad jej 
zjednoczeniem, wielkie zasługi w wałce o Niepodległość 
i rola w budowie Ludowego Państwa Polskiego, jako twór­
cy i Prezydenta Krajowej Rady' Narodowej a następnie 
pierwszego Prezydenta Odrodzonej Rzeczypospolitej—czy­
nią z osoby tow. Bolesława Bieruta symbol przodownictwa  
klasy robotniczej w walce o Niepodległość narodową i So­
cjalizm, symbol jedności mas pracujących i narodu.

Prezydium CKW PPS, wyrażając przekonanie całej 
Partii, rade będzie powitać na Kongresie Zjednoczeniowym  
kandydaturę tow. Bolesława Bieruta na przewodniczące­
go Zjednoczonej Partii polskiej klasy robotniczej.

*
Po posiedzeniu  K om isja P olityczna CKW P PS  w  składzie 

ttow . Józeta C yrankiew icza, K azim ierza R usinka, H enryka 
Świątkow skiego, O skara Lange i A dam a R apackiego udała się 
do P rezyden ta  Rzeczypospolitej i Sekretarza G eneralnego PPR  
tow. B olesław a B ieruta celem  zakom unikow ania m u treści po­
wyższej uchw ały.

Tow. Bolesław  B ieru t w yraził przedstaw icielom  PPS po­
dziękow anie za zaufanie, k tórego  dow odem  jest uchw ała P re- i 
zydium  CKW  PPS.

Krajowa Narada A k t y  i d u  PPR 
iDita u ch w ały  s ierp n io w eg o  Plenum

Umiłowanie naszego narodu będzie w nas tym głęb­
sze im bardziej będzie się wiązało z poczuciem  solidarno­
ści z siłami demokratycznymi i anlyim perialistycznymi 
świata — powiedział wczoraj na Krajowej Naradzie Akty­
wu PPR tow. Bolesław Bierut. Referat Sekretarza Gene­
ralnego KC PPR który w pełnym tekście drukujemy na 
str. 3 i dalszych, pośw ięcony był wynikom  sierpniowego 
plenum KC. Zawierał on szczegółową analizę błędów oraz 
prawicowych i nacjonalistycznych odchyleń części k ie­
rownictwa Partii od zasad marksizmu - leninizmu.
Naradę, w którei wzięło u - 1.’! f 

dział z górą 1000 terenowych 1 Parmęc tpw. Żdanowa przez 
działaczy P artu  zagaił tow. A l- ; Powstanie.

i brecht, członek KC P P R  i s e -1 Po referacie tow. B. Bieruta 
kretarz organizacji warszaw Pizemawiał tow. Gomułka V*ie- 

■slrio-i PPT? sław przeprowadzając krytykę
..T , ' . , . . .  , , , Iswoich błędnych poglądów, po

• Na wstępie tow. A lbrecht zl°  , czym zawiązała się ożywiona 
zył hołd pamięci zmarłego se- (dyskusja , w której zabrało głos

Tass, dnia 4 om■ ambasadorowie r a ­
dzieccy w Londynie, W aszyngtonie i 
Paryżu i polecenia 6W»g0 rządu wy­
stosował-. d  ---subw' W ielkiej Bryta* 
n il  U SA  r a a n c j i  n o tę  n a s tę p u j  ą-cej 
treśc i: \

„W związku z zakończeniem prac
zastępców ministrów spraw  zagranicz­
nych 4 mocarstw w sprawie b. ko­
lonii włoskich oraz zgodnie z art. 23 
trak ta tu  pokojowego z W łochami i 
aneksem YT u 0 tę go t-a,k ta lu  — rz ąd  I 
radziecki uważa z,a konieczne, aby I 
przed upływem terminu, przewidzia- I
nego w traktacie pokojowym, t. j . 1 tucznych nie osiągnęli porozumienia 
przed 15 września, Rada Ministrów ani w jednym punkcie, dotyczącym 
Spraw Zagranicznych rozpatrzyła pro- przyszłości b. kolonii włoskich.

w trybie,
przewidzianym traktatem  pokojowym'

Na marginesie powyższych not aifet1.- 
c ja  Ta6« wyjaśnia, iż rząd radz-cr' 
sk ładając je, kierował się nastęj 
cymi względami:

1) Zalecenia zastencó"' m 
spraw  7 .rgranicznych. przesłane' 
’ iinietró"’ .S- raw agranicznych 
Jn ’u odnośnie losu b ko 
lonii wtoskici,. nie zawierały wypo- 
w '-dz prz odstawicie li 3 państw za­
chodnich na temat terminu, w jakim 
Rada powinna problem ten rozpatrzyć,

2) Zastępcy ministrów spraw zagra -

kretarza KC WKP (b) tow. An­
drzeja Żdanowa. Zebrani uczci-

14 — 15 w rześn ia  
R onferenc a 
a k t y u i u
cen tra lnego  PPS

K o m is ja  P o lity c z n a  C K  ’ P P S  
n a  p o s ie d ze n iu  w d n iu  25 s ie r ­
p n ia  p o s ta n o w iła  . zw o łać  k o n ­
fe re n c ję  a k ty w u  c e n tra ln e g o  
P o lsk ie j  P a r t i i  S o c ja lis ty cz n e j 
d la  o m ó w ien ia  z a d a ń  P a r t i i  n a  
n o w y m  e ta p ie  w a lk i k la so w e j 
w  Poisce .

K o n fe re n c ja  U  o d b ęd z ie  się  
w  O tw o ck u  w  d n ia c h  14 i 15 
bm . (w to rek , śro d a).

Niemieckie dążenia odiretotue 
muszą być złam ane

Międzynarodotuy Kongres Prautnikóin 
rozpoczął obrady in Pradze

Dyskusja nad praw am i cz łow iek a  
i karaniem  zbrodniarzy w ojen nych

ta Polskiej Misji w  B erlin ie  
raw ie  to lerancji w ład z  brytyjskich

W zrasta jące  te n d e n c je  r e w iz jo n is ty c z n e  i p r o w o k a cy jn e  w y ­
k ip ie n ia  p e w n y c h  g ru p  n ie m ie ck ich  k o r z y sta ją cy c h  z  zu p e łn ej  
b e z k a r n o śc i w  b ry ty jsk ie j s tr e iie  o k u p a cy jn ej N ie m ie c , sp o w o d o ­
w a ły  z n o w u  w y s to so w a n ie  p r z e z  P o lsk ą  M isję  W ojsk ow ą w  B erli­
n ie  n o ty  d o  F o re ig n  O iłice , d o m a g a ją cej s ię  p r z ec iw d z ia ła n ia  
jaw n ej p r o p a g a n d z ie  r e w iz jo n is ty c z n e j .

W n o c ie  p o d k r eś lo n o , ż e  d o ty c h c z a s o w e  s ta n o w isk o  b ry ty j­
sk ic h  w ła d z  o k u p a cy jn y ch  Sianowi z a c h ę tę  i p o p a r c ie  d la  n ie b e z ­
p ie cz n e j d z ia ła ln o śc i n ie m ie ck ich  k ó ł r e w iz jo n is ty c z n y c h .  
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  1 BERLIN (PA P). W związku ze wnro

stem tendencji rewizjonistycznych 
wśród pewnej części ludności niem iec­
kiej w brytyjskiej strefie okupacyjnej, 
Polska M isja Wojskowa w Berlinie 
wystosowała do Foreign Office w dniu 
21 s'erpn ia  notę następującej treści:

PRAGA. W p o n ie d z ia łe k  w  auli u n iw er sy te tu  p r a sk ie g o  n a ­
stą p iło  o tw a r c ie  III M ię d z y n a r o d o w e g o  K on gresu  P ra w n ik ó w  D e­
m o k ra ty czn y ch .

W o tw a rc iu  w z ię l i  ud zia ł: w ic e p r e m ie r  F ier lin g er , m in ister  
sp r a w ie d liw o śc i C ep iczk a , w ic e m in is te r  sp r a w ie d liw o śc i ZSRR proi. 
Trainln, p r z e d s ta w ic ie l  ONZ — Krno, p r e zy d en t P ragi V a cek  i in.

W p ie r w sz y m  dn iu  o b rad om  p r z e w o d n ic z y ł p o lsk i w ic e m in i­
ster  sp r a w ie d liw o śc i o b  Chajn.

Przedstaw iciel rządu czechosłowac­
kiego dr Cepiczka zwrócił uwagę na 
problem niemiecki, podkreślając, że 
społeczeństwo czechosłowackie śledzi 
czuj mc rozwój wydarzeń politycznych 
w Niemczech. Łagodne traktow anie 
zbrodniarzy wojennych oraz tych, k tó ­
rzy sprowokowali drugą wojnę świa­
tową oznacza wzrost niebezpieczeństwa 
agresji niemieckiej. Mówca podkre­
ślił że próby wytworzenia w świecie 
psychozy wojennej skończą się n iepo­
wodzeniem dzięki sile, jaką reprezen­
tu je  front pokojowy ze Związkiem Ra- 
dz-ieckim na czele, bez porównania po­
tężniejszy od frontu międzynarodowej 
imperialistycznej reakcji.

Profesor Nordmann, generalny se­
kretarz federacji demokratycznych 
prawników podkreśli! fakt, że ludzie

wiedniego komitetu, k tó ry  zająłby 6ię 
’opracowaniem takiej konwencji i prze­
dłożenia jej Radzie Ekonomicznej i 
Społecznej ONZ.

W toku dyskusji zabrał głos d r 
Gelberg (Polska), który  podkreślił, że 
jedyną pewną podstawą pokoju jest 
ekonomiczna j społeczna dem okracja.

W dalszym ciągu przemawiali m. in. 
Porphy.-ogetws (G recja), Ballaccioni 
(Rumunia) i Bourthemieux (Francja)

z różnych krajów, ludzie różnych prze 
konań, spotkali się na tym Kongresie
w przeświadczeniu, że pokojowa współ j P r e z y d e n t a  B ieruta
praca systemów opartych na lojalno 
ści i uszanowaniu niezawisłości n a rc  
dowej jest możliwa.

Dr Josef Budnik (Czechosłowacja) 
przem awiał za przyjęciem międzynaro­
dowej konwencji praw  człowieka Kon 
wencja taka powinna stw ierdzać p ra ­
wa każdego mieszkańca każdego kraju 
do podstawowych norm ekonomicznych 
i społecznych jednostki, prawo do 
pracy, prawo do słusznego wynagroy 
dzania za pracę, prawo do wypoczyn­
ku, opiekę ślad zdrowiem, równość 
pracujących kobiet i młodzieży. D r 
Budnik w imieniu delegacji czechosło­
wackiej zaproponował utworzenie odpo

D e p e s z e  k o n d o l e n c y j n e

d o  p r e z y d e n t a  Gotutalda

nie miała już 
zwrócić uwagę 
wojskowego w

16 uczestników narady.
Po podsumowaniu dyskusji 

przez tow. B. B ieruta uchwalo­
no jednogłośnie następującą re­
zolucję:

K ra jo w a  N a ra d a  A k ty w u  P o lsk ie j 
P a r t i i  R o b o tn ic z e j w ita  u c h w a ły  
s ie rp n io w e g o »P le n u m  KC.

U c h w a ły  p rz e z  ja s n e  i w y ra źn e  
w s k a z a n ia  P a r t i i  n a  n ie b e z p ie c z e ń ­
s tw o  o d c h y le n ia  p ra w ico w e g o  i n a ­
c jo n a lis ty c zn e g o , w sk a z a n ia  ź ró d e ł 
tego  o d c h y le n ia  i  spo so b ó w  jeg o  
p rz ez w y c ię że n ia  w z m a c n ia ją  s ilę
P a r t i i  i u z b r a ja ją  j ą  do  n o w y c h  zw'y 
c ię s tw  n a  d ro d z e  w a lk i  p rz ec iw  
w sze lk ie j k rz y w d z ie  sp o łe cz n e j i w y  
zy sk o w i, n a  d ro d z e  w a lk i o s o c ja ­
lizm .

N a ra d a  w ita  u c h w a ły  P le n u m  K C  
ja k o  w y ra z  w zm o cn ien ia  so l id a rn o ­
śc i m ię d z y n a ro d o w e j z  W K P  (b) z 
p a r t ia m i  k o m u n is ty c z n y m i i ro b o tn i­
czym i k ra jó w  d e m o k ra c ji  lu d o w e j i 
z  s iła m i re w o lu c y jn y m i i p o s tę p o w y ­
m i n a  Z ach o d zie .

W  ty m  w z m o cn ien iu  so lid a rn o śc i 
m ię d z y n a ro d o w e j N a ra d a  w id z i je d y  
n ie  sk u te c z n ą  d ro g ę  d la  z ab e zp ie cz e ­
n ia  su w e re n n o śc i i  n iep o d le g ło śc i 
P o lsk i.

I O to  parlament Nadrenii - W estfalii , X a ra d a  w ita  u c h w a ły  P le n u m  K C  
podjął próbę legalizacji niemieckich , w y ty c z a ją c e  d ro g i w a lk i k la so w e j 

I tendencji rewizjonistycznych, na co n a  w s j  w  Ojjro n ie  b ied n eg o  i ś re d n ie -  
i Polska Misja W ojskowa w Berlinie w g 0 ch ło p a , u c h w a ły , k tó re  s ta n o w ią  

imieniu Rządu Polskiego zw-róciła^ u- ’ sk u te c z n ą  b ro ń  .d la  p rz e c in a n ia  w
z a ro d k u  w sze lk ic h  p ró b  s ia n ia  n ie ­
p o k o ju  i  z a m ę tu  p rz ez  w ro g a  k la s o ­
w ego.

N a ra d a  w z y w a  w sz y s tk ic h  c z ło n ­
k ó w  P a r t i i  do  p rz y sw o je n ia  so b ie  
w ie lk ie g o  d o ro b k u  id eo lo g iczn eg o  
P le n u m  i w y k o rz y s ty w a n ia  go w  c o ­
d z ie n n e j p ra c y  d la  d o b ra  m as  p r a ­
c u ją c y c h  i P o lsk i.

N a ra d a  s tw ie rd z a , że  w y n ik i P le ­
n u m  p rz y c z y n ią  s ię  do s tw o rz e n ia  
t r w a łj 'c h  i  s łu sz n y c h  id eo lo g iczn ie  
p o d w a lin  d la  z je d n o cz e n ia  P a r t i i  K ia  
sy  R o b o tn ic z e j w  P o lsce .

N a ra d a  s tw ie rd z a , że w  ob liczu  n o ­
w y c h  z a d a ń  c a la  P a r t ia  sk u p i  się  
d o k o ła  sw eg o  m a rk s is to w s k o - le n i­
no w sk ieg o  K o m ite tu  C e n tra ln e g o .

wagę Brytyjskiego Zarządu Wojsko 
wego w nocie z dnia 28.V I.1948 r.

Rząd Polski miał wszelkie podsta­
wy- do uzasadnionego przekonania, że 
władze brytyjskie tym razem zadość­
uczynią słusznym postulatom Rządu 
Polskiego w kierunku ukrócenia za­
pędów niemieckich kół szowinistycz­
nych. pragnących nadać formę prze­
pisu prawnego tendencjom rew izjoni­
stycznym.

Ku najgłębszemu zdumieniu Rządu 
Polskiego, Brytyjski Zarząd W ojsko­
wy w swej odpowiedzi zajął wobec ] 
zakwestionowanych sformułowań „u- 
stawę o uchodźcach' stanowisko od-

,.Polska Misja W ojskowa w BerU- miecine, twierdząc, iż m e  dopatruje
zaszczyt kilkakrotnie się w nich żadnej prowokacji".

Nien!czechC"na ^groźne T olerancja brytyjskich

Prezydent R. P. skierow ał następu­
jącą depeszę do Prezydenta Republiki 
Czechosłowackiej:
Jego ekscelencja Pan Kłemerit 
Gotlwałd, Prezydent Republiki 
Czechosłowackiej — Praga.

P ro szę  p rzy ją ć  w y r a z y  n a jg łę b ­
s z e g o  w s p ó łc z u c ia  z  p o w o d u  stra­
ty  jaką poniosła C z ec h o s ło w a cja  
p r z e z  śm ie rć  n ie o d ż a ło w a n e j  p a ­
m ięc i dr E dw arda B en esza , b. p r e ­
zy d en ta  R ep u b lik i C z e c h o s ło w a c ­
kiej.

objawy tendencji rewizjonistycznych władz okupacyjnych
wśród pewnych grup ludności niemiec­
kiej na  terenie brytyjskiej strefy  oku­
pacyjnej w Niemczech.

W notach powyższych podkreślano, 
żc wystąpienia rewizjonistyczne naru­
szają zasady części HI porozumienia J  samym stopniu, co sformułowanie po- 
p oczd sms kiego, które głosi że będą [ dane przez Polską Misję Wojskową 
podjęte „kroki niezbędne d la  zapew- za komunikatem ..DerTag" o niebez- 
n-ienią, że Niemcy nigdy więcej nie h e - . piecznej tendencji ulegalizowania nie* 
dą stanow iły groźby dla sastadów lub j mieckiej działalności rewizjonistycznej.  ̂
dla pokoju światowego". W ystąpienia] Zdaniem Rządu Polskiego t a k i e  sta -

B rytyjski Zarząd Wojskowy, cy tu ­
jąc inne sformułowania zakwestiono­
wanego ustępu z ,,ustawy o uchodź­
cach", uznał jego treść za nieszkodh- 

' wą, jakkolwiek świadczy on w takim

te naruszają również postanowienia 
dyrektyw y Rady Kontroli Nr. 40.

Rząd polski żywił nadz'-eję, że w ła­
dze brytyjskie docenią konieczność 
p.-zedwstawienia się tendencjom rew i­
zjonistycznym, jako sprzecznym z n a ­
czelnymi zadaniami okupacji Niemiec, 
mającej zapewnić dem okratyzację 1 
reedukację narodu niemieckiego.

Wbrew uzasadnionym oczekiwaniom 
Rządu Polskiego, wystąpienia rew izjo­
nistyczne nie tylko nie zostały po­
wściągnięte, lecz na terenie b ry ty j­
skiej strefy  okupacyjnej Rząd Polski z 
głębokim ubolewaniem zmuszony był 
stwierdzić nową. jeszcze niebezpiecz­
niejszą formę akcji rewizjonistycznej.

Ratyfikacja  unió iu  
m ię d z y  Po l sk a  a W ę g r a m i

WARSZAWA. M inister Spraw Za­
granicznych Zygmunt Modzelewski 
przyjął w dniu 6 bm. posła Węgier w 
W arszawie p. Geza Reveez. Równo­
cześnie miała miejsce wymiana doku­
mentów ratyfikacyjnych dwóch umów, 
zaw artych między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Republiką Węgierską, a miano­
wicie umowy kułiu ialnej, podpisanej 
w Budapeszcie dn. 31 stycznia hr. o- 
.raz umowy o współpracy gospodar­
czej, podpisanej w Budapeszcie dn. 
13 m aja br.

BUDAPESZT. W sa lt reprezeota-

nowi&ko Brytyjskiego Zarządu W ojsko 
wego stanowi poparcie i zachętę d la  
niemieckich kół rewizjonistycznych w 
ich niebezpiecznej działalności.

W tym stanie rzeczy Rząd Polski
zmuszony jest z w r ó c i ć  uwagę Rządu I cyjcej węgierskiego M inisterstwa Spr.

• - - - Zagranicznych odbyła się uroczysta
wymiana dokumentów ratyfikacyjnych, 
zawartego w dniu 18 czerwca rb. w 
W arszawie polsko-węgierskiego u k ła ­
du o przyjaźni, współpracy i w zajem ­
nej pomocy. Protokół wymiany doku­
mentów ratyfikacyjnych podpisali: ze 
strony węgierskiej wicepremier Rako- 
si Matyas, a ze strony polskiej —
poseł R. P w Budapeszcie d r A lfred

i Fiderkiewicz.

Jego Królewskiej Mości na mezrozu 
miałą i niedopuszczalną tolerancję 
brytyjskich władz okupacyjnych w 
Niemczech wobec działalności rew i­
zjonistów niemieckich i ma zaszczyt 
prosić o spowodowanie zrewidowania 
decyzji Brytyjskiego Zarządu Wo) 
skowego w Niemczech i zadośćuczy­
nienia postulatom, wyrażonym w no­
cie Polskiej Misji W ojskowej w Ber­
linie z dnia 28 czerwca 1948 r."

%
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Wielgomasoiua gra rolę naiirnęj 
tu pierwszym dniu procesu

PLENUM, KTÓRE 
.WYKAZAŁO SIŁĘ PARTII

Pod tym tytułem czytamy 
we wczorajszym „Głosie Lu­
du" m. in.:

Ostatnia Plenum  KC P P S  
przejdzie niewątpliwie do histcrB 
polskiego ruehu robotniczego ja ­
ko moment przełomu w  rozwoju 
naszej ParćU w  walc* jej s  ob­
cymi naleciałościami. Śmiałość i 
odwaga, z jaką P artią  nasza u jaw  
nila i poddała krytyce odchylenie 
prawicowe i nacjonalistyczne, któ 
re  zaznaczyło się w  poglądach 
niektórych towarzyszy z ki ero w -

Zeznania świadków ujawniają 
prawdziwe oblicze oskarżonej

W pierwszym dniu procesu oskarżonej o kolaborację wspólpracow. 
niczki gadzinówek, Heleny Wiełgomasowej, zeznawała oskarżona, 
świadkowie oskarżenia 1 obrony. Wielgomasowa tłumaczy swoją pra­
cę w szmatławcach koniecznością zarobkowania w okresie okupacji 
o ra z -  przekonaniem, że golący powini byli zajmować tego rodzaju 
placówki. Oskarżona gra rolę „pierwszej naiwnej11, raz po raz jednak, 
kiedy np. zeznania nawet świadków obrony nie wypadają po jej myśli, 
wykazuje wyraźne objawy zdenerwowania.
Z pośród świadków oskarżenia naj. 

ciekawiej zeznawał red. Stanisław 
Sachaowskl, który wszechstronnie o. 
mówił rolę i zadania prasy gadzino­
wej. Świadek Wirsłd, literat, określił 
dz/ałalność Wiełgomasowej: narodo­
wo — jako zdradę, literacko — jako 
grafomanię. W czasie zeznań śwlad-

ntciw a partyjnego, w poglądach ■ ków obrony wychodzą na jaw sprzecz- 
je j Sekretarza Generalnego, św ia­
dczą o tym że żadne względy nie 
mogą powstrzymać naszej Partii, 
gdy chodzi o obronę je j właściwej 
linij politycznej, o utrzym anie je­
dynie słusznej drogi, w iodącej do 
socjalizmu. Gdy zachodzi koniecz­
ność poprowadzenia akcji w o- 
bronie czystości ideologicznej na­
szych szeregów, w  obronie m ark­
sistowsko - leninowskiego oblicza 
Partii

Co więcej, publiczne ujawnie­
nie odchylenia prawicowego 
świadcay o sile i prężności naszej 
Partii Tylko bowiem ailna par­
tia, partia złączona tyriąoern nici 
z klaaą robotniczą t mająca m e- 
rok'e oparcie wśród maa pracu­
jących, może sobie pozwolić na 
tak<e otwarto ujawnianie owych 
niedomagać. Bo też tylko tą drogą 
— drogą, ostrej, otwratej krytyki i 
samokrytyki przezwycięża się to­
go rodzaju niedomagania...

„.Przechodzimy wraz z partia­
mi robotniczymi Innych krajów 
demokracji ludowej głęboki pro­
ces przestawiania się w  obliczu 
nowych zadań. Bo chodzi o dal­
szy krok napraód od demokracji 
ludowej kn .socjalizmowi, o dalsze 
natarcie na elementy kapitali­
styczne.

I w  tym właśnie momencie nie­
którzy towarzysao z kierownic­
twa partyjnego ujawnili niedo­
puszczalną chwiejność, tendencje 
do zatrzymania *ię w  połowie dro 
fi, nie uśwladamejąo sobie, ie  
walka klanowa nie nsnaje stawa­
nia w  miejaeu. że idzie Mą albo 
naprzód albo wstcca.

Partią zajoagowala w porą. 
Ostatnie Plenum dokonując ostrej 

„ krytyki błędnych tendencji, pr*o- 
zwyciężylo je vr kierownictwie 
partyjnym. Wykazało ono jedno­
myślną postawę Komitetu Cent­
ralnego. Potrafiło przekonań to­
warzyszy, którzy się zawahali, o

Film „Ulica Graniczna" 
z d o b g i  u j  W enecji 
uiysokie o d z n a c z e n ie

Jak  nas inform ują telegraficznie 
z Wenecji na Międzynarodowym Fe­
stiw alu Filmowym — f>lm  polski 
, Ulica gratsf.cma" adoibył pierwszy 
medtrt włoskiego Prezydium  Bady 
Ministrów.

K im  ten był w yśw ietlany na u ro ­
czystym pokazie w  Palazzo del Ci­
nemas gdzie spotkał się z owacyj­
nym przyjęciom.

Prokurator sprzeciwił się wnioskom lhisz Wirskt, który stwierdza, łż w 
obrony, a sąd po naradzie postanowi! ■ opnii literatów wszyscy, którzy pu-
wnioski adw. Kraiuskiego oddalić.

Przy odbieraniu personalij od o 
skarżonej Wielgomasowa podaje s ę

błikowali swoje prace w czasie oku­
pacji w czasopismach niemieckich, u- 
ważani byli za zdrajców narodu.

za Polkę, a jako zawód wymienia ,li-j Sw'adek wielokrotnie widywał nazwi.
teratka". Z kolei odczytano akt oskar. 
zerra, po czym Wielgomasowa przy. 
stępuje do składania wyjaśnień.

Wykręty 05karżonej

naści między zeznaniami oskarżonej a 
zeznaniami jej przyjaciół, których po­
wołała jako świadków. Również rze. 
koma praca konspiracyjna Wiclgoma- 
sowej, za którą dostała wysokie od. 
znaczenia(t) okazuje się wymysłem. 
Proces został odroczony do dnia dzi­
siejszego. / W dniu dzisiejszym będą 
przesłuchani ostatni świadkowie. Prze. 
b'eg wczorajszego posiedzenia był na­
stępujący:

Na wstępie obrońca z urzędu, adw.

sko oskarżonej w szmatławej ^prasie

PRASA [
ZAGRAtilCZWAi

Twierdzi ona, iż do pracy w prasie 
niemieckiej wydawanej w języku pol­
skim skłoniły ją złe warunki material­
ne, oraz opinia ludzi z jej Otoczenia, , , , , , , _
od których słyszała, że obowiązkiem nawt**a P°^a n * o przyjęcie do Zw^ąz

ANGLIA ZABIEGA 
0  UMOWĘ HANDLOWĄ 

Z ZSRR
Wznowienie brytyjsko -  r a ­

dzieckich rozmów handlowych 
jest interpretowane w  A n g lii 

okupacji. Wirski czytał w 'pism ach j jako doniosły fakt o p ie rw s z o -  
powstańczych o aresztowaniu Wielgo. J rzędnym znaczeniu politycz 
masowej, którą nazywano konfider.tką 
i kolabpracjonistką. Świadek zetknął 
się równ:eż z oskarżoną po wyzwo­
leniu i określa jej postępowanie ja ­
ko prowokacyjne.

Polaków jest zajmowanie stanowisz 
we wszystkich dz:edzinach życia. 
W elgomasowa wielokrotnie powtarza, 
iż działała w dobrej wierze.

O zdecydowanie negatywnym 
stanowisku społeczeństwa polskiego 
wobec , gadzirwwek . jakoby nie w e. 
działa.' Nowele jej w „bali" nablera-

Wielgomasowa wielokrotnie też po- 
iwlala podań t o p

! ku Literatów i gdy spotykała się z

nym. Cala prasa brytyjska w 
specjalnych artykułach zwraca 
na to uwagę. Politycy oceniają 
to jako wyraźny dowod popra­
wy ogólnej sytuacji międzyna­
rodowej.

Z wypowiedzi wybitnych po­
lityków i ekonomistów brytyj-

działu krakowskiego Związku. 

Zeznania
red. Stan. Sachnowskiego

Krasuski złożył wniosek, aby sąd u .Iły  cech pornografii wskutek przeró 
zna! się za niewłaściwy do rozpatrzę. I bek dokonywanych w jej utworach wj 
nia sprawy Wiełgomasowej. Ponadto redakcji. Usiłowała przeć wko
obrońca domagał się powołana no­
wych świadków, m. in. adw. Zygmun­
ta Hoffmokl-Ostrowskiego, który był 
patronem Wiełgomasowej oraz dawał 
jej wskazówki i kierował Jej postępo­
wań em. Podobno za jego radą Wiel. 
gomasowa podjęła się współpracy z 
gadzinową prasą.

temu

Następne zeznawał red. Stan. Sach- 
newski Ogół dziennikarzy polsk ch u- 
stosunkował się negatywnie do prasy 
niemieckiej, wydawanej w języku poi. 
skim. N etney starali się pozyskać Po. 

, . i laków do pracy w swej prasie, po- 
z 3 1 rrleważ stworzyłoby to pozory, iż

edzia.

Usiłowała
protestowa 

W okresie powstanią Wlelgomaso. 
wa — jak sama zeznaje
aresztowana przez władze powstań-1 ulfiej intelijtencii opowi(
cz. , po jakimś czas e zwolniona Po , * stronie rft ler‘ z^ L  W
zwolnieniu pracowała, fakn n-elecr.f * 1 . . . . 1 . . .
marka w szpitalach.

Jako pierwszy zeznawał hterat Ju-

„Wychoiuujemjj świadomego 
pracow nika aparatu  skarbowego"

Walnjj Zjazd Skarbowców  
rozpoczął smoje obrady

Główną myślą przewodnią obrad III Walnego Zjazdu Praco­
wników Skarbowych K. P. *t»iy się tezy zawarte w  referacie sekr. 
gen. zarz. gł. związku tow. Pratkowskiego, obrazu jące dążenie 
związku do da’szsgo  ideologicznego szkolenia członków oraz 
określająca rolą Związku juko części składowej polskiego świata 
pracy.
W łaściwe p race III W alnego Z ja­

zdu delegatów  oddziałów  Zw. Z a w. 
Prac. Skarbow ych rozpoczęły się w  
dn. 5 btn. w  godzinach popołudnio­
wych. Po odczytaniu porządku ob­
rad , zjazd w ybra ł kom isje i podko­
m isje, k tó re  rozpoczęły natychm iast 
swe prace.

R efe ra t organizacy jny  w ygłosił 
sekr. gen. Z arządu  Głównego tow. 
P ratkow ski. D łuższą część swego 
przem ów ienia m ów ca poświęcił za­
gadnieniom  jedności ruchu  zawodo­
wego, k tó ry  je s t szkołą rządzenia, 
gospodarow ania, a przede w szyst­
k im  szkolą ideologicznego k sz ta łto ­
w an ia  się szeregów  związkowych. 
Związek pow inian przejść do w łaś­
ciwie postaw ionej p racy  wychowaw 
czo -ideologicznej. Przedłożony n a  
zjeżdzie p ro jek t s ta tu tu  precyzuje 

■łusmośo! linii partyjnej. Pokaza-1 te w szystkie sform ułow ania, k tó re  
Jo wrogom klany robotniczej, to  ' m uszą w yraźnie określać stanow i- 
nie mają co liczyć na rozdźwlęki ~

Ob. P ra tkow sk i om aw ia w  d a l­
szym  ciągu bardzo szczegółowo u- 
chw ały czerwcowego plenum  KCZZ, 
zw racając  uw agę n a  konieczność 
ja k  najszybszego w prow adzenia ich. 
w terenie.

Z kolei zab ra ł głos przewodni 
ozący Z arządu Głównego, tow. 
Szwedowski. Mówca stw ierdził, że 
w okresie poprz:dn im  przed a p a ra ­
tem  skarbow ym  stało  olbrzym ie za­
danie szybkiego zrealizow ania po­
wszechności i  rea lności w  obciąże­
niach podatkowych. J a k  wiadom o 
zagadnienie to  pow stało  wówczas

na sku tek  niczym nieuzasadnionej 
zwyżki cen i spekulacji. Dzięki w ła­
ściwym posunięciom władz, te-nden 
cje spekulacyjne zostały  ukrócone. 
Pozytyw ne •w y n ik i należy zanoto­
wać rów nież w dziedzinie w alki z 
podziemiem gospodarczym . Dzięki 
tym  osiągnięciom  m ożem y realizo­
w ać i naw st p rzekraczać p lany  n a ­
szej odbudowy gospodarczej.

W dalszym  ciągu tow. Szwedow­
ski om ówił osiągnięcia Z arządu 
Głównego w ciągu ubiegłej kaden­
cji.

Po spraw ozdaniu Głównej Korni 
*ji Rew izyjnej o raz C entralnego 
S ądu K oleżeńskiego zatw ierdzono 
skład poszczególnych kom isji i pod­
komisji.

Wieczór artystyczny  w  w ykona­
niu sił w łasnych Zw. Zaw. P rac. 
Skarbowych, k tóry  odbył się w sali 
„Roma" zakończył pracowity dzień. 
Obrady trw ają.

Październik—m iesiącem  
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

odmową, posługiwała się groźbami w j sk i ch  w y n ik a  jasno, że ro z sz e -  
stosunku do członków zarządu od - 1  r z e n ie  wymiany handlowej ze

' wschodem Europy ]0A najpew­
niejszą drogą pokojowego roz­
wiązania problemów europej­
skich. Panuje przekonanie, że 
rząd brytyjski zamierza podjąć 
realne kroki w celu zawarcia 
nowego paktu handlowego ze 
Związltiem Radzieckim a pra­
sa wyraża zdanie, że widoki na 
zawarcie porozumienia handlo 
wego są bardzo poważne i  
stwierdza , że jeśli zostanie o- 
siągnięte porozumienie w Ber­
linie, nastąpi niezwykle powa­
żne rozszerzenie wymiany han 
dlowej między Związkiem Ra­
dzieckim i całą strefą szterlin- 
gową.

„Glasgow Herald" łączy fakt 
wznowienia rozmów handlo­
wych z ogłoszeniem raportów 
genewskiej komisji ekonomicz­
nej wskazującą na konieczność 
wzmożenia wymiany handlo­
wej między Europą Wschod­
nią i Zachodnią,

Wyliczając wzajemne korzy­
ści jakie płyną ze wspólnej wy 
miany towarowej „Star" stwier 
dza, że wiadomość, o projekto­
wanym czteroletnim porozu­
mieniu handlowym ze Zwią­
zkiem Radzieckim

jęci najlepszą nowina od bar-
firo długiego czasu. Dobrzy kupcy 
nie będą strzelać do siebie. Fakt, 
*3 uczyniona pierwsze kroki do 
aaw ercla pak tu  hondloweso za­
waży w  sposób decydujący n» 
rozmowach moskiewskich, w  
kwestii berlińskiej, na ogólnych 
■i-MtmJtaeh między W schodem 1 
Zachodem".

Witając serdecznie projek­
towany akt i podkreślając jego 
znaczenie na tle nrędiynaro- 

zapewnia

w nssaych szeregach partyjnych.

W dniu 3 bm. odbyło się plenarne 
posiedzenie Zarządu Głównego Towa- 

sko Związku, jako  części składow ej ‘ rzystwa Przyjaźni Polsko .  Radz ec-
k lasy  p racu jącej w  Polsce.

ŻYCIE PARTII
W spólna odprawa
w sprawach 
szkolenia

W rwłąziku z rozpoczynająeym aię
w dn‘u 1 poidzipm 'ka drugim wspól­
nym turnusem  szkoleni* masowego 
członków PPS PPR. wydziały szkole­
niowe CKW PPS ł KC PPR zwołują 
»a d-rieó 7 bm. do Warszawy wspólną 
odorawę kierowników wojewódzkich  
szkól partyjnych PPS l PPR, oraz 
przedstawicieli woj, komisji szkolenio­
wych.

Konferencja odbędzie się w siedzi­
bie KC PPR. Prócz spraw związanych 
z organ izacją  turnusu ezkolan'a maso­
w ego, tematem obrad będą także za­
dania szkół wojewódzkich w związku 
z rozpoczynającymi *tę w niedługim 
ozasię wspólnymi kursami tych szkół.

Komunikat 
W .K. PPS Warszaiua

D r 'a  7 w rześnia (w torek) o godz. 10. 
w lokalu WK PPS przy ul. Śnieżnej 4 
odbędzie się  odprawa sekretarzy 1 in- 
etruktorów rolnych Powiatowych Komi­
tetów PPS.

Na odprawie tej referat na temat za. 
nadnień wiejskich wygtoai sekretarz CKW 
P PS tow. Baranowski.

Obecność sekretarzy i instruktorów rol­
nych obowiązkową.

mu Zjednoczonej Partii Klasy Robot­
niczej.

Zbiórka uczestników akcji odgrtizo. 
wywarłia odbędzie się przed lokalami 
partyjnymi w niedzielę, o godz. 7.45 
rano.

ZEBRANIA
1 ZEBH W ir  DZIELNICOWYCH

BKFKHKSTOW SA3IORZ.SDOWO- 
ADIUINISXKACYJNYCH 

Oddział Sarnorządowo - Adm tnistraeyj. 
n r SK PPS zawiadamia, że w dniu S bm. 
(środa) o prodz. 18 odbędzie się zebranie

kiej. Przed przystąpieniem do obrad 
zebrani uczcili jednominutowym mil­
czeniem pamięć zmarłego, czołowego 
działacza międzynarodowego ruchu 
robotniczego i przyjaciela Polski — 
Andrzeja Zdanowa.

Głównym tematem obrad, którym 
przewodniczył Prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, tow. 
m nister H. Swiątkoweki, były sprawy 
związane z II Zjazdem Krajowym To.

•,vrrzystwa i miesiącom Przyjaźni Po!, 
sko - Radzieckiej.

II Zjazd Krajowy Towarzystwa od­
będzie się w dn ach 2—3 października 
rb. we Wrocławiu, Postanowiono na 
Zjazd zaprosić szereg delegacji Towa. 
rzystwa Przyjaźni innych narodów ze 
Związkom Radzieckim.

Miesiąc Przyjaźń; Polsko . Rad 
kiej rozpocznie się 7.10 br. i będ: 
trwał do 711 b.r. N cmaP wszys 
organizacje społeczne zglosły 
swój czynny udział w akcjach, 
zach i  uroczystościach.

cza-
| sic powstania whdze polskie uailnie 
poszukiwały wszystkich współpracow­
ników gadzinowej prasy.

Zaświadczenie o pracy oskarżonej 
w szpitalu ni* może być — zdaniem 
świadka — w żadnym wypadku, jak 
chciałaby oskarżona, uznane za dowód 
jej przynależności do organizacji nie­
podległościowej. Jest to raczej świa­
dectwo pracy osoby zaaresztowanej 
przez władze powstańcze, wydane ce. 
lem nie pociągn jcia jej <jo innych 
robót.

Przewodniczący sądu okazuje wy- 
drukowany w Nowym Kurierze War­
szawskim wiersz oskarżonej p.t. „No. 
wy Rok". Wbrew twierdzeń om osk 
Wiełgomasowej, która oświadcza, że 
absolutnie nie poruszała zagadnień 
politycznych — wiersz ten jest ści. 
śle zsynchronizowany z treść ą poli­
tycznego artykułu wstępnego — u- 
rrueszczonego w tym samym numerze 
NKW.

Świadkowie obrony 
i oskarżenia

W dalszym ciągu przewodu sądo­
wego przesłuchano m. in. dwóch pra­
cowników Bomu Prasy w czasie oku- 
pacji zatrudnionych w dz ale fotogra­
ficznym, którzy «tw erdzili, że na­
czelny redaktor szmatławca Bicker 
odnosił się pozytywni* do oskarżo. 
nej i cend jej pracę.

Św. Marla Korpułowa, zeznaje na
okoliczność awantury, jaką oskarżona 
wraz z jej przyjacielem Buczyńskim 
wywołała w Zarządzie M ejskim War. 
szawy. Zeznający następnie w jej o- 
bronie w procesie — aktor Buczyński 
uważa Wielgomasową za. „wzór Pol. 
ki, matki i obyy/ate!ki;“ W ciągu dal­
szych zeznać, świadka i w toku py­
tań sądu i prokuratora, świadek, któ­
ry -elite bronić oskarżonej za wszelką 
;enę, dzała mimowoll na jej azkodę, 

azując sprzeczności w jej zezna.

dowej sytuacji — 
„Daily Worker" że

warsowi enio

Przegląd osiągnięć chem ików  
na zjeździć w e W rocławiu

kierowników i zastępców kierowników głosił prof, d r  T rzebiatow ski
Releratow Samorządowych Dzielnicowych  
Komitetów 'PS.

Obernoś w iązk ow i.

m  DZIELNICA POŁUDNIE

W auli Politechniki ’Wtroclawsklej 
rozpoczął obrady  w  dniu 5 bm. V ty  
ogólnopolski zjazd chemików. Po­
przedni zjazd chem ików  odbył się 
w roku  1938.

Przem ów ienie inauguracy jne wy-
mó-

w ląc o zadaniach  zjazdu, k tó ry  wi 
nien dać przegląd  badań  chem icz­
nych, zapoznać szerokie rzesze che

w  najbiiższyeh dniach odbędą si* na imików z dorobkiem  nowoczesnej 
wapólne m 4n:r r r R - teD'ij'łc't ;m yśli chem icznej, opracow ać nowe

A k tyw  ” PPR 
p rzy  V.̂  . e
W sp ó  iie g o  D om u

U' n edzielę, 12 września b. r. pra­
cownicy KC PPR i CKW PPS, oraz 
aktyw stołeczny obu partii robotni, 
czycb wezmą udział w odgruzowaniu 
terenów pod budowę Centralnego Do.

7 hm. o goóz. 16 — Urwie! Pocetowy 12
7 bm. o godz. 16,15 — Centrala Rybna.
8 bm. o Kod*. 1S — MinUt. Zdrowia.
8 bm. o arodiŁ 15 — ZOM,

H  DZIELNICA POWIŚLE
Dnia T bm. we wtorek o soda. 16 od­

będzie eie posiedzenia Kady Dzielnicowej 
P PS Powiśla. Obecność w scystkich tow a­
rzyszy obowiązkowa.

| DZIELNICA OCHOTA
We wtorek dnu 7 bm. o jredz, 16.9f!

odbędzie się w lokalu Dzielnicv PP3  
Ochota posiedzenie Kom itetu Dziainicy.

W  drodę dnia 8 bm. o g-odz. 18 w lo­
kalu Dzie.nicy PPS Ochota, odbędzie >i« 
zabranie osólne kó! terenowych Pólnoe i 
Południe z referatem.

(9  KOŁO FARMACEUTÓW
W  dniu 9 bm. sod*. 15.30 odtvsdri# sle  

w lokalu naczelnej izby Aptekarskiej
przy ul. Złotej 9, —------- •- —
Farmaceutów PPS.

IN F O R M A C JE

prog ram y  i m etody nauczania che­
m ii w  szkołach n a  poziomie ak ad e­
m ickim .

Przew odniczącym  Z jazdu w ybra­
n y  zosta ł jednogłośnie d r  Je rzy  S u­
szko, prof. U niw ersytetu  Poznań­
skiego.

W im ieniu społeczeństw a 1 w ro 
oławskiego św ia ta  naukow ego po- 
w itali Zjazd przewodniczący MRN 
Paszkę, rek to r  U niw ersytetu I Poli­
techniki W rocław skiej prof. Kul­
czyński o raz przedstaw iciele tow a 
rzystw  naukow ych.

m  GODZINY URZĘDOWANIA 
STOŁECZNEJ KOMISJI 
WSPÓLNEGO SZKOLENIA PPS I PPR

Steteezna Komisja Wspólnego 8xko'.«-
P1*. ‘ komunikuje, *e sekre­tariat Komisji jest czynny codziennie od 
grodz. 10 do 18 w lokalu KW PPR, Al. 
Jerozolim skie 23, II piętro, ora* od godz. 
14 do 16 w lokalu SK PPŚ, przy ul. Mo. 
kotowskiej 24, I I I  piętro.

Do Prezydium  Zjazdu w płynęły 
dep?sze od wleemin. P rzem ysłu i 
H andlu  Eugeniusza Szyra, dy rek to­
r a  Dep. N auk i Szkół Wyższych 
Min. O św iaty M ichajłow a, od T ow a­
rzystw  N aukow ych i N arodow ych 
K om itetów  Chem icznych: Belgii,
Czechosłowacji, K anady i USA.

W łaściwe <5brady rozpoczął prof, 
d r  Józsf Zaw adzki odczytem p. t. 
„Problem y rozw oju badań  nauko­
wych o raz nauczania chem ii w Pol­
sce", w  k tó ry m  om ów ił w arunk i w 
jak ich  p racu ją  obecnie chem icy pol­
scy; w skazał n a  konieczność ich po­
p raw y przez zorganizow anie spec­
ja lnych  Insty tu tów  badaw czych 1 
lepszego w yposażenia pracow ni che 
m icznych n a  uczelniach wyższych 
o raz n a  potrzebę planow ej gospo­
dark i siłam i naukowym i.

Po przerw ie prof. Ignacy  Złotow ­
ski wygłosił r e fe ra t pL „Izotopy 
trw ałe  i prom ieniotw órcze w  nauce 
i technice".

Zakończenie międzynarodowej 
konferencji komunikacyjnej

w
sw a

Szklas-kiej Porębie zakończyła 
obrady ko-nferencja Zarządów 

kolejowych ZSRR, Bułgarii, Rum u­
nii, Jugosławii, Węgier, Czechosło­
wacji i Polski. W wyniku obrad pod 
pisana została umowa o organizacji 
Narodowych Towarzystw dla obsłu­
gi kom unikacji w ew nętrznej i  mię­

dzynarodowej wagonami sypialnymi 
i restauracyjnym i. Celem tej umowy 
jest uregulowanie stosunków między 
kolejami w  dziedzinie wzajem nej 
kom unikacji wagonów sypialnych i 
restauracyjnych, których eksploa­
tację p rzejm ują zarządy kolejowe.

Jecie zeznań świadek przed- 
dowi pismo adw. Hoffmokl- 

sfrowskiego, w którym 
się na
żonej. Szef służby *prawiedl;wośEi

u n d o  • radsśea- 
kleh rozmów handlowych w Lon­
dynie zostanie gorąco powitane 
prcec robotników Wielkiej B ry ta­
nii, który rozumieją zarówno po- 
lityrzne, jak  I gospodarcze znacze­
nia handlu miedzy dwoma k ra ja ­
mi.

P o g ’o sk t
o  d y m isji n sin istra  S c e lb y

R2YM (PAP). Nialttór* drt-snkk; i
agencje prasowe podały wiadomo** 
jakoby włosiki minister spraw W«-

  . wnętirznych Scełba mał podać 6‘ę d«
dwskiego, w którym I j y milŁ;̂  w zw iązk u  z k ry ty k ą  jego po-
la prośbę świadka, (fe rd S r^ k a r-  Uiy4<i ze  strony ministra Ob,reny N a-  
j. Szef sluiby aprawiedlwośei \ r<xlowej p ^ W d i ,  R6W « i  P acciar-  

AK -  św. Władysław Sieroazrwski dl podłl rzckomo do dymisji W 
priypom na *obi«, że w okres * oku- j kedack w W r « h  ^ ’-lżonych ctó ubu 
pacji Komisja Sądząca zajmowała aię I mini®trów zaprzeczają jedaak tym po- 
sprawą Wiełgomasowej. głoskom.

W I E Ś C I  Z  K M J U
WYCIECZKA PRAWNIKÓW 
POLSKICH W KRAKOWIE

y
KRAKÓW. — Do Krakowa przyby­

ła bawiąca w Polsce wycieczka Pola. 
ków, prawników z Detroit, w osobach: 
Roberta Woyczyńskiego, Józefa Heli. 
mutha, Michel Sheltona, Stanisława 
Gutowskiego, Cheater Kozdroja i  Jó­
zefa Satali.

w s p ó ł z a w o d n ic t w o  p r a c y  
PERSONELU PDT

GRUDZIĄDZ. — Pracownicy Po­
wszechnego Domu Towarowego w 
Grudziądzu przystąpili do współzawo­
dnictwa pracy, obejmującego Po­
wszechne Domy Towarowe z innych 
miast. Pracownicy PDT w Grudzią­
dzu wezwali do współzawodnictwa 
personel PDT w Płocku, Białymstoku, 
Koszalinie, Gnieźnie, Prudniku, Cie. 
szynie i w Zielonej Górze.

Współzawodnictwo w PDT przewi. 
duje wzrost obrotów handlowych, o- 
szczędność we wszelkich wydatkach, 
w zużyciu materiałów biurowych i 
pakowych, oraz utrzymanie czystość 
i porządku.

ROZWÓJ AKCJI BIBLIOTECZNEJ
BYDOOSZCZ. — W lokalu Powiat, 

Związkn Samopomocy Chłopskiej w

Bydgoszczy odbyło się zebran e Ko. 
mitetu Organizacyjnego Akcji Biblio, 
tek Gminnych Z. S. Ch. z udziałem
przedstawić eli Związku Młodzieży 
Polskiej, na którym ontówiono sprawę 
uiuchomienia jak największej liczby 
bibliotek na terenie wsi,

W wyniku obrad powołano miejski 
i powiatowy komitet, który zajmie a.ę 
przeprowadzeniem w dniach 7 j 8 bm. 
akcji zbiórkowej na biblioteki Z. S. Ch.

ZGON WYBITNEOO INTERNISTY

KRAKÓW. — W Krakowie zmarł
Józef Latkowski emer. prof. Uni­

wersytetu Jagiellońskie;©, h. dyrek. 
tor kliniki wewnętrznej U. J„ preacs 
Towarzystwa Lekarskiego i Koła L*« 
karzy Słowiańskich. Prof. Latkowski 
wydał wiel# prac naukowych a d z r f  
dżiny medycyny.

TEATR W OLSZTYNIE 
POD ZARZĄDEM MIASTA

OLSZTYN. - -  Do czaau upaństwo. 
wienia teatru im. St. Jaracaa w Olaity 
nie, teatr ten pozoatawać będzie pod 
administracją zarządu nrejsluego. Na 
stanowisko dyrektora teatru Mimater. 
stwo Kultury i Sztuki, na wnioaek ta* 
rządu miejskiego, zatwierdziło oh. 
Władysław* Surzyńalrtógo.
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Referat tow.Bolesława Bieruta o prawicowym 
i nacjonalistycznym odchyleniu w kierownictwie PPR

Towarzysze!

W ciągu trzech miesięcy trw ał w  
naszej P artii szkodliwy i niebezpie­
czny dla P artii stan  kryzysu w  kie­
rownictw ie partyjnym . Biuro Poli­
tyczne P artii czyniło wysiłki, aby 
kryzys ten  przezwyciężyć, aby przy­
wrócić kierow nictw u naszej P artii 
zwartość organizacyjną i jedność 
ideologiczną. Lipcowe Plenum  KC, 
nie zajm ując się osobami, nie okre­
ślając kto był personalnie nosicie­
lem  błędnych poglądów i w ahań 
ideologicznych — dało naszej Partii

analizę i ocenę zagadnień, które by­
ły podłożem ideologicznym kryzysu 
w  kierownictwie Partii. Już wówczas 
dla uczestników Plenum  było jasne, 
że istnieją w  części kierownictwa 
P artii poważne w ahania ideologicz­
ne, dotyczące podstawowych zagad­
nień ruchu robotniczego i m iędzyna­
rodowego, oceny tradycji historycz­
nych tego ruchu, wniosków, jakie z 
tej oceny wypływają dla dalszej li­
nii kierunkowej naszej Partii, dla 
zadań aktualnych, jakie stoją przed 
P artią  w  związku z podstawowym 

(zagadnieniem zjednoczenia partii ro-
jasną, marksistowsko _ leninowską | bóżniczych.

Znaczenie lipcowego Plenum  
Komitetu Centralnego PPR

W obradach lipcowego Plenum  KC 
nie brał udziału sekretarz generalny 
P artii tow. Wiesław, którego błędna, 
antym arksistow ska postawa była 
w łaśnie przyczyną kryzysu w  kie­
rownictw ie Partii. Lipcowe Plenum  
KC nie mogło w skutek nieobecności 

. tow. Wiesława zająć się wszystkimi 
elem entam i kryzysu, nie mogło na­
w et stwierdzić publicznie faktu, że 
kryzy* tak i zaistniał w całej rozcią­
głości, nie mogło więc powziąć 
wszystkich niezbędnych decyzji po­
litycznych i organizacyjnych w kie­
runku  szybkiego rozwiązania kryzy­
su  w  jego wcześniejszym stadium. 
Jednak  nie tylko uczestnicy tego 
Plenum , ale cały aktyw  Partii, a za 
jego pośrednictwem  cała P artia  do­
ceniała w yjątkow e znaczenie w ska­
zań ideologicznych lipcowego Ple­
num  KC. Nie tylko uczestnicy p le ­
num , ale i cała P artia  z głęboką ul­
gą i m aksym alnym  zrozumieniem 
uznała obrady 1 wytyczne lipcowego 
P lenum  KC za słuszną podstawę 
ideologiczną dla dalszej działalności 
P artii, za cenny dorobek ideologicz­
ny, pogłębiający czujność P artii 
wobec wroga klasowego, uzbra ja ją­
cy P artię  d la  odparcia wszelkich 
w ahań, za cenny w kład w  ideologicz­
na wychowanie naszej P artii i jej 
twórcze poszukiwania, w  ideologicz­
ne wychowanie mas pracujących. 
Wytyczne lipcowego Plenum  zakty­
wizowały naszą Partię, przyczyniły 
się do wzmożenia jej działalności.

Jednakże faktem  jest, że uchwały 
i wytyczne lipcowego Plenum  KC nie 
dotarły  od razu do świadomości tow. 
W iesława i nie dotarły w  pełni do 
świadomości pewnej grupki tow a­
rzyszy, którym  błędne koncepcje, a 
częściowo sentym ent osobisty do 
tow. W iesława u trudnił zrozumienie ' 
znaczenia ideologicznej treści obrad 
lipcowego Plenum  i przesłonił im 
całkowicie zadania ideologicznego 
ubojowienia P artii w  walce z w aha­
niam i, z  błędnymi poglądami, z wpły 
w am i obcej drobnomieszczańsko-na- 
cjona li stycznej ideologii, k tóra usiłu­
je  docierać i  przenikać również do 
szeregów naszej Partii.

Oto dlaczego stanęła na porządku 
dziennym ostatniego Plenum , jako 
zagadnienie naczelne — spraw a w al­
k i z odchyleniem  prawicowym  i n a ­
cjonalistycznym  w  kierownictwie 
P artii, spraw a analizy jego korzeni 
i  źródeł, spraw a sposobów jego prze­
zwyciężenia. Tak bowiem często by­
w a w  partii rewolucyjnej, że n ie­
przezwyciężone w  porę, osłaniane 
przed partią  lub uporczywie bronio­
ne w ahania i błędy ideologiczne

lenie od zasadniczej linii partii, prze­
rasta ją  w  poważne niebezpieczeństwo 
dla partii i klasy robotniczej, prze­
chwytywane są przez wroga klaso­
wego, aby przekształcić je w  oręż 
przeciwko partii, aby osłabić partię 
i — jeśli się uda — zepchnąć ją z 
drogi, po k tórej kroczyła. Dlatego 
też Biuro Polityczne i ostatnie P le­
num  KC uznały za konieczne posta­
wie przed P artią  w  całej rozciągło­
ści, bez jakichkolwiek niedomówień, 
spraw ę odchylenia prawicowego i 
nacjonalistycznego w  kierownictwie 
naszej P artii, aby wspólnym wysił­
kiem całej P artii przezwyciężyć to 
odchylenie całkowicie i bez reszty.

Już rok temu, w  czasie pierwszej 
narady delegatów dziewięciu partii 
komunistycznych 1 robotniczych, któ­
ra  powołała do życia Biuro Inform a­
cyjne 9 partii, u jaw niły się u tow. 
W iesława w ahania, w ynikająee z 
niedźbcenienia ówczesnej sytuacji 
międzynarodowej. Tow. Wiesław w y­
cofał się z tej pozycji tylko pod na­
ciskiem towarzyszy z Biura Politycz­
nego, podtrzym ując swe w ątpliw o­
ści i zastrzeżenia. Oceniając samo- 
krytycznie swą postawę wobec ów­
czesnych w ahań, Biuro Polityczne, 
stwierdziło, wobec P lenum  KC, że 
nie zajęło wówczas wobec tych w a­
hań dostatecznie jasnego i zdecydo­
wanego stanowiska, że rozdźwięki te 
zostały wówczas aaklajstrowane, a 
nie przezwyciężone do końca. Biuro 
Polityczne wyciąga z tego dla siebie 
i dla całej P artii naukę, że zaklaj- 
strowane, ale nieprzezwyciężone do 
końca w ahania i rozdźwięki rozwi­
ja ją  się nadal w  utajeniu, tak  sa-.-.o 
jak  nie wytępione do reszty w or- 
ganiźmie bakcyle choroby mogą za­
wsze później odrodzić się z tym  
większą siłą przy innej okazji. Bak­
cyle w ahań ideologicznych w ystą­
piły u tow. Wiesława z jeszcze w ięk­
szą siłą w  chwili ujaw nienia cięż­
kiego kryzysu w partii jugosłowiań­
skiej, k tóry pchnął tę  partię na m a­
nowce.

Niewątpliwie rozwijające się wy­
padki jugosłowiańskie stały się bodź­
cem dla wystąpienia tow. Wiesława 
na P lenum  czerwcowym naszej P ar­
tii.

Tylko pozornie tem at refera tu  tow. 
Wiesława o tradycjach historycz­
nych polskiego ruchu robotniczego 
na P lenum  czerwcowym naszego KC 
nie wiąże się jak  gdyby z proble­
mami międzynarodowymi i bieżący­
mi zadaniam i partii robotniczych. W 
rzeczywistości istnieje między tyrnh 
spraw am i w ew nętrzny związek i to

proletariatu. Ale rewolucyjny ruch , tych swoich dążeniach napotykał nie 
robotniczy w Polsce, walcząc o wy- tylko na zaciekły opór burżuazji, ale 
Zwolenie narodowe, stawiał przed również na niemniej zaciekły opór 
sobą zadania dalej idąca, zmierzał agentur burżuazyjnych, działających 
do obalenia władzy burżuazyjnej i |w  ruchu robotniczym, wśród których 
ustroju kapitalistycznego, zmierzał czołowe miejsoe zajmowała prawica 
do zdobycia władzy politycznej i w  PPS.

Hasło niepodległości nadużywano  
do rozbijania ruchu robotniczego

Hasło niepodległości, wysuwane I „Koncepcja niepodległościowa PPS 
przez PPS było czymś innym dla ; była koncepcją buriuazyjną, nacjona- 
przywódców praw icy PPS, związa- j Hstyczną f jako taka nie ztankruto- 
nych jak najściślej z piłsudczyzną, ' wala, lecz zwyciąiyla w 1918 r. Nie 
a z goła inaczej było ujmowane przez zmienia tego wcale fakt, łe  Polska 
robotników w  szeregach te j partii | odzyskała niepodległość na rkutek re- 
i przez jej lewicowy nurt. Dla pra- '{ wolucji rosyjskiej i ruchów rewolu- 
wicowego kierow nictw a stanowiła cyjnych w Europie

ski,. tłowem... dokonanie przebudowy niai się w ogniu walki z okupantem
rządu, zgodnie z postulatami demokra­
cji polskiej".-

cno najważniejszy oręż do rozbija' 
nia i paraliżowania rew olucyjno-kla- Cóż to znaczy? Jak  to rozumieć?
sowych celów ruchu robotniczego, Ja lt określić taką metodę myślenia? 
dla wprzęgnięcia tego ruchu do _ryd- ma dwóch zdsń_ nJe Je |t 1o

°W ^CZrj ,  burzuazji. rnetoda m aterializm u lvrtorycznego,

jonej i zależnej od zabcrców miało 
znaczenie głównie z punktu  widze­
nia trw ałego zabezpieczeń'a jej w ła­
dzy politycznej. PPS — prawica, zgo­
dnie z tymi podstawowymi celami 
burżuazji, pragnęła ograniczyć roz­
wój ruchu rewolucyjnego tylko do 
etapu zdobycia niepodległości jako 
bazy burżuazyjnego ustro ju  pań

rodzaju m ętną scholastyką przepojo­
ne było całe ówczesne rozumowanie 
tow. Wiesława, co wąke.zuje, że 
wpadł on wówczas na wysoce niebez­
pieczną i stanowczo obcą dla m ark­
sisty płaszczyznę rozważań społecz­
nych.

Tow. Wiesław kw estionuje słusz­
ność haseł K PP w  okresie między

A więc rekonstrukcja reakcyjnego 
rządu londyńskiego przez przesunię­
cia na stanow isku Prezydenta 1 Na­
czelnego Wodza, aby zabezpieczyć 
pozycję Mikołajczyka, Kwa reńskie­
go i innych oddanych całą duszą 
reakcji wodzów SL i WRN — oto 
cały oportunistyczny program , na 
jaki zdobyła się w momencie walki 
o władzę państwową prawicowa 
grupka naszej Partii, której nic 
przeciwstawiał się tow. Wiesław. 
Muszę tu  stwierdzić, że t.zw. „nasze 
stanowisko" n 'e  było stanowiskiem 
Partii, ale było stanowiskiem pra­
wicowej grupy w  Partii. P artia  w I 
tym  okresie tworzyła w  całym k ra ­
ju  terenowe Rady Narodowa, formo­
wała nowe oddziały Armii Ludowej, 
zacieśniała więzy sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, nie w  kombinacjach od­
górnych, ale w  masowej walce i p ra­
cy organizacyjnej od dołu. Partia  
nasza szykowała się z w iarą 1 prze­
konanym  do w alki o władzę pań­
stwową. Nie było ża, 
aby w organiza 
ktokolwiek w ątpił- w  zwycięstwo. 
Dlaczego szukała innych dróg grupa 
oportunistyczm  w  ówczesnym kie­
rownictw ie nnszej Partii, której pa­
tronow ał tow. Wiesław? Sądzę, że

pod przewodem naszej partii.
Po w tóre — wypływała ona z nie­

zrozumienia is to ty 'dążeń  społeczno- 
wyzwoleńczych ZSRR, które wyni­
kały z ideologicznych zasad WKP 
(b) i z jej roli w  międzynarodowym 
froncie w alki wszystkich sił ludo­
wo-demokratycznych z im perializ­
mem. Niezrozumienie do głębi za- 

j łożeń ideologicznych m arksizm u — 
j leninizmu, którym i kierowała się 
j zawsze WKP (b) i Irtóre przecież o- 
kreślają 1 dziś jej przodującą rclę 
w międzynarodowym froncie walk 
przeciwko imperializmowi, oceniamy 
jako jedno z głównych źródeł w ahań 
ideologicznych t  Wiesława 1 dlatego 
-/ydeoywamy je wyraźnie na płasz­
czyznę .Awartej oerty jnej krytyki, 
fby  pomóc tow. Wiesławowi 1 tym  
wszystkim, Którzy niezrozumienia 
to u jaw niają — do przezwyciężenia 
kompleksu wahań, wynikających z 
tego niezrozumienia. Wydobywamy 
je na “płaszczyznę otw artej krytyki 
i samokrytyki, aby wykorzenić rów ­
nież z partii wszelkie elem enty nle-

• j  v .  „ . j. ufności czy niew iary w  w ielką siłężadnych sygna ów, . . .  , . , ,
Olech torenawveh ^  karności międzynarodowej ludu 
.. ‘ 1 cractiricceo. która cłosl ideologiapracującego, którą głosi 

marksizm u leninizmu.
Ten Jad nieufności i niewiary, 

zwłaszcza w stosunku do ZSRR był 
i jest wszczepiany nieustannie naro- 

] ćowi przez najzacieklejszych w ro-
stmwyego, w  ram ach którego klasa wojennym. Jeśli dla owego okrnsu w  krótkości wskazać na ćw ic j —
robotnicza może co najwyżej rozwi- (nie wiązać zagadnienia rządu i za-
jać walkę o swe ekonomiczne i po­
lityczne hasła częściowe i to. głów­
nie metodą tak tyk i parlam entarnej.

gadnienia niepodległości ani z rew o­
lucją proletariacką, ani z hasłem dy­
k ta tu ry  proletariatu , to trzeba .po-

Taka była zasadnicza, podstawowa wiedzieć wyraźnie, że chodzi o rząd

nieuniknienie p rzerastają w  odchy- w  sensie w ybitnie zasadniczym,

Leninowska ocena  
ruchu robotniczego u j  Polsce

Historia naszego ruchu robotnicze­
go, którego antym arksistow ską fał­
szywą oceną w  referacie tow. Wie­
sław a zostało zaskoczone i ugodzone 
jak  obuchem w  głowę oałe kierow ­
nictw o naszej P artii — rozw ijała się 
w  bliskim i bezpośrednim związku 
z  teorią i prak tyką partii bolszewic­
kiej, kierow anej przez Lenina. Le­
n in  z właściwą m u w nikliw ą uwagą 
śl«dzlł rozwój polskiego ruchu rewo­
lucyjnego, wyciągał z doświadczeń 
naszego ruchu — zarówno z jego o- 
siągnlęć jak  i  błędów — nauki i 
wnioski, które wyczerpująco rozw a­
żał i uogólniał w  swych pracach teo­
retycznych. Dawał on niezrównane 
w  swej przenikliwej, m arksistow ­
skiej analizie oceny krytyczne po­
szczególnych nurtów , działających w 
polskim ruchu robotniczym, w yka­
zywał źródła ideologiczne sekciar- 
skich teorii Róży Luksem burg, które 
wypaczyły działalność ówczesnej re ­
wolucyjnej i m arksistowskiej — acz­
kolwiek niekonsekwentnie m arksi­
stowskiej — partii polskiej, jaką by­
ła  SDKP 1 L, dem askował bezlito­
śnie szowinistyczne i burżuazyjno- 
nacjonalis tyczne oblicze „fraków", 
ówczesnej prawicy PPS, jako agen­
tury  burżuazyjnej w  klasie robotni­
czej.

Żaden bodaj z odłamów światowe­
go ruchu rewolucyjnego nie został 
tak  wyczerpująco i wszechstronnie 
potraktow any w  publicystycznych 
i teoretycznych pracach Lenina, jak 
polski ruch rewolucyjny. Nic dziw­
nego — Lenin znał przywódców n a­
szego ruchu, stykał się z nimi wie­
lokrotnie na zjazdach i konferen­
cjach partyjnych, słyszał ich wypo­
wiedzi, śledził ich w ystąpienia na 
przestrzeni kilkunastu lat. To też nie

ma dotychczas bardziej wnikliwej na 
historyczno .  m aterialistycznej m e­
todzie opartej oceny naszego ruchu 
i jego tradycji, niż ocena, zaw arta 
w pracach Lenina.

R eferat czerwcowy tow. Wiesława 
był niewątpliwie świadomą rewizją 
leninowskiej oceny historii naszego 
ruchu, opartą na całkowitym oder­
w aniu w alki narodowo-wyzwoleńczej 
od Walki klasowej. Wynikało to do­
statecznie jasno z przebiegu dyskusji 
nad stanowiskiem tow. Wiesława w  
czasie wielokrotnych posiedzeń Biu­
ra  Politycznego, poświęconych tej 
sprawie.

W odpowiedzi na argum enty 
wszystkich bez w yjątku członków 
Biura Politycznego, tow. Wiesław 
zgłosił rezygnację ze stanowiska Se­
k retarza Generalnego Partii, nie 
przyjm ując wówczas dyskusji m ery­
torycznej. Dopiero po ostrej krytyce 
w  czasie ostatniego Plenum  KC, tow. 
W iesław przeprowadził również w 
tej sprawie obszerną samokrytykę, 
którą plenum  oceniło jako zmierza­
jącą do rew izji jego dotychczasowe­
go, z gruntu  błędnego stanowiska.

Co uderza, co wysuwa się na czoło 
w  wypowiedziach tow. W iesława na 
Plenum  czerwcowym na tem at oce­
ny historii i tradycji ruchu robotni­
czego w  Polsce? Uderza przede 
wszystkim oderwanie się od podłoża 
walki klasowej, od zasadniczych re­
wolucyjnych celów tej walki. W 
rozważaniach tow. Wiesława cala o- 
cena tradycji 1 historii ruchu robot­
niczego w  Polsce u ję ta  jest jedno­
stronnie 1 fałszywie. U jmuje on pod­
stawowe zagadnienie niepodległości 
Polski bez wiązania tego zagadnie­
nia z całokształtem walki klasowej

różnica celów i zadań w  wysuwanych 
przez dwa przeciwstawne sobie za­
sadniczo nurty  w  ruchu robotniczym 
w Polsce.

Tow W iesław gotów był nieleni- 
nowską a pepesowską koncepcję 
w alki o niepodległość „złożyć u  pod­
staw  . ideologicznych zjednoczonej 
partii". Ale jest to jaskraw e odstęp­
stwo od zasad m arksizmu-leninlzmu, 
jest to rew izja leninizmu z płaszczy­
zny ideologii oportunistyczno-nacjo. 
nallstycznej, jest to faktyczna kapi­
tulacja ideologiczna przed nacjona­
listycznymi tradycjam i PPS.

B rak busoli klasowej i rew olucyj­
nej w  rozważaniach tow. Wiesława 
nad spraw ą niepodległości i jego 
upór w  obronie jawnie fałszywych 
koncepcji doprowadza do jaskraw e­
go pomniejszenia wpływu zwycię­
stwa rewolucji w Rosji w  r. 1917 na 
odzyskani* niepodległości przez Pol­
skę.

„Nie zgadzam się —  mówi tow, Wie­
sław w odpowiedzi na projekt rezo­
lu c ji Biura Politycznego —  z tezą, łe  
koncepcja niepodległościowa PPS 
zbankrutowała, powstaje bowiem py­
tanie, czyja koncepcja zwycięży".

I oto jak tow. Wiesław odpowia­
da na to pytanie:

burżuazyjny i o niepodległość pań­
stwową w ram ach władzy burżua­
zyjnej. Tak właśnie staw iała sprawę 
i rządu robotniczo-chłopskiego i nie­
podległości państwowej praw ica PPS, 
właśnie stawiała te  zagadnienia tak 
dlatego, że była agenturą burżuazji 
W ruchu robotniczym. A l e  K PP by­
ła partią rewolucyjna i m arksistow -

przyczyny tej niewiary. , . ,  , „on zamsze i wyrządza dotąd m epo-
Po pierwsze — wypłynęła ona z! wetowane łzkody najżywotniejszym 

niedoceniania sił klasy robotniczej, | interesem  naszego kraju, budząc 
z niedoceniania siły sojuszu robot- j nieufność do nas I osłabiając naszą 
ników i chłopów, k tóry  rósł i um ac- | pozycję międzynarodową.

Spratua walki klasowej na w si
Nie możemy pominąć w  tej k ry - m entam i kapitalistycznym i na wsi, 

tycznej analizie innych b>ędnych od walki, bez k tórej nie może być 
pozycyj, o których mćwi rezolucja dalszego zwycięskiego m arszu do 
Plenum  KC, a które wciąż narasta- socjalizmu.
jąc stopniowo doprowadziły tow. j 
Wiesława do prawicowego i nacjo- Ta sam a oportunistyczna tenden-

ską i czynienie jej zarzutu z togo żc ] £ £ £ £ £  o d ch y l^ to  ^  ŹamdnL występuje w  sposób jaskraw y w
spraw ę niepodległości i rządu w ą -  , * wypowiedziach tow. Wiesława z o-
« d a  w o w e m  z rewolucją prolotn- '  atosunel,  L t a z W to w « i£  się Statnieg0 (wresu na tem aty *jedno*
riecką i z dyKtaturą proletariatu  by- 1 uIpsowvch na vvsi Dr0w rdzilo la  Mcn:owe w  sprewach metod scale-
łoby w  ogólo trudne cło zrozumienia \  i ’ . nia obu partii robotniczych. Praebi-. . .  ~ , . I d o  zacierania perspektyw y stopmo- , . . u ?-iz*.u+
u marksisty. Oczywiście w  okresie wej przebudov£  ro?nictV w kterun £

ku nowych form  gospodarczych u- 
i przyspieszających

przy gotowy w z r a  przez hitleryzm  
najazdu na Europę, którym  to na­
jazdem była zagrożona i Boiska, K PP K rl_
powinna była wysunąć na czoło ha­
sło obrony niepodległości Polski, co 
też uczyniła. Wówczas też treść w al­
ki klasowej zmienia się zasadniczo.
Tworzy się front ogólnonarodowy w 
walce z grabieżcą imperialistycznym, 
usiłującym  podporządkować swej 
woli słabsze narody. Wówczas wojna 
staje s ij  narodową, sprawiedliwą 
wojną, przeciwko najgroźniejszem u 
w danej sytuacji grabieżcy im peria­
listycznemu. Taką postawę zajęła 
właśnie PPR od chwili swego po­
wstania.

na koncepcja połączenia obu partii 
bez faktycznego eliminowania ob- 

budowę fundam entów  ustroju socja- ideologicznie prawicowych ele- 
listycznego, który jest zasadniczym (mc" tów’ ^ ą c y c h  wśród pewnej 
celem program u naszej P a r t i t  i CẐ C1 kad r PPS, powiąza-

Jak i charak ter miały np. te n d e n -! ” ych ?  “ i ? 33™1?1 J£szcze. 
cje, w yrażające się w  jednał-:owym1 01 * RN-em, bez ostrej walki

W spółdziałanie międzynarodowych  
sił rewolucyjnych

W ysuwając się na czoło walki n a - j  w ahania, których odbiciem były usi- 
rodowo-wyzwoleńczej, PPR wiązała łowania zniekształcenia koncepcji
w alkę o wyzwolenie Polski z walką 
o zdobycie władzy dla mas ludowych 
z klasą robotniczą na czele.

Wyrazem tego było utworzenie 
KRN, jaka reprezentacji narodowej.

W okresie w alki o władzę poli­
tyczną pod swoistą form ą KRN i te ­
renowych rad  narodowych mieliśmy 
szczególnie pomyślne współdziałanie 
sił w ew nętrznych polskiego ludu 
pracującego m iast 1 wsi z silami re ­
wolucyjnymi państw a radzieckiego, 
która rozwinęły się w  potęgę zbroj­
ną na gruncie ustro ju  socjalistycz­
nego, t.zn. ustro ju  wyrosłego z dyk­
ta tu ry  proletariatu . Właśnie dzięki 
tem u współdziałaniu międzynarodo­
wych sił rewolucyjnych, mogła wy­
róść ta  szczególna form a władzy po­
litycznej, k tórą określiliśmy m ianem  
dem okracji ludowej w  Polsce i w  in­
nych krajach. Klasowy charak ter 
tych sił i klasowy charak ter władzy 
politycznej w krajach  dem okracji 
ludowej, władzy, opartej o hegemo­
nię klasy robotniczej, kroczącej na 
czele szerokiego frontu mas pracu­
jących t.j. przede wszystkim bied­
nego i średniorolnego chłopstwa, nie 
ulega wątpliwości. W okresie po­
w stania KRN, niektórzy towarzysze 
w naszej P artii nie doceniali»rzeczy- 
wistego układu sił klasowych i szcze­
gólnej w agi współdziałania tych sił 
w walce o władzę polityczną z po­
tęgą zbrojną ZSRR, jako siłą rewo­
lucyjną i wyzwoleńczą, jako Siłą k la- 
sowo-sojuszn'czą, ,a  nie tylko siłą 
wojennego alianta.

Z niewłaściwej oceny swoistego

KRN, o czym wspomina piąty punkt 
rezolucji Pjenum  KC. Najlepiej cha­
rak te r ówczesny w ahań odzwiercie­
dla artyku ł tow. Bieńkowskiego w  
„Trybunie Wolności", naczelnym or­
ganie naszej P artii, z dnia 1 lipca 
1944 r. czyli na 3 tygodnie przed ob­
jęciem władzy przez PKWN, jako

ści z WRN-em,
traktow aniu biedaka i  bogacza w ie j- ! ^T ływ anii obcej ideologu. Jest to 
skiego przy korzystaniu ze środków^! koncepcja niebezpieczna, k tóra mo- 
maszynowych, co faktycznie odda- *  ?owaznie “ trudnie wychowanie 
wało częsta te  ośrodki w  pacht k aJ  ideologicane zjednoczcnej partii, 
pitalistycznym  elementom wiejskim, i 'vprcwad^lc ^  m eJ « * °d liw e nastro 
utrudniało wykorzystywanie ich  ̂ Pojednawczego, tolerancyjnego 
przez biedotę chłopską? I f tosur±u do obc>’ch ideologicznie

Co się kryło w wahaniach tow. I 1 P°*^d*w , rozluźnić w
Wiesława, w jego oporach przeciw- ten w a r to ś ć  ideologiczną I
ko tej części rezolucji Biura Infor-1 or*anlzacyJn ą  zjednoczonej partii, 
m aryjnego, która omawia ideologies'1 h a m o w a ć  jej ugruntow anie się na 
ne i  program owe wytyczne partii - ' v>’Próbowanym gruncie m arksizmu- 
m arksistewskiej w stosunku do z a - ) ierLLnlzmu-
gadnienia socjalistycznej przebudo­
wy rolnictw a i uwolnienia biednego 
i średnio-rolnego chłopstwa od wy­
zysku elementów spekulacyjnych 1 
kapitalistycznych?

Tkwi w  tej postawie niewątpliwie 
oportunistyczna tendencja do uchy'
lania się od walki klasowej z  ele- ną walkę.

Nie można nie widzieć w  tym  sto­
sunku recydywy nieprzezwyciężo­
nych do końca 1 wciąż odradzają­
cych się oportunistycznych koncep- 
cyj socjal-demoikratycznych, z któ-. 
rym i partia  nasza toczyła 1 musi to­
czyć nieprzerw anie nadal nieubłega-

Scharakteryzow aliśm y błędy tow.
organ wykonawczy KRN. A rtykuł Wiesława, k tóre jak  stwierdza rezo-
zatytułowany „Nasze stanowisko" 
nię mógł się ukazać bez zgody tow. 
Wiesława, nadzorującego z ram ienia 
kierow nictw a Partii, redakcję w y­
dawnictw  partyjnych.

W artyku le tym, określającym  sta- 
ncwisko P artii wobec podstawowego 
problem u władzy politycznej w prze­
dedniu niemal wyzwolenia Polski 
nie m a w  ogóle koncepcji KRN, zo­
stała ona usunięta poza nawias ja ­
kichkolwiek rozważań politycznych.

W przededniu wyzwolenia Polski, 
w  decydującym momencie w alki o 
władzę państwową, widzimy u  auto­
ra  tego artykułu w yraźną staw kę na 
grupy polityczne, które stanowiły o- 
parcie polityczne obozu reakcyjnego, 
staw kę na praw icę S tronnictw a Lu­
dowego, na to skrzydło, którem u 
przewodził Mikołajczyk i na CKL, 
który był dyw ersyjnym  tworem  de­
legatury londyńskiej, powołanym do 
życia w  celu rozbicia KRN. Nie 
można tego określić inaczej, jak 
oportunistyczne wyrzeczenie się ha­
sła w alki o władzę ludu pracującego 
pod hegemonią klasy robotniczej, 
jak próbę uchylenia się od walki, 
k tórą mobilizowała i k tórej prze­
wodziła nasza P artia , jako inicjator­
ka i kierowniczka Armii Ludowej,

układu sił klasowych wypływały te jako przodująca organizacja w KRN.

Walka o u la d zę  p cń stu o n ą  
u j  przeddzień wyzwolenia

W przededniu wyzwolenia, w 
chwili decydującej klęski okupanta, 
na czoło wysuwała się walka o w ła­
dzę państwową. W chwili, gdy lud 
pracujący szykował się do Stanowie­
nia nowych praw  rewolucyjnych w 
oparciu o władzę państwową pod 
hegeńionią klasy robotniczej.— autor 
artykułu  ogranicza się do przeko­
nywania reakcji o konieczności re ­
formy konstytucyjnej, k tóra zabez­

pieczałaby hegemonię Mikołajczyka. 
Jakie drogi wyjścia widzieli wów­
czas oportuniści w naszej partii?

Czytamy:
„Nacisk tej siły winien iść w kie­

runku niezwłocznego odsunięcia z bez­
prawnie uzurpowanych naczelnych sta­
nowisk (np. Prezydenta, Naczelnego 
Wodza) ludzi, nie mających oparcia w 
narodzie, prowadzących politykę r zrze- 
ezną z elementarnymi interesami Pol-

lucja Plenum  KC, nio są odosobnio­
ne ani przypadkowe, lecz stanowią 
mimo w ew nętrznych sprzeczności 
określony system poglądów o cha­
rak terze prawicowym i nacjonali­
stycznym.

Każdy z nas musi sobie postawić 
pytanie: jakie są źródła tych błę­
dów? Z jakich w yrasta ją  korzeni? 
Dlaczego w  całej swej jaskrawości 
ujaw niły się właśni* w ostatnich 
miesiącach?

Wszyscy jesteśmy zwolennikami 
m aksym alnej giętkości taktycznej, 
lecz wszyscy powinniśmy i będzie­
m y zwalczać z  całą ostrością od­
stępstw a od zasadniczych założeń 
m arksizm u i ich wypaczenia.

Na systemie myślowym tow. Wie­
sława zaciążyła nieprzezwyciężona 
narodowa zaściankowość, narodowa 
ograniczoność, która zwęża w idno­
krąg  polityczny, nie pozwala do­
strzec ścisłego związku w  obecnej 
epoce między dążeniami narodowy­
mi a międzynarodowością i prow a­
dzi do fałszywych i bardzo szkodli­
wych w praktyce wniosków poli­
tycznych.

S tąd odrywanie w  oceni* prze­
szłości polskiego ruchu robotnicze­
go spraw y niepodległości* od walki 
klasowej proletariatu , stąd  niesłusz­
ne rozumienie istoty dem okracji lu­
dowej, zachodzących w  niej przeo­
brażeń i spełzanie na pozycje jak ie­
goś swoistego „złotego środka mię­
dzy dem okracją liberalno - burżua- 
zyjną a dem okracją socjalistyczną.

Stąd — jak  wskazuje rezolucja — 
skłonność do pomijania lub nie u- 
wypuklania prawdy, że Polska dro­
ga do socjalizmu mimo pewnych 
cech swoistych nie jest czymś jako­
ściowo różnym, lecz odmianą ogól­
nej drogi rozwoju do socjalizmu, 
odmianą, która zaistniała właśnie 
dzięki uprzedniemu zwycięstwu so­
cjalizmu w ZSRR, odmianą opartą

na doświadczeniach budownictwa 
socjalistycznego w  ZSRR, e  uwzględ­
nieniem możliwości nowego okresu 
historycznego i specyficznych w a­
runków  rozwoju historycznego Pol­
ski.

S tąd niezrozumienie istoty stosun­
ków, łączących k raje  dem okracji lu­
dowej z krajem  zwycięskiego socja­
lizmu i najgłębszej solidarności ich 
interesów, stosunków zgoła innych 
od tych, które łączą k ra je  dem okra- * 
cji ludowej z k rajam i kapitalistycz­
nymi.

S tąd niezrozumienie istoty walki 
o suwerenność, zagrożoną ekspansją 
im perializm u am erykańskiego i  jego 
niemieakiej ekspozytury.

Błędy te w ynikają z fałszywej z 
gruntu, an ty leninowskiej postawy w 
kwestii narodowej, z fałszywej z 
gruntu, oportunisycznej postawy w 
kwestii chłopskiej. Błędy te  u jaw ­
niają uderzające podobieństwo do 
analogicznych zjaw isk  niezahamowa 
nych, to też całkowicie już w ynatu­
rzonych w Jugosławii.

Powinowactwo tych zjawisk nie 
jest przypadkowe, w yrasta ją  one 
bowiem z podobnej gleby. Czym się 
tłumaczy, że błędy te  wyszły na jaw  
dopiero w  ostatnim  okresie?

Dopóki cały im pet walki naszej 
P artii skierowany był przeciwko si­
łom reakcyjno-faszystowskim, któr* 
często bez osłonek zmierzały do po­
wrotu rządów obszarniczo-kapitali- 
stycznych system poglądów tow. Wi* 
s ła w a— nie odsłonił słabości swych 
wiązadeł, ani tającego się w nim  opor 
tonizm u ideologicznego. Tow. Wie­
sław z bojowością i pasją montował 
współdziałania sił ludowych, kon­
sekwentnie demokratycznych z naj- 
szczerszytn frontem  wszystkich sił 
postępowych, nie wyłączają liberal­
nej burżuazji — przeciwko siłom re­
akcyjno-faszystowskim. W tym  o- 
kresie tow. Wiesław położył nlewąt-

(Daissy clą* aa str. 4-ej)
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Referat toiu. Bolesława Bieruta o prawicowym 
i nacjonalistycznym odchyleniu w kierownictwie PPR
pllwle duże zasługi dla Partii. Z chwi się na czoło, jak wskazuje rezolucja,
lą jednak, gdy podstawowe siły reak 
cyjno-faszystowskie zostały u  nas 
rozgromione, demokracja ludowa w 
Polsce weszła w następną fazę swe­
go rozwoju. Z chwilą, gdzie żerując 
na trudnościach okresu powojenne­
go i na wyzysku biedoty wiejskiej, 
krzepły 1 umacniały się elementy ka

przeciwieństwo między siłami kapi 
talistycznymd, 1 antykapitalistyczny- 
mi, mieszczącymi się w ustroju de­
mokracji ludowej.

Siły kapitalistyczne chcą „zamro­
żenia" obecnego układu sił klaso­
wych (w oczekiwaniu na korzystniej 
szą dla siebie sytuację) pragną „sta-

pitalistów — spekulantów — wysu- j bilizacji" na podstawie zachowania
wać się zaczęło, jako nowe podsta­
wowe przeciwieństwo, między siła­
mi ludowymi, konsekwentnie demo­
kratycznymi, tj. robotnikami i pra­
cującymi chłopami a siłami kapita­
listycznymi w mieście 1 na wsi.

Na porządku dziennym stanęła 
sprawa zaostrzającej się walki kla­
sowej z elementami kapitalistycz­
nymi, szczególnie na wsi. Wówczas 
w bojowej postawie tow. Wiesława 
zaczęły ukazywać się rysy, odsłoni­
ła się jego słabość ideologiczna. Nie 
ulega zaś wątpliwości, że nie tylko 
u nas, ale 1 w  innych krajach de­
mokracji ludowej, (o czym świadczy 
wymownie alarmujący sygnał jugo-

ustroju demokracji ludowej, bodaj 
w Istniejącym obecnie zakresie moż­
liwości wzrostu elementów kapita­
listycznych, licząc na ich prężność, 
na samorodztwo kapitalizmu z go­
spodarki drobnotowarowej no i na 
ewentualne poparcie z zewnątrz.

Z drugiej zaś strony klasa robot­
nicza pragnie dalszego narastania 
elementów socjalistycznych kosztem 
wypierania 1 likwidowania elemen­
tów kapitalistycznych, zaś biedne i 
średnio-rolne chłopstwo pragnie 
uwalniać się od wyzysku i uciążli­
wej przewagi bogatego chłopa na 
wsi, co przyczynia się1 do umocnie­
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego

musiało na brak jasności w  polityce T ’jprzy^dlejowimit bogatych chłopów 
Partii. Niedostateczny odpór dawał w akcji osadniczej,

słowiański) coraz bardziej wysuwa na głębszej podstawie.

Treścią klasową oportunizm u  
jest ugoda z burżuazją

W takiej sytuacji wychodzi na 
wierzch ukryte jądro oportunistycz- 
nej grupki prawicowej w naszej 
Partii, ujawnia tendencja do stę­
pienia ostrza walki klasowej, do 
stworzenia dogodnego klimatu dla 
bogacza wiejskiego i  jego natural­
nych dążeń do ekspansji gospodar­
czej, a  co za tym  idzie i iść musi, 
również do ekspansji politycznej.

Jałt uczy nas wieloletnie doświad­
czenie ruchu robotniczego oportu-

Nle ulega wątpliwości, że cała na­
sza Partia, która dała tyle dowodów 
swej wierności klasie robotniczej i 
jej interesom i  jej ideałom, tak wła­
śnie, a nie Inaczej zareaguje na to 
niebezpieczeństwo. Niewąpliwie, do­
pomoże w tym Partii samokrytycz- 
na postawa tow. Wiesława, zajęta 
przez niego w  trzecim dniu obrad 
Plenum KC i świadcząca o tym, że 
zrozumiał on pod wpływem ostrej, 

, lecz otwartej i szczerej krytyki ze

KC cportanistycznym koncepcjom o 
harmonijnym współżyciu |  rc-woju 
„trzech sektorów", w naseej ekono­
mice, które tu i ówdzie preebijały 
w różnych ogniwach partyjnych, 8 °  
dziło to tolerancyjny stosunek kie­
rownictwa partyjnego do poszcze­
gólnych przejawów lekceważenia 
zaostrzającej się walki klasowej na 
wsi i do faktu narastania na wsi 
elementów kapitalistycznych, co w 
rezultacie prowadzić musiało do za­
cierania przez organizacje partyjne 
perspektywy rewolucyjnej, do osła­
biania jej bojowości klasowej, a w 
niektórych ogniwach do powstawa­
nia teoryjek o zacieraniu się walk' 
klasowej.

Jaskrawym wyrazem ulegania 
tym prawicowym i opo-rtun'stycz­
nym tendencjom do zacierania róż­
nic klasowych na wsi było nieprze- 
ciwstawiamie się ustaleniu jednej 
ceny dla wszystkich chłopów za 
usługi ośrodków maszynowych, co 
musiało doprowadzić do wypaczenia 
samej idei ośrodków maszynowych, 
jako narzędzia obrony małorolnego 
chłopa, poebawionego inwentarza 
przed wyzyskiem bogacza wiejskie­
go.

Podobny brak zróżniczkowania 
klasowego przeprowadzony też zo­
stał i w spraw'e powołania chłopów 
do pomocy sąsiedźSdej.

Kierownictwo Partii wreszcie nie 
ujawniło dostatecznie krytycyzmu 
wobec sposobu realizacji wiejskiej 
polityki osadniczej na Ziemiach 
Odzyskanych, co prowadziło do

nizm idzie zwykle w parze z nacjo- i strony Plenum — konieczność rewi-
nalizmem, przeważnie w postaci 
„soc j al-nac j onali zmu“. Nie inaczej 
Jest również u nas. Raczej bardziej 
niż gdziekolwiek oportunizm splata 
się u nas z nacjonalizmem, korzysta 
jąc z nieprzeoranego jeszcze boga­
tego podglębia przesądów nacjonali­
stycznych, starannie przez wrogów 
klasowych podsycanego kompleksu 
antyrosyjskiego i antyradzieckiego.

Wobec postępującego podziału w 
świecie między obozem imperiali­
stycznym i  antyimperialistycznym, 
dziś bardziej niż kiedykolwiek 
stosunek do ZSRR staje się 
probierzem szczerego internacjona­
lizmu, probierzem wierności spra­
wie socjalizmu, " “'a  równocześnie 
twardą 1 jedyną ostoją naszej nie­
podległości i suwerenności.

Treścią klasową zarówno oportu­
nizmu jak nacjonalizmu jest taka 
czy Inna postać ugody lub zbliżenia 
r  burżuazją.

W roku 1915 w polemice z wybit­
nym mieńszewikiem Potresowym 
Lenin pisał m. in.:

pokrew ieństw o ideowo - polityzene, 
łączność a nawet tożsamość oportuniz­
mu l socjal-nacjonalizmu nie budzi 
żadne! wątpliwości... Socjal-nacjona- 
Uzm wyrósł z  oportunizmu i właśnie z 
t/go ostatniego czerpie swą siłą... Iw o  
lennik międzynarodowości, który nie 
jest konsekwentnym { stanowczym  
przeciwnikiem oportunizmu, to złuda 
i nic wiącej.

Może poszczególni ludzie tego typu 
mogą szczerze uważać sią za tymiędzy- 
narodowcowi*, lecz o ludziach sądzi 
Mą nie według tego co oni myślą o so­
bie, lecz według ich politycznego po- 
stępowaniai polityczne postępowanie 
takich , / niędzynarodowców'* którzy 
nie są konsekwentnymi i stanowczymi 
przeciwnikami oportunizmu zawsze bę­
dzie pomocą lub poparciem prądu na- 
cjonalistówu. (Lenin t. XVIII, str. 11).

Ileż genialnej przenikliwości, ile \ 
aktualnej ostrości mieści się w tych 
słowach?
* Czyż nie nasuwa się refleksja o za 
stosowaniu tej leninowskiej analizy 
do buńczucznej, pustej i zakłamanej, 
„intemacjomalistycznej" frazeologii 
Tito.

Czyż zrozumienie istoty tego za­
gadnienia nie powinno się stać sy­
gnałem alarmowym dla całej Partii?

Czyż nie powinno zmobilizować 
wszystkich członków Partii, wier­
nych pięknym tradycjom naszego 
ruchu, do zdecydowanej walki z od­
chyleniem prawicowym i nacjonali­
stycznym w naszej Partii?

zji swego dotychczasowego, z gruntu 
błędnego stanowiska.

Towarzysze!

Trzeba również stwierdzić, że kie 
rownictwo Partii nie zawsze stało 
na wysokości zadania wobec nacjo- 
nalfetycznych odchyleń tow. Wiesła­
wa. Fałszywa ocena przedwojennej 
KPP i PPS dość często przebijała 
W wystąpieniach tow. Wiesława.

Pamiętamy też ton obronny w re­
feracie tow. Wiesława na paździer­
nikowym Plenum KC w zeszłym ro­
ku, kiedy tow. Wfesław wobec utwo 
rżenia Biura Informacyjnego Partu 
Komunistycznych z udziałem PPR 
zadał sobie szczególny trud uzasad­
nienia różnicy między pepercwcami 
i komunistami 1 tak  tym natchnął 
tow. Bieńkowskiego, że ten w kilka 
dnf później, na wiecu poświęconym 
uczczeniu pamięci 50 KOPP-owców, 
powieszonych przez Gestapov oś­
wiadczył, że to nie byli komuniści, 
a członkowie PPR.

Kierownictwo Partii niekiedy nie 
solidaryzowało się z tymi poglądami, 
•nidredy krytykowało je, jednak do 
czerwcowego Plenum nie dawało im 
dość zdecydowanego odporu.

Tolerancyjny stosunek kterow- 
niettf-a Partii do poszczególnych błę 
dó-w prawicowych i nacjonalistycz­
nych u  tow. Wiesława, a przede 
wszystkim do występującej u  niego 
tendencji do zasadniczego odgradza­
nia swoistej drogi demokracji ludo­
wej od drogi ZSRR i związane z tym 
oportunistyczne zamazywanie ostroś 
ścl walki klasowej W rozwoju de­
mokracji ludowej, musiały też ujem 
nie odbić srę na praktycznej działal­
ności Partii i  na wychowaniu Jej 

1 członków.

troskę o podniesienie poziomu ogól- odchylenia od zasadniczej htld kie- 
eych materialnych i kulturalnych wa-! runkowej Partii. Sm aia krytyka i sa- 
runków życia mas robotniczych. j mokrytyka n e przynoś; ujmy Partii.

! Wprost przeciwne — umacnia ją 'de. 
Niewątpliwym też brakiem pracy ukrywalUe lub tuszowame

Należy poznać dośw iadczenia  
budow nictw a socjalistycznego ZSRR

Wbrew oportunistycznym 1 nacjo­
nalistycznym wahaniom ze strony 
tow. Wiesława, które szczególnemu 
nasileniu uległy po pierwszej sesji 
Biura Informacyjnego, Komitet 
Centralny i Biuro Polityczne rozwi­
jały słuszną linię p o l i t y c z n ą ,  stały 
na straży Ideologicznych podstaw 
marksistowskich PPR 1 umacniały 
związek Partii z klasą robotniczą.

Rezultatem tej 6łusznej linii na­
szej Partii był poważny wzrost jej 
autorytetu w masach ludowych, 
przede Wszystkim wśród klasy ro­
botniczej — co ujawniły wszystkie 
akcje wyborcze w związkach zawo­
dowych, wybory rad  zakładowych, 
ale również w masach chłopskich 
czego wyrazem były wybory w spół­
dzielczości.

Wyrazem wzrostu zaufania mas 
ludowych do naszej Partii jest też 
szybki wzrost jej szeregów.

0  wierności kierownictwa partii 
dla zasad marksizmu-leninizmu 1 
dla rewolucyjnych tradycji Partii 
świadczy fakt zdecydowanego oporu 
ze strony kierownictwa partii wobec 
czerwcowego referatu tow. Wiesława 
i wobec niejednokrotnych jego wcze­
śniejszych 1 późniejszych błędów.

Byłoby Jednak odstępstwem od za­
sad marksizmu, gdybyśmy rozpatru­
jąc tu sprawę odchylenia prawico­
wego i nacjonalistycznego w kie­
rownictwie partii nie oświetlili re ­
flektorem samokrytyki poważnych 
niedociągnięć i błędów które zazna­
czyły się we wszystkich ogniwach 
kierowniczych naszej Partii, począw 
Szy od Biura Politycznego. Nie bez 
racji jest bowiem pozycja towarzy­
szy, którzy wobec bezprzykładnego 
w naszej Partii zarówno z formy 
jak i  z treści wystąpienia tow. Wie­
sława na czerwcowym Plenum za­
pytywali, jak Biuro Polityczne mo­
gło dopuścić do takiej sytuacji, aby 
Sekretarz Generalny mógł bez wie­
dzy Biura Politycznego wystąpić 
wobec rozszerzonego Plenum KC z 
tak rozwiniętą linią oportunistyęzną 
i nacjonalistyczną.

1 tu  trzeba stwierdzić, że waha­
nia oportunistyczne i  prawicowe 
tow. Wiesława, zanim one przerosły 
w odchylenie, nie zawsze spotkały 
się z dość energicznym odporem ze 
strony kierownictwa P a rtii

Zbyt słabą i niedostateczną była 
praca Partii w  dziedzinie zaznajo­
mienia jej z doświadczeniami bu­
downictwa socjalistycznego ZSSR. 
Niczego w szczególności nie dokona­
liśmy w ciągu całego okresu Polski 
Ludowej dla zaznajomienia Partii z 
życiem socjalistycznej wsi radziec­
kiej, dla udostępnienia jej prawdy 
o budownictwie kołchozów, dla uod­
pornienia jej przeciw kłamliwemu 
fałszywemu przedstawianiu sytuacji 
na wsi radzieckiej przez reakcję.

Za mało zaznajamialiśmy Partię z 
dorobkiem myśli marksistowsko-le- 
litabwskaej, zbyt słabą była w tej 
dziedzinie nasza działalność wydaw 
picza. Szczególnie jednak jesteśmy 
zacofani w  dziedzinie zaznajomienia 
Partii z historią WKP (b), z jej przo­
dującą redą w  międzynarodowym 
ruchu robotniczym.

Nie znalazła również dostateczne­
go odparcia koncepcja, która ideolo­
giczną pracę Partifi. traktowała ab­
strakcyjnie, w  oderwaniu od kom­
pletnych przemian społecznych w 
kraju i od perspektywy rozwoju tych 
przemian ku socjalizmowi.

Słabość propagandy marksizmu-le 
niinizmu Partii szła w  parze z tole­
rowaniem zamętu Ideologicznego 
wśród inteligencji partyjnej, z za 
niedbantem marksistowskiego oświet

lenia zagadnień literatury, sztuki 
nauki, co odbiło się m. in. w posta­
wie „Kuźnicy".

Stan ten szczególnie jaskrawo odbił 
się na zahamowaniu ofensywy kultu­
ralnej naszej Partii i odbija się na 
pracy naszych wyższych uczelni, w 
pracy których całkowicie jeszcze do­
minują nie marksistowski pseudo-1 
naukowe założenia ideolog czne, zwla j 
szcza w dziedzinie nauk humanistyce-!

Związków Zawodowych jest słabe tęt­
no pracy dołowych ogniw zw-ązko- 
wych i częste oderwanie działaczy 
związkowych od mas robotniczych. Z 
drugiej strony widzimy niepokojące 
zjawiska niedoceniania, spychana i 
lekceważenia Związków Zawodowych 
przez niektóre zbiurokratyzowane, a 
■niekiedy obce ogniwa aparatu gospo­
darczego.

Rezolucja Plenum KC wskazuje dro­
gę przezwyciężenia odchylenia prawi­
cowego i nacjonalistycznego w naszej1 
Partii.

Jest jednak rzeczą końeezną zwró­
cić uwagę towarzyszy na zagadnie­
nie metod walki z błędami i odchyle­
niami od zasadniczej linii Parta. Błę­
dy same przez się nie stanowią nie­
bezpieczeństwa, gdy się je spostrze­
ga i koryguje. Bywa tak, że się sa­
memu nie spostrzega błędów ideolo­
gicznych, ale krytyka towarzyszy u- 
latwda zrozumienie. Zrozumienie błę­
dów wymaga samokrytycznej analizy 
przyczyn, które je zrodziły. Jest to 
tym bardzej konieczne, im bardziej 
odpowiedzialna jest pozycja społecz­
na ł partyjna towarzysza, który wy­
głasza błędne poglądy, w tych wa­
runkach bowiem błędne poglądy prze­
noszą się na szerszy zespół dzięki au­
torytetowi osoby zajmującej stanowi­
sko odpowiedzialne. Partia nasza o- 
siągnęla siłę ą zwartość ideologiczną, 
jakiej żadna inna partia sojusznicza 
i nie miała i mieć nie mogła, bowiem 
Partia nasza kieruje się w swych 
działaniach wypróbowaną w ognu 
wieloletnich walk rewolucyjnych, w 
doświadczeniach historycznych mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego, 
metodą ł teorią marksizmu - leninSzmu 
Taką też silną, zwartą ideologicznie 
piagniemy mieć nową zjednoczoną 
partię. Możemy to osiągnąć tylko 
przy maksymalnym zaostrzeniu czuj­
ności ideologicznej każdego ogn wa
Partii. Czujność ideologiczna Partii 
tworzy się przez krytykę i samokry­
tykę błędów w ramach właściwych 
zespołów organizacyjnych, jeśli błę­
dy n?e wychodzą poza ramy tych ze­
społów i przez krytykę w całej Partii

nyCj, j — jeśli biedy zaczynają oddziaływać
W dziedzinie masowej propagandy szerzei. ieśh przybierają charakter 

ł pracy kulturalnej, członków e naszej 
Partiii aż nadto często ulegają opor- 
tunistycznej tendencji do przystoso­
wania 6ię do mentalności i przesą­
dów drobnomieszczańsklch, zamiast 
aktywnego ich zwalczania i przezwy­
ciężania.

Tolerancyjny stosunek do oportuni- 
stycznych j nacjonalistycznych błędów 
prowadził również do odstępstw od 
zasad marksizmu-leniniizmu w sprawie 
rolj Partii. Kierownictwo Partii me

błędów możp ją rzeczywiście poważ­
nie osłabić Natomiast uporczywe 
trwanie przy błędnych pozycjach 
stwarza wielkie niebezpieczeństwo, 
które — jeśli się z nim n-e walczy — 
może doprowadzić do naje ęższego 
kryzysu, do wyrządzenia olbrzymich 
i -niepowetowanych szkód nie tylko 
dla Partii, ąle i dla kraju. Przykiadom 
takiego ciężkiego kryzysu, który wy­
rządza niepowetowane szkody naro­
dom Jugosławii, zrywa ideolog.czną 
i organizacyjną więź międzynarodo­
wą z ZSRR i krajami demokracji lu­
dowej, oraz wzmacnia agresywność 
imperialistów — jest antymarksistow- 
ska postawa przywódców partii jugo­
słowiańskiej. Przywódcy partii jugo­
słowiańskiej odmówili1 prawa krytyki 
ich błędów przez partie, wchodzące 
wraz z nimi w skład B ura Informa­
cyjnego, wyłamując się w ten 6pcxsób 
z pod kontroli ideologicznej organi­
zacji międzynarodowej, stawiając s.ę 
poza ramami tej organizacji. Lipcowe 
Plenum KC naszej Partii rozważyło 
sytuację w parti; jugosłowiańskiej, o- 

'kreśliło charakter jej błędów i potę­
piło przywódców, którzy nie zawaha­
li się złamać jednolitego frontu, wał­
ki rewolucyjnej z imperializmem w 
sytuacji coraz to agresywniejszych a- 
taków imperializmu. Od tej chwili 
przywódcy jugosłowiańscy zwołał; 
kongres partii, którego obrady zosta­
ły poświęcone w całości atakem na 
kraje demokracji ludowej i ZSRR. 
Działacze jugosłowiańscy, występują­
cy przeciwko tak zgubnej polityce kie­
rowników part i, zostają terrorem i re­
presjami zmuszeni od milczenia. Cóż 
komunistycznego d demokratycznego 
pozostało z partii, której przywódcy 
w swym zarozumialstwie głosili, że 
jest najlepszą i najbardziej rewolu­
cyjną, że zbuduje socjalizm szybciej 
i lepiej niż inne kraje, że nie ma i 
nigdy nie miała błędów, że nie zniesie 
niczyjej krytyki. Nie pozostało nic. 
Pozostał wrogi stosunek do partii, 
wchodzących w skład Biura Informa- 
cyjnego, zamiast sol darności i łącz­
ności ideologicznej. Takie 6kutki daje 
odrzucenie leninowskiej metod?, kry­
tyki i samokrytyki w ramach ideolo. 
gicznej organizacji międzynarodowej.

Krytyka i samokrytyka wzm acnia  
siły ideologiczne Partii

Natomast na przykładzie obrad o- 
statniego Plenum KC naszej Partii 
możemy 6twierdzć, jak słuszną 1 o- 
wocną jest otwarta i szczera krytyka 
i samokrytyka błędów dla wzrostu sił
ideologicznych Partii. Dzięki tej o-
twartej, szczerej krytyce i samokry- 

, tyce, Partia odniosła zwycięstwo w
zwalczało dostatecznie energicznie walce z wahaniami ideologicznym} w
tendencji do szerokiego i bezkrytycz 
nego werbunku do Partii, a więc do 
zlekceważenia podstawowej zasady le. 
ninizmu, że partia jest skupieniem 
najlepszych elementów klasy robotni­
czej, te jest czołowym oddz ałem kla­
sy robotniczej 1 najwyższą formą or­
ganizacji klasowej proletariatu.

Legitymacja partyjna 
nie jest narzędziem  do aw ansu

Ocena sił w łasnych  
i obozu im perialistycznego

Doświadczenie naszej Partii cał­
kowicie potwierdza słuszność tezy, 
wysuniętej przez deklaracje Biura 
Informacyjnego sprzed 10 miesięcy, 
że

g łów ne niebezpieczeństwo dla kla­
sy robotniczej w chwili obecnej pole­
ga na niedocenianiu sił własnych i na 
przecenianiu sił obozu imperialistycz­
nego

Trzeba tu  stwierdzić, że błędy i 
niedociągnięcia, które miały miej­
sce w kierownictwie naszej Partii 
w tym okresie, zarówno w ocenie 
sytuacji międzynarodowej jak i w 
ocenie sytuacji w kraju, wynikały 
właśnie z niedoceniemia sił klasy ro­
botniczej i przeceniania sił reakcji.

Z niedocenianiem sił klasy robot­
niczej i przecenianiem sił reakcji

wiąże się również postawa przysto­
sowywania się do mentalności i prze 
sądów drobnomieszczaństwa, za­
miast aktywnego ich przekształca­
nia i zwalczania,

Z postawy tej wynika przede 
wszystkim duże zacofanie Partii na 
froncie kulturalnym w  pracy wśród 
inteligencji.

Niedocenianie w Partii sił klasy 
robotniczej i przecenianie sił reakcji 
musiało też wpłynąć na niedosta­
teczną jasność stanowiska Partii oo 
do tempa rozwoju demokracji ludo­
wej ku socjalizmowi.

Komitet Centralny Partii nie ana­
lizował stosunku między wzrostem 
elementów socjalistycznych, drobno- 
towarowych i kapitalistycznych w 
ekonomice wsi, oo również wpływać

Zapominanie o tych zasadach i brak 
czuj‘ności przy przyjmowaniu do Par­
tii doprowadziło do obciążenia jej ba. 
lestem elementów socjalnie obcych, 
oraz jednostek kariero wiCzowskich, 
traktujących legitymację partyjną li 
tylko jako narzędzie dla osiągnięcia 
awansu, lub innych korzyści. Wyrzą­
dzało to niewątpliwie szkodę Partii.

Niedostateczne było również kie­
rownictwo i opieka w stosunku do 
członków Partii, pracujących w apa­
racie państwowym.

Stan taki z natury rzeczy prowa­
dził do oderwania instancji partyj­
nych od codziennej pracy państwo­
wej i do ograniczenia ich wpływu na 
tę pracę, a z drugiej strony prowa­
dzi! do zbiurokratyzowania się i oder. 
wania od Partii słabszych w' Sensie 
moralno-politycznym członków Partii 
w aparacie państwowym.

U podstaw jednak tych niedociąg­
nięć leży niedocenianie w pełni przo­
dującej roli Partii, wszystkich jej 
ogniw w realizowaniu przemian po­
litycznych, gospodarczych j kultural­
nych w Polsce.

Niedocenianie to znajdowało swój 
wyraz w polityce podziału kadr par­
tyjnych, a mianowicie w tendencji do 
osłabienia aparatu partyjnego na rzecz 
aparatu państwowego, wyraziło się 
to w tolerowaniu niewłaściwej ten­
dencji do liczebnego uszczuplenia a- 
paratu partyjnego, w braku dostatecz­
nej troski p stworzenie dlań normal­
nych warunków pracy.

Poważnym brakiem w Partii był 
zły styl pracy kierownictwa partyj­
nego, jego oderwanie nie tylko od 
aktywu centralnego, lecz i od człon­
ków KC, jak również brak kolegial­
ności w pracy różnych ogniw Partii. 
Niedocenanie w pełni kierowniczej 
roli Partii, zaniedbywanie kolektyw­
ności w pracy t niedostateczne zrozu-

kierownictw e Partii. Oręż otwartej 
i szczerej krytyki i samokrytyki po­
mógł kierownictwu Partii do podne- 
sHenia znacznie wzwyż poziomu poli­
tycznego, teoretycznego ą ideologicz­
nego Partii, wzmocnił i wzbogaci! 
kierownictwo Partii i niewątpliwie 
wzbogaci całą Partię w wielkie do­
świadczenie walki z niebezpieczeń­
stwem odchyleń od zasadniczej linii 
Partii, ubojowił Partię i wzmógł je j1 wroga, klasowego, który czerpie w

Partia nasza ceni swych przywód. 
ców, ich wkład do pracy i walki ca­
łej Partii i  darzy ich zaufaniem, lecz 
widzi w nich jedynie real.zatorów 
idei, która przyświeca Partii i klas e 
robotniczej. Ponad wszelki sentyment 
do jednostek Partia stawia wierność 
dla idei rewolucyjnej, niezłomność jej 
lealizacji i czujność wobec wszelkich 
prób przenikania obcych wpływów.

W tym jest siła naszej Partii, która 
będzie budować swą pracę ne  na za­
sadach wodzostwa, lecz wysunie na 
czoło zbiorowy wysiłek aktywu j ca­
łej masy partyjnej. Walkę z odchyle­
niem prawicowym i nacjonalistycz­
nym przeprowadzimy w nełatwych 
warunkach naporu żywiołów drobno- 
mieszczańskich 1 wściekłej nagonki

m enie dla zadań |  roli aparatu par­
tyjnego, musiało dać szereg ujemnych 
skutków.

Jeśli ogromną naszą troską jest 
ciągle dotkliwy brak kadr, to źródło 
tego braku tkwi właśnie w wymienio­
nych ujemnych zjawiskach życia Par­
tii. Jest bowiem podstawową prawdą 
leninizmu, że „partia jako skupienie 
najlepszych ludzi spośród klasy ro­
botniczej, jest najlepszą 6zkołą wy­
chowana przywódców klasy robotni­
czej, zdolnych do kierowania wszyst­
kimi formami organizacji swej klasy" 
itow. Stalin). I jeśli stwierdzić mu­
simy, że wspaniały ruch wysuwania 
ludzi z klasy robotniczej na kierow­
nicze stanowiska gospodarcze i pań­
stwowe uległ w ostatnich latach za­
hamowaniu, to jest to nie tylko rezul­
tat wadliwej pracy naszych wydzia­
łów personalnych, naszych ośrodków 
szkoleniowych włącznie do wyższych 
uczelni, ale jest to przede wszystkim 
rezultat niedoceniania w pełni kierow­
niczej roli Partii, wszystkich jej ogniw 
w realizowaniu przemian politycz­
nych, gospodarczych i kulturalnych w 
Polsce i rezultat niedoceniania zasad 
pracy zespołowej we wszystkich iu. 
stancjach partyjnych — Partia bowiem 
jest „najlepszą szkołą wychowania 
przywódców klasy robotniczej".

Jest naszą stałą troską niedostatecz­
na rola, w życiu i walce klasy robot­
niczej, podstawowej transmisji Par­
tią do mas robotńczych — Związków 
Zawodowych. Stwierdzamy często nie­
dostateczną działalność Związków 
Zawodowych w budzeniu aktywności 
mas robotniczych w produkcji ich 
niedostateczną ciągle jeszcze rolę we 
współzawodnictwie pracy, w organi­
zowaniu ruchu nowatorów i racjona­
lizatorów w produkcji, w szkoleniu 
robotników i wysuwaniu ich na kie­
rownicze stanowiska i niedostateczną

czujność, zaktywizował kadry partyj­
ne ; wywarł wielki wpływ w duchu 
uodpornienia Partii na obce wpływy 
ideologiczne, wzmocnił jej zwartość i 
autorytet.

Stoimy wobec doniosłego zadania 
przezwyciężenia odchylenia Ideolo­
gicznego. Dla osiągnięcia tego celu 
zmobilizujemy całą Partię. Nie do­
puścimy również do tego, aby walce 
z odchyleniem prawicowym i nacjona­
listycznym, które groziło zaprzepasz­
czeniem naszego dorobku, towarzy­
szyło odrodzenie złych narowów sek- 
ciarskich i lewackich.

Wszyscy strzec będziemy jak źreni­
cy oka cennego dorobku ideologicz­
nego Polskiej Partii Robotniczej i jej 
pięknych i chlubnych tradycji z okre­
su walki z zaborcą i jej twórczej 
pracy w okresie budowania zrębów 
Polski Ludowej, na którą złożyła się 
ofiarnie przelana krew i znojny trud 
dziesiątków i 6etek tysięcy członków 
naszej Partii.

swej akcji z arsenału najbardziej de­
magog cznych i zatrutych argumen. 
tów szowinistycznych i antysemick-ch.

Mimo tych trudności jesteśmy naj­
głębiej przekonam, że Partia wyjdź e 
z tej walk; wzmocniona, bardziej 
zwarta niż kiedykolwiek, lepiej uzbro­
jona ideologicznie, bardziej zaharto­
wana i uodporniona na wpływy opor. 
tunlstyczne, bardziej dojrzała politycz­
nie do realizacji wielkiego zadana 
zjednoczenia klasy robotniczej, two­
rzenia jednej partii robotniczej.

Jak ńeraz już w przeszłości Partia 
nasza i tym razem dowiedzie, że po­
trafi pokrzyżować zakusy wroga, że 
potrafi dać odpór naciskowi obcej idei. 
ologW, że dochowa w ernoścj ideom 
socjalizmu, ideom marksizmu-leniniz­
mu, że nie zawiedzie zaufan a klasy 
robotniczej, że nie sprzen ewierzy się 
ideałom i dążeniom, za które walczyli 
i umierali w ciągu kilku pokoleń naj­
lepsi synowie klasy robotn czej i na­
rodu.

Konkretny plan pomocy biednym  
i średnim  chłopom

W drugim punkcie porządku dzien­
nego Plenum omówiło zadania bie­
żące Partii w  zakresie polityki go­
spodarczej i społecznej na wsi. U- 
chwały, powzięte w  tej sprawie, 
uzbrajają Partią, a szczególnie jej 
wiejskie organizacje i  przygotowują 
je do wypełnienia poważnych zadań, 
stojących przed nimi.

Plenum wskazało konkretne drogi 
walki klasy robotniczej, biednego 1 
średniego chłopstwa w  celu ograni­
czenia wyzysku ze strony elementów  
kapitalistycznych na wsi, w  celu 
wszechstronnej pomocy ogromnej 
większości wsi biednemu i średnie­
mu chłopstwu i w  celu wyrwania 
przewagi na wsi z rąk wiejskich bo­
gaczy.

Plenum wskazało konkretne środ­

ki, prowadzące do osiągnięcia tych 
celów we wszystkich dziedzinach ży­
cia wiejskiego, a mianowicie:

„w zakresie utrzymania dobrej, opła­
calnej ceny zbóż, realizacji sprawiedli­
wej polityki podatkowej i słusznej 
klasowo polityki kredytowania wsi, 
rozszerzania i reorganizacji ośrodków 
maszynowych z zagwarantowaniem ich 
użytkowania przede wszystkim dla po­
trzeb tych, którzy najbardziej potrze­
bują pomocy t. zn. dla gospodarstw 
bez inwentarza, umasow’-enia, demo­
kratyzacji i usprawnienia gminnych 
spółdzielni Samopomocy Chłopskiej i 
wreszcie oczyszczenia i odnowienia 
całości wiejskiego aparatu gospodar­
czego i administracyjnego.“

(Dokończenie na str. 5)
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Uchwały Plenum  stanow ią nie­
w ątpliw ie konkretny, rozwinięty 
p lan  pomocy dla biednych 1 średnich 
chłopów 1 ochrony ich przed kapi­
talistycznym  wyzyskiem.

Nie ulega wątpliwości, że realiza­
cja tych uchwał Plenum  uaktyw ni 
znacznie m asy chłopskie, pozwoli im 
wyprostować kark  i skutecznie prze­
ciwstawiać się bogaczom wiejskim w  
walce o  ograniczenie wyzysku kapi­
talistycznego na wsi i podniesienie 
je j dobrobytu m aterialnego i  stanu 
kulturalnego.

W rozwinięciu uchwał lipcowych 
P lenum  sprecyzowało pozycję P artii 
w  zagadnieniu spółdzielczości pro­
dukcyjnej na wsi i odpowiedziało w  
sposób konkretny na szereg nu rtu ­

jących masy chłopskie wątpliwości 
w te j sprawie.

Podkreślając z całą siłą, że w  dłu­
gofalowym procesie przechodzenia 
od gospodarki indywidualnej do go­
spodarki zespołowej w  rolnictwie, 
P artia  widzi jedyną drogę napraw dę 
szybkiego wzrostu dobrobytu wsi, li­
kwidacji nędzy i zniesienia wyzysku 
kapitalistycznego, Plenum  jednocze­
śnie przestrzegało przed wszelkim 
szkodliwym pośpiechem w  tej dzie­
dzinie, pośpiechem, który równo­
znaczny jest z aw antum ictw em .

Plenum  stwierdziło szkodliwość 
wszelkiej pogoni za ilością w  tej 
dziedzinie i podkreśliło, że organizo­
w ane spółdzielnie produkcyjne nosić 
powinny przykładowy i wzorowy 
charakter. /

Zasada dobro iro lnośc i przy organizacji 
spółdzieln i p rodukcy jnych

więksi przewodnicy ludzkiej postę- głównie na swe barki odpowiedział-I jej masowego wzrostu. Trzeba moc- I niezbędnym W arunkiem dalszego 
powej m yśli społecznej. Tylko z po- ność dziejową za przyszłe losy na- niej związać dołowe ogniwa P a r t i i ] rozwijania i um acniania ogólnej ak-

' z najbardziej ofiarnym i robotn ika-| tywności klasy robotniczej. Tylko w 
m i i  przodownikami pracy z najofiar j ten  sposób można podnosić i wzmac- 
niejszymi społecznie ludźmi z in- niać kierowniczą rolę mas pracuią-

kładów tej twórczej siły wyrosła rodu polskiego, staje się gw arantką 
przetworzona w  genialnych umysłach : jego przyszłego rozkwitu. Ona będzie 
M arxa i  Lenina w  wielki program  w  stanie zjednoczyć trw ale wszyst- 
społeczny rewolucyjna ideologia pro- kie siły bloku demokratycznego, za- 
letariatu , k tórej dziś przewodzi i bezpieczyć tę  pozycję polityczną i 
k tórą wzbogaca wielki i genialny kulturalną, jaką Polska mieć mcżę 
wódz światowego pro letariatu  1 kie- , i powinna wśród narodów  postępo- 
row nik WKP(b) — Generalissimus wych świata. Ona, i tylko ona w 
Stalin. W wieloletnich zmaganiach oparciu o sojusz robotników, chło- 
rewolucyjnych z caratem , z obcym i pów i inteligencji, którego wyrazem 
rodzimym faszyzmem, z barbarzyń- ; politycznym jest blok dem okratycz- 
skim najazdem  hitlerowskim  — poi- ny, może zapewnić całemu ludowi 
ski ruch  robotniczy, z naszą P artią  pracującem u Polski coraz wyższy 
na czele osiągnął taką siłę i dojrzą- poziom dobrobytu, 
łość, że przewodzi szerokiemu rw

Plenum  stwierdziło, że wychodząc 
z istniejących realnych możliwości 
maszynowych i finansowych pań­
stwa, jak  również uwzględniając, że 
przechylanie się masy chłopskiej do 
zespołowej form y gospodarki może 
się odbywać tylko na podstawie do­
świadczenia, rozwój spółdzielczości 
produkcyjnej na wsi będzie nosił w  
najbliższych latach ograniczony pod 
względem ilościowym charakteT. P le­
num  z całą siłą stwierdziło zasadę 
pełnej dobrowolności przy organiza­
cji spółdzielni produkcyjnych i za­
powiedziało surową walkę z wszel­
kim i ewentualnym i próbam i n aru ­
szenia tej zasady. Nie ulega w ątpli­
wości, że te uchw ały P lenum  wnio­
są jasność do zagadnienia rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej w  rol­
nictw ie i przyczynią się w dużej mie­
rze do przecięcia w  zarodku wszel­
kich, prób wroga klasowego szerze­
nia w  tej sprawie zamętu i zamie­
szania.

Poważne miejsce w  uchwałach 
Plenum  poświęcono m ajątkom  pań­
stwowym, zarysowując drogi szyb­
kiego podniesienia ich produkcji ro­
ślinnej i hodowlanej i  wzmożenia 
przez m ajątki pomocy dla gospo­
darstw  chłopskich.

W ysunięte przez Plenum  zadania 
w  zakresie rolnictwa, wym agają 
znacznej mobilizacji wysiłków całej 
naszej organizacji party jnej, a  szcze­
gólnie wiejskich organizacji.. Uwaga 
P artii w znacznie większym niż do­

tychczas stopniu powinna być zwró­
cona na wieś.

P lenum  KC w  ciągu swych czte­
rodniowych obrad dokonało general­
nego przeglądu drogi rozwojowej, po 
której P artia  prowadzi polski lud 
pracujący w  oparciu o jedność dzia­
łania całego bloku demokratycznego. 
Na drodze te j naszą ideą przewod­
nią jest idea Polski Ludowej, k tóra 
rozwija się w  kierunku nowego u- 
stro ju  społecznego. Ten nowy ustrój 
— to socjalizm. Polska P artia  Ro­
botnicza wzięła odpowiedzialność za 
prawidłowość budowy tego ustroju 
w  swoistych, naszych, narodowych 
w arunkach. Na swoistość tych w a­
runków  złożyła się spuścizna w ie­
ków, spuścizna w alk i tragicznych 
przeżyć, spuścizfta swoistych cech 
gospodarczych, kulturalnych i psy­
chicznych. Tylko w  tw ardej rew olu­
cyjnej walce można przełamywać 
liczne opory, które staw iają nowe­
m u ustrojow i stare stosunki społecz­
ne, oparte na wyzysku i pohańbie­
niu człowieka.

S tare stosunki społeczne kształto­
w ała w  ciągu wieków sta ra  ideolo­
gia, odpowiadająca potrzebom i dą­
żeniom klas uprzywilejowanych. S ta­
re j ideologii przeciwstawia się zde­
cydowanie i konsekwentnie tylko 
jedna i  jedyna rew olucyjna ideolo­
gia klasy robotniczej, ideologia 
m arksizm u -  leninizmu. Na podsta­
w ach tej ideologii w inna się oprzeć 
tw ardo i niezłomnie przyszła zjed­
noczona p artia  mas pracujących.

chowi społecznemu m as pracujących 
m iast i  wsi, którego wyrazem  poli­
tycznym jest blok dem okratyczny 
stronnictw . W śmiertelnych, boha­
terskich zm aganiach z okupantem, 
m asy pracujące Polski spotkały się 
z ofiarną, braterską pcmocą arm ii 
wyzwoleńczej narodów ZSRR. Dzię­
ki te j pomocy k raj, zniszczony przez 
hitlerowskiego najeźdźcę uzyskał 
wolność, zaś m asy ludowe w  nie­
zmordowanym trudzie budują dziś 
Polskę Ludową. P lany tej budowy 
wytyczać będzie zjednoczona partia  
robotnicza — najw ierniejsza i  nie­
złomna wyrazicielka wielkiej ideo­
logii rewolucyjnej pro letariatu  — 
m arksizm u - leninizmu w oparciu o

Coraz szybszym i w artkim  tem ­
pem w yrasta już dziś ze zniszczeń 
wojennych nowy fundam ent społecz 
no-goepodarczy Polski. Nie ma, i  nie 
może być żadnej wątpliwości, że je­
dyną gw arantką nieprzerw anego 
wzrostu tem pa pomyślnego rozwoju 
Polski może być tylko partia, w ier­
na bezgranicznie rewolucyjnej ide­
ologii proletariatu , niezachwiana w 
wierności dla tej ideologii, um ieją

teligencji pracującej. Na nich P artia  
w inna się przede wszystkim opierać.

Wielkim i nieocenionym dorob­
kiem naszego Plenum  jest to, że 
wytknęło ono jasną drogę rozwoju 
wsi polskiej, że wysunęło plan po­
mocy państwowej najbardziej upo­
śledzonym, ale najliczniejszym w 
swej masie gospodarstwom małorol­
nego i  średniorolnego chłopstwa.

Aby zwalczać coraz skuteczniej o-

cych w naszym państwie.
Nasze dotychczasowe osiągnięcia 

stały się możliwe jedynie dzięki no­
wej drodze i nowym formorn u stro ­
jowym Polski Ludowej. Wynik tan 
możemy szybko pomnożyć przez 
dalszą mobilizację wszystkich sił pa­
triotycznych, które dojrzały, wzmoc­
niły się i  zahartow ały wśród ludu 
pracującego Polski w  natrudniej- 
szym, wymagaj ącym największego

dziedziczenie jeszcze z poprzedniego i h artu  i  ofiarności okresie w alki na-
okresu upośledzenie mas pracują­
cych — trzeba bliżej, konkretniej 
wnikać w  codzienne troski robotni­
ka i jego rodziny, trzeba wykrywać 
źródła jego bolączek i  w  bliskim, co­
dziennym obcowaniu z him  ustalać 
jego potrzeby i  zainteresowania.

P artia  musi nieustannie podnosić 
wyżej świadomość mas robotni­
czych, ich poczucie odpowiedzialno-

iścl budowniczych i twórcówca wcielać w  zyde jej zasady tw ór- ...
cze w  naszych konkretnych i swoi­
stych warunkach.

Wielkim i nieocenionym dorob­
kiem  naszego Plenum  jest to, że zdo­
łało ono uwolnić w  pełni kierow ni­
ctwo P artii z naleciałości i w ahań

pomoc i sojusz polityczny wszystkich ideologicznych, które jeszcze na nim  
partii bloku demokratycznego.

Korzystając z doświadczeń 80-ciu 
jla t rozwoju polskiego ruchu  robot- 
] niczego, stuletniej w alki światowe­
go ruchu robotniczego, z doświadczeń 
zwycięskiej rewolucji rosyjskiej, z 
doświadczeń 30 la t zWyrięskiego bu ­
downictwa socjalistycznego ZSRR — 
w oparciu o podstawy ideologiczne 
m arksizm u _ leninizmu, dokonuje 
się wielki historyczny a k t połącze­
nia PPR  i PPS, ak t zjednoczenia po­
litycznego polskiej klasy robotniczej.
Zjednoczona p artia  robotnicza bierze

ciążyły, że zabezpieczyło Partię  
przed niebezpieczeństwem odchyle­
nia prawicowego i nacjonalistyczne­
go c ' słusznej zasadniczej linii P a r­
tii, że w  sposób jasny wytyczyło i 
Postawiło przed P artią  ni'- wodne 
zadania i  środki w  kierunku walki 
z tym  niebezpieczeństwem 

Z obecnego Pler.um kierownictwo 
! P artii wychodzi zw arte i  jednolite, 
wzmocnione wielkim dorobkiem dy­
skusji ideologicznej, której poziom 
świadczy o sile i niezłomności P ar­
t i i

nowej Polski Ludowej. Tylko w ten 
sposób można wzmacniać oddziały­
wanie klasy robotniczej na szeroki'* 
w arstw y ludu pracujbącego, przede 
wszystkim na podstawowe w arstw y 
chłopów pracujących. Uaktywnie­
nie i  podnoszenie roli Związków

rodowo-wyzwoleńczej i  następnym , 
równie trudnym , pierwszym okre­
sie po wyzwoleniu.

Szyijsze tempo mcłńkEacji m as 
dla twórczej pracy w  budowaniu 
i umacnianiu nowego ustro ju  demo- 
kartyczno-ludowego zależy od Sku­
tecznego przezwyciężania przez P ar­
tię oporów, wynikających z obcych 
wpływów ideologicznych.

Rozwój wypadków w  święcie, 
szczególnie w  św ietle doświadczeń 
ostatniego roku — w skazuje na ko­
nieczność wzmacniania ogólnej wię­
zi sokdamoścrl i współpracy pokojo­
wej wszystkich sił postępowych, de­
mokratycznych i anty imperialistycz­
nych, w  szczególności zaś rewolu-

Zawodowych i rad  zakładowych jestjcy jncgo  ruchu robotniczego.

W zm ocnić ogólną więź 
so lidarności i w spó łp racą

Mocniej związać ogniw a Parlii 
z m asam i pracującym i

Z po k ładów  tw órczej siłp mas 
w y ro s ła  rew ch icp jn a  ideologia

Wszelkie w ahania ideologiczne są 
i nie mogą być niczym innym , jak  
odbiciem naw arstw ień starej ideolo­
gii w  psychice ludzkiej. W codzien-

cujących zaw arta jest cała twórcza 
moc człowieka, jego wielka, przeo­
brażająca siła społeczna. Tylko z po­
kładów tej twórczej siły czerpali

Śmiesznymi i nikczemnymi okaza­
ły się rachuby reakcji, spekulują­
cej na pogłębieniu w ahań i rys ide­
ologicznych z zwartym  zespole kie­
row nictw a Partii. Polska P artia  
Robotnicza — to partia  posiadająca 
w  sobie, w  swych kadrach czoło­
wych bezcenną spuściznę rewolucyj- 

jnego hartu . G w arancją niezłomno- 
jści ideoligicznej Partii je s t Jej czuj­
na postawa bojowa, jej żywa codzien 
na łączność z masami pracującymi.

\
Stąd wiosek, w ypływ ający ze w ska • 

zań i dorobku P lenum  dla całej P ar- 
j t i i : jeszcze mocniej, niż kiedykol- 
l wiek związać wszystkie ogniwa P ar- 
i tii z masami pracującymi!

Ani na chwilę nie wolno nam  za-

te w  dotychczasowym budowni­
ctwie Polski Ludowej. Nasze osiąg­
nięcia — to tylko zaczątek wielkich 
celów i zadań, które dopiero stoją 
przed nami. Naszym zadaniem jest 
znieść i usunąć bez reszty krzywdę 
i upośledzenie człowieka pracujące­
go, które pozostawił po..sobie, stary  
ustrój społeczny. Jeszcze niemałe 
pokłady tej krzywdy i-upośledzenia

Kochamy swoją ziemię ojczystą i 
swój naród, głęboko przywiązani je ­
steśmy do dorobku kulturalnego i 
najsrtaefaetajojszych tradycji, hioto- 
rii naszego narodu, umiłowanie n a­
szego narodu będzie w  nas tym 
głębsze, im  bardziej będzie się w ią­
zało z poczuciem solidarności z sma­
rni demokratycznymi i antyisnperia- 
listycznymi świata.

Wielkie znaczenie i bezcenny do­
robek ideologiczny obecnego Plenum  
polega również na tym, że wskazu­
jąc Partii na zadania walki z n ie­
bezpieczeństwom odchylenia praw i­
cowego i nacjonalistycznego, umoc­
niło w  Partii świadomość wielkiej 
przodującej roli ZSRR i  WKP (b) w 
walce wyzwoleńczej człowieka, w  
walce o postęp świata, w  walce o 
niepodległość |  suwerenność wszyst­
kich narodów, w  w alce o niepodleg­
łość!-suw erenność Polski.

Dlatego też nie powinniśmy an; na 
wnie zostały przez nas wykarczowa-1 chwilę ustaw ać w  um acn 'sniu  w 

ne. P artia  nasza musi nauczyć się i szeregach naszej P artii — poczucia 
coraz lepiej docierać do korzeni zła , więzi międzynarodowej, w  wychowa 
i  uporczywie, systematycznie, n ie - > niu naszych kad r w duchu w iem o- 
zmordowanie je usuwać. Aby to z a -■ ści i dla rewolucyjnych zasad inter-
danie pom yślnie« wykonać, P artia  
musi również oiSyścić swe szeregi 
z obcych klasowo i ideologicznie ele- 
menów, k tóre zdołały przeniknąć do

nym  tętnie tw ardego życia mas p ra- swoje natchnienia rewolucyjne na j- i  dowolić się tym, co zostało osiągnię- niektórych ogniw P artii w  okresie

nacjonalizmu.
Towarzysze!
Umacniając siwą łączność z m asa­

mi pracującymi, w nikając w  ich co­
dzienne troski i potrzeby.

wykarczowując w ytrw ale z na­
szego życia pozostałości krzy wdy i 
upośledzenia człowieka,

wzm acniając sojusz robotniczo- 
chłopski na platform ie w alki o po­
stęp wsi, o pomoc biednemu i śred­
niorolnemu chłopstwu, 

pogłębiając charak te r ludowo-de­
m okratyczny naszego państw a i 
um acniając socjalistyczne podstawy 
naszej gospćdarki narodowej, 

wychowując Partię, masy pracu­
jące, w  duchu wierności dla pro­
gram u naszej P artii i strzegąc czuj­
nie jej czystości ideologicznej, 

wzm acniając więź in ternaojoeali- 
styczną z ZSRR i k rajam i demo­
kracji ludowej oraz postępowymi si­
łami świata, 

krocząc śmiało pod sztandarem  
marksizm u -  lerónizimi n a  czele 
polskich m as praoujsw^ch —

Partia nasza, Jako podstawowa 
siła przyszłej zjednoczonej partii, 
wypełni godnie i zwycięsko swe hi­
storyczne zsdania.

Towarzysze!
Przekażcie całej P artii, a  przez 

nią masom pracującym  wielkie do­
świadczenia i dorobek Plenum  KC! 
Życzę Wam serdecznie najpom yśl­
niejszych wyników w  wypełnianiu 
tego zadania.

Samokrytyka tom  Gomułki - W iesława  
na Krajowej Naradzie Aktywu PPR

Towarzysze!
W referacie swoim Sekretarz Ge­

neralny Partii tow, Bierut przedsta­
w ił Wam w iernie obraz sytuacji, 
jaka wytworzyła się w  kierownic­
tw ie partii w  ostatnim  okresie cza­
su i trw ała aż do ostatniego Plenum  
K om itetu Centralnego.

Kryzys zrodzony w kierownictwie 
P artii na tle różnic ideologicznych, 
jakie, powstały między mną, a  Biu­
rem  Politycznym, należy dla mnie 
już dzisiaj do przeszłości. Kom itet 
Centralny P artii słusznie stwierdził, 
że stanowsko, jakie zajmowałem w 
podstawowych zagadnieniach poli­
tycznych było fałszywe, an tym ar- 
ksistowskie i  stwarzało niebezpie­
czeństwo prawicowego i nacjonali­
stycznego odchylenia w  Partia. Nie­
bezpieczeństwo to zostało zlikwido­
wane w  kierownictw ie naszej P ar­
tii, Na ostatnim  Plenum  Komitetu 
Centralnego w ykute zostało tw arde 
i jednolite stanowisko całego kie­
rownictwa naszej P a r t i i , . w ytknięta

została zgodnie i jednomyślnie l>nia 
polityczna Partii. Jeśli dzisiaj s ta ­
wiamy te  sprawy przed Wami i 
przed całą Partią, to nie ty lico dla­
tego, że Kom itet Centralny P artii 
wyciągnął słuszne wnioski organiza­
cyjne w  stosunku do mnie i  innych 
towarzyszy za popełnione błędy, lecz 
przede wszystkim dlatego, aby Istotę 
tych błędów uświadomić całej P a r­
tii i przez to  samo zahartow ać jej 
szeregi, uodpornić je  przed nacis­
kiem obcej ideologii. Na błędach 
jednostek należy uczyć całą Partię, 
wszystkich je j członków. Błędy 
poszczególnych towarzyszył, rozez­
nane i usunięte w  porę, sta ją  się od­
skocznią dla zbudowania siły i jed­
nolitości Partii. Świadomość błędów 
popełnionych przeze m nie 1 dążenie 
do wzmocnienia P artii nakazuje mi 
dokonanie sam okrytycznej ooeny 
swego stanowiska, zajmowanego 
tak w  podstawowych zagadnieniach 
aktualnej polityki naszej Partii, jak 
i w  spraw ach tradycyj polskiego ru ­
chu robotniczego.

Fałszyiua ocena przeszłości 
prowadzi na m anow ce

1 jeszcze jedno pragnę na wstępie
podKfeśiić. W ewnętrzny i zewnętrzny 
Wróg klasowy łapczywi© czyha na 
osłabienie siły naszej P artii, na roz­
bicie spoistości jej szeregów, na po­
derw anie zaufania klasy robotni­
czej i  m as pracujących do kierow ­
nictwa naszej P a r tii  Dla tych celów 
wykorzystuje on każdą okazję. S ta­
ra się wbić klin w każdą najm niejszą 
bodaj szczelinę, którą dostrzeże w  sze 
regacii naszej Partii, a  zwłaszcza w 
jej trzonie kierowniczym. Przykła­
dem tego jest fala złośliwych i per­
fidnych plotek, k tóre rozpuściła 
szeptana propaganda reakcji w  kra 
ju  i reakcyjna prasa zagraniczna 
wokół mojej osoby. Darem ne i  bez­
owocne są wysiłki j próby wszyst­

kich reakcjonistów. Jedności szere­
gów naszej P artii nie potrafią om 
nadwyrężyć. Nie znajdą w  naszej 
P artii nikogo, kto chciałby w kra­
czać na zgubną drogę jugosłowiań­
skich odszczepieńców. Z kryzysu, ja ­
k i m iał m iejsce w  Biurze Politycz­
nym P artia  nasza wychodzi wzmoc­
niona, bardziej zw arta i  lepiej uzbro­
jona w  niezwyciężony oręż ideolo­
gii! marksistowsko -leninowskiej.

Isto ta moich błędów, k tóre złoży­
ły się na zaistnienie niebezpieczeń­
stw a prawicowo -  nacjomalstyczne- 
go odchylenia w  naszej Partii, zosta­
ła wy łuszczona w  rezolucji ostatm e- 
go Plenum  Kom itetu Centralnego. 
Odchylenie to  znalazło przede wszyst 
kim  w yraz w  moim referacie na

czerwcowym Plenum  K om itetu Cen­
tralnego!, k tóry  zawierał fałszywą i 
antyleniinowską ocehę przeszłości 
ruchu robotniczego.

Zagadnienia dotyczące przeszłości 
ruchu robotniczego w Polsce m ają 
ogromne znaczenie dla kształtow a­
nia ideowego oblicza tego ruchu w 
w  chwili obecnej. Fałszywa ocena 
przeszłości pociąga za sobą nie ty l­
ko wypaczenie historii, lecz także 
stw arza niebezpieczeństwo sprow a­
dzenia Partii na manowce ideolo­
giczne w  teraźniejszości i na przysz­
łość, P artia  czerpie swą siłę z doś­
wiadczeń przeszłości. Uczy się na 
błędach swoich poprzedników, przy­
sw aja sobie ich dobre tradycje i 
k ie ru je  się nim i w  swojej działal­
ności.

Polska P artia  Robotnicza, repre­
zentując ruch rewolucyjny ruch ro­
botniczy, m a swoich poprzedników 
w  Komunistycznej P a r tit Polski, w  
Socjaldem okracji Królewstwa Pol­
skiego i Litwy i  w  „Proletariacie1*. 
Chociaż P artia  nasza nie jest pro­
stym  przedłużeniem tam tych Partii, 
to  jednak reprezentuje ten  sam  ruch 
rewolucyjny, tę  sam ą ideę rew olu­
cyjnego socjalizmu, k tóra przewodzi 
ła  naszym poprzednikom. Na doro­
bek ideowy naszej P artii złożyła się 
cała historia międzynarodowego ru ­
chu robotniczego, złożyły się doś­
wiadczenia wszystkich rewolucyj­
nych i marksistowskich partii robot­
niczych, działających w  Polsce w  
przeszłości. Nie można więc odry­
wać naszej Partii od jej poprzedni­
czek, od KPF i SDKPiL, k tóre orga­

nizowały i przewodziły tem u rucho­
wi robotniczemu, staw iały przed so ­
bą te  same podstawowe cele co-Pol­
ska P artia  Robotnicza,

W swoim referacie na Plenum  
czerwcowym, om aw iając zagadnie­
nie tradycji ruchu robotniczego w 
Polsce w  'zwiąźhu z akcją zjedno­
czenia PPR  i PPS w  jedną partię 
klasy robotniczej wyprowadziłem 
taki© wnioski, k tóre oznaczały fak ­
tycznie odefwanie P PR  od jej po­
przedniczek i faktyczne oderwanie 
PPR  od leninowskich tradycji w 
międzynarodowym ruchu robotni­
czym. Zaw arta w  tym  referacie oce­
na S D K P iL  i K PP  je st niesłuszna i 
fałszywa. SDKPiL mimo wszystkich 
swych błędów była partią  rew olu­
cyjnego socjalizmu i to  jest decydu­
jące dla oceny tej partii. J a  nato­
m iast w  swym referacie na P lenum  
czerwcowym podszedłem do oceny 
SDKPIL od strony je j błędów w  
stosunku do w alki narodowo-wyzwo 
leńczej, co oznaczało^ zamazanie 
prawdziwegoi, rewolucyjnego oblicza 
tej partii. W referacie swoim na 
czerwcowym plenum  podszedłem 
również niesłusznie do zagadnienia 
oceny działalności Komunistycznej 
P artii Polski, a w  szczególności nie­
słusznie oceniłem je j stosunek do 
niepodległości Polski. K PP mimo 
ciążących na niej błędów luksem - 
burgizm u i nieprzezwyciężeniu tych 
błędów do końca, była wówczas 
jedyną partią  w  Polsce, k tóra łączy* 
ła nierozelwalnie walkę w  obronie 
niepodległości Polski z w alką o wyz­
wolenie społeczne k lasy robotniczej 
i m as pracujących.

Polska odzyskała niepodległość  
dzięki rew olucji rosyjskiej

ży do pięknych tradycji PPS, które 
winniśmy złożyć u  podstaw zjedno­
czonej partii “.

Twierdzenia te są niesłuszne dla­
tego, że koncepcja niepodległościo­
wa PPS oparta była na współdzia­
łaniu PPS z dwoma zaborcanii tj. 
A ustrią i  Niemcami w walce z trze­
cim zaborcą, tj, carską Rosją. Pol­
ska odzyskała niepodległość w  1918 
r. nie w skutek zwycięstwa w ojenne­
go jednego z zaborców lecz, dzięki 
obaleniu caratu  przez rewolucję ro ­
syjską. PPS nie budowała swej kon­
cepcji niepodległościowej na współ­
działaniu rewolucyjnych sił polskiej 
k lasy robotniczej z  rewolucyjnymi 
siłami klasy robotniczej państw  za­
borczych, a w  szczególności z ru ­
chem rewolucyjnym  w Rosji, który 
był najsilniejszy, n ie  związała w al­
k i narodowo-wyzwoleńczej z w alką 
o społeczne wyzwolenie mas pracu­
jących. Postaw iła ona natom iast na 
w ojnę im perialistyczną związując 
się z imperializmem austrtacko-nie- 
mieckim. Je j koncepcja niepodle­
głościowa nie mogła być realistycz­
na gdyż Zbankrutowała. Jednocząc 
szeregi polskiej klasy robotniczej i 
budując zjednoczoną partię  robotni­

czą nie możemy więc kłaść u  jej pod 
staw  nacjonalistycznych tradycji 
PPS, zaw artych w  je j koncepcji nie­
podległościowej, Należy natom iast 
nawiązywać do tradycji lewicowego 
nu rtu  w  PPS i do bohtersWej walki 
m as pepesowskieh o narodowe i spo­
łeczne wyzwolenie.

PPS reprezentow ała w  polskim 
ruchu robotniczym nacjonalistyczny 
i reform istyczny kierunek. Ocena 
PPS, zaw arta w  moim czerwcowym 
referacie dowodzi, że przedstawiając 
stanowisko PPS i SDKPiL w  sp ra­
wie niepodległości Polski, ująłem  
je z prawlcowo-pepesowskiego punk 
tu  widzenia. Oznaczało to przejście 
na płaszczyznę podtrzym ywania na- 
cjonallstyczno-burżuazyjnych 1 re - 
formlstycznych tradycyj PPS i  prze­
noszenie ich w  szeregi naszej Partii. 
Mój refera t na czerwcowym Plenum  
KC stw arzał niebezpieczeństwo pra- 
wicowo-nacjonalistyczmego odchyle­
nia w  Partii. Niebezpieczeństwu te ­
m u zapobiegło Biuro Polityczne i 
Kom itet Centralny Partii. Słuszna o- 
cena tradycyj polskiego ruchu robot­
niczego wyprowadzona została przez 
lipcowe P lenum  K om itetu C entral­
nego.

Zasadniczo fałszywie i błędnie oce 
niłem również przeszłość PPS i jej 
koncepcje niepodległościowe w  okre­
sie rozbiorowym, Istota mej błędnej 
oceny sprowadziła się do stw ier­

dzenia, zaw artego w  refercie na 
czerwcowym Plenum, że „w sp ra­
wie niepodległości Polski PPS wyka­
zała w iele; realizm u politycznego1* 
oraz że „w alka o niepodległość nale­

Zniekształcenia koncepcji 
Krajoirej Radjj Narodowej

Z błędną oceną tradycji PPS łą­
czyła się spraw a niesłusznego podej­
ścia do sposobu realizacji zjedno­
czenia PPR  i  PPS w  jedną partię ro ­
botniczą, łączyło się spełzanie na 
płaszczyznę kompromisu ideologicz­
nego w  akcji zjednoczeniowej .

Podobne w ahania ujaw niły się u 
m nie w  końcowym okresie okupacji, 
co wyraziło się w  błędnych tenden­
cjach montowania szerokiego frontu 
narodowego za cenę zniekształcenia 
koncepcji K rajow ej Rady Narodo­
wej.

Niesłuszne i błędne stanowisko za­
jąłem  również wobec zagadnienia

przebudowy stosunków produkcyj­
nych na wsi i  kształtow ania ich roz­
woju zgodne z żywotnymi interesa- 
m  podstawowej m asy ludności w iej­
skiej. Stanowisko to znalazło swój 
w yraz w  negjtyw nym  usosunkowa- 
niu się do te j części rezolucji B iura 
Informacyjnego ośmiu komunistycz­
nych, i robotniczych partii, k tó ra  o- 
m awia programowe zagadnienie 
przebudowy rolnictwa, w  czym wy­
rażało się moje błędne podejście do 
tej sprawy.

Polska Ludowa zlikwidowała wie­
le krzywd, wiele niesprawiedliwości 

(Dokończenie na st. 6)
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społecznej, Jakiej doznawał każdy i przestrzeni ostatnich lat, w arstw a ta 
człowiek pracy w  w arunkach kapi- w ykorzystując istniejące jeszcze do
talią tyczna -  obszamiczego ustro ju  
Polski przedwrześniowej. Przez una­
rodowienie wielkiego i średniego 
przemysłu, oraz przeprowadzenie re ­
form y rolnej, zniesiona została w iel- 
ko-kapitalistyczna i obszarnicza w ar. 
stw a wyzyskiwaczy. Te dwie wiel­
kie i zasadnicze reform y społeczne, 
przeprowadzone przez Rząd Polski 
Ludowej nie zlikwidowały jednak

niedaw na trudności aprowizacyjne w 
kraju , wzmocniła się ekonomicznie 
pomnożyła swój m ajątek  kosztem 
eksploatacji siły najem nej, spekula­
cji i zagarniania poważnej części do­
chodu narodowego, powstałego z cu­
dzej pracy. W w arunkach Po’ski L u­
dowej, kiedy w ładzę w  k ra ju  spra­
w uje rząd, reprezentujący interesy 
pracujących mas narodu, zaistniało

gaczami wiejsk.mi. Walka ta będzie i by kroczyć po słusznej drodze. Lecz 
trudna, ciężka i długotrwała. Nie ma haseł programowych nie realizuje się 
jednak innych środków dla ogran - dziś na jutro. Potrzeba lat, nieraz 
czsnia i stopniowego likwidowania ■ długich lat, nim się os ągnie to, co 
warstwy wyzyskiwaczy na wsi, dla Partia nakreśliła w swoim programie.

całkowicie wyzysku człowieka przez j takie, na pozór paradoksalne zjawi- 
człowieka, nie zlikwidowały wszyst- sko, że w arstw a eksploatatorów  nie
kich eksploatatorów  jak w  mieście 
tak  i na wsi. Chłop, w yrw any ze szpo 
nów  wyzysku obszamiczego, które­
m u Polska Ludowa oddała ziemię 
obszamiezą i poniemiecką, polepszył 
Swój byt, uwolnił się z jarzm a ob- 
szarniczegp. Likw idacja obszarników 
nie oznaczała jednak zniesienia w  
ogóle wyzysku pracujących mas 
chłopskich. Na wsi pozostała druga 
po obszamiczej i wielękroć liczniej­
sza od tej ostatniej w arstw a wyzy­
skiwaczy — wapstwa bogatych chło­
pów, wyzyskująoa w różnorodny

tylko nie słabła, lecz zaczęła się 
wzmacniać, wyzysk człowieka przez 
człowieka zaczął na- wsi przybierać 
na sile.

Zjawisko to jest tylko na pozór 
paradoksalne. W rzeczywistości jest 
ono naturalne w  w arunkach, kiedy 
klasa eksploatatorów  nie została zli­
kwidowana całkowicie, kiedy obok 
sektorów produkcji uspołecznionej 
istnieje jeszcze sektor produkcji k a ­
pitalistycznej. A sektor taki, do k tó­
rego należy również bcgacz wiejBki, 
nie został przecież u nas zlikwido-

sposób m asy biedoty wiejskiej. Na wany.

Socjalizmu nie można budować  
ijjlko uj mieście%

Całkowite zniesienie wyzysku czło­
w ieka przez człowieka może mieć 
miejsce tylko w  ustroju socjalistycz­
nym. Oznacza to, że socjalizmu n 'e  
można zbudować, budując go tylko 
w  mieście, że dla zbudowania ustro­
ju  socjalistycznego musi się przepro­
wadzić przebudowę stosunków pro­
dukcyjnych, jak  w  mieście, tak  i na 
wsi.

P artia  nasza, k tóra była głównym 
m otorem  wszystkich przem ian spo­
łecznych, dokonanych dotychczas w 
Polsce, w ypisała na swych sztanda­
rach  hasio w alki o socjalizm. Lecz 
hasło to nie • znajdowało skonkrety­
zowanego wyrazu programowego, 
szczególnie jeśli idzie o program 
przebudowy stosunków produkcyj­
nych na wsi. Hasło socjalizmu, bez 
■wskazania dróg, które prowadzą do 
jego realizacji, jak  w  mieście tak  i 
na wsi, musiało zawisnąć w powie­
trzu, musiało być hasłem  abstrak­
cyjnym. Dopóki znajdowaliśmy się 
w  okresie likwidowania w ielkich i 
średnich kapitalistów  oraz obszarni­
ków, dopóki toczyliśmy ostrą w alkę 
o ustabilizowanie y ładzy  ludowej, 
pokonując podziemie reakcyjne, o- 
pór band faszystowskich, dopóki nie

popray/ien'a bytu milionowych rzesz 
biedoty wiejskiej, dla wprowadzenia 
wsi na drogę socjalistycznej przebu­
dowy.

Hasło uspołeczniania gospodarki 
chlopsk ej jest hasłem programowym- 
3ez takiego hasła Partia nie mogła-

Odpowiedź na pytanie, w jaki sposób 
Partia nasza zam erza realizować 
walkę o ograniczenie wyzysku bied­
nego chłopstwa przez bogaczy wiej­
skich, oraz przebudowę gospodarczą 
wsi znajdziecie w uchwałach 
niego Plenum, a 
ce  tow. Minca.

zwłaszcza w reiera-

dzy krajami demokracji ludowej a ny.
Zw ązk.em Radz eckim, n ezrozumie-j W k erownictw e Partii, a zwitStCił 
nie przodującej roli W KP (b) w mię- na po-sterunku sekretarza generalnego 
dzynarodowym ironcie walki przeciw.; Partii znajdować się muszą ludzis 
ko imperial.zmówi. ! siln', bez najmniejszych wahań ideo,

To n ezrozumiienie zaciążyło na mc- logicznych. Partia nasza jest p a r tą  
ich wahaniach w sprawie jugosło- ]'walki, a w waice nie możno zwj cię- 
wiańskiej. pżaó, jeżeli waha się przywódca. Ta.

Czerpanie z doświadczeń V7KP (b), j kie wahan a wystąpiły u tr.n e i ipo.
ugruntowanie najbardziej braterskich' wc-dowały moje błędy. N e  w ałutan

es 'a t. j stosunków z WKP (b) i z innymi się nigdy, gdv szło o rozgromi:nie
n f« r o  1 i . . I . . . . . . .  . . .

C zerpanie  z d ośw iadczeń  WKP(b) 
w aru n k iem  o b ro n y  sum erenności

Towarzysze! j od międzynarodowego ruchu robotni-
Rezolucja przyjęta przez ostatnie czego, wyrwał Jugosławię z jedno! - 

Plenum Komitetu Centralnego, z któ- tego frontu krajów demokracji ludo- 
rą zgodziłem s ę w całej rozciągłości, wej i Związku Radzieckiego i po rów- 
charakteryzuje źródła, z których wy- ni pochyłej spycha ją w ob_ęc a im- 
rlywały maje błędy, stwarzające nie- peralizm u. Żaden kraj demokracji lu.
bezpieczeńatwo prawicowo.nacjonali- 
stycznego od-chylena w Partii. Przy. 
kład Jugosławii najlepiej dowodzi, 
dekad to odchylenie mogłoby zapro­
wadzić naszą Partię i Polskę, gdyby 
nie zostało w porę zlikwidowane przez 
kierownictwo Partii. Nacjonalizm 
przywódców jugosłowiańskiej parti: 
dopcowadzii ją do całkowitej izolacji

komun stycznymi stanowi j klasy kapitał stów j obszaru kćw, spe- 
warunek obrony suw eren.! kulantów, k edy szło o walkę z Lan­

dami, z podziemiem reakcyjnym. A 
zawahałem się, Towarzysze, k edy

dowej nie może bowiem zabezpie­
czyć swej niepodległości i suweren­
ności. nie może s ę rozwijać i ma­
szerować do sacjaTzmu bez jak naj­
ściślejszej współpracy ze Związkiem 
Radzieck’m.

U podstaw wszystk ch moich błę.

par;, ant]
konieczny
ności narodowej i zwycięskiego mar­
szu do socjal zmu.

Wracając do swych organizacji 
partyjnych, powiedźcie towarzysze 
wszystkim członkom Partii, że popeł­
niłem w swej pracy szereg błędów. 
Błędy te jednak uświadomiłem sob e 
pod wpływem ostrej krytyki towarzy­
szy, poddałem je gruntownej samo­
krytyce na Plenum Komitetu Central­
nego ; jako wierny człrnak Polskiej
Partii Robotniczej real zować będę je j . n e można.

partia nasza stanęła w obliczu za­
ostrzonej walki klasowej, kiedy roz­
wój historyczny wprowadza Polskę na 
nowy etap, etap walki z pozostały­
mi wyzyskiwaczami o zbudowan e u- 
stroju socjalistycznego. W mc-im sta. 
nowisku, Towarzysze, przebijajała ta­
ka pozycja, jak bym chciał faktycanie 
uiść przed tą walką, przed którą ujść

linię polityczną.
Powiedźcie . wszystk’m członkom,

Wyciągnijcie z tego, Towarzysze, 
wnioski dla siebe. Uzbrójcie siebie i

aby jak oka w głowie strzegli jed- całą Partę w stalową wolę łamania 
ności Partii, gdyż jedność P art;i eta- j wszystkich przeszkód i trudności w 
nowi główny element jej siły t pod-'naszym  marszu naprzód, w naszej 

d<5w leżało niezrozumienie isto tnej1 stawowy warunek wykonania zadań • walce, która nas czeka, w marszu do 
ideologicznej treści stosunków mię- nakreślonych przez Kom'tet Central- nowych zwycięstw. ,

zostały położone trw ałe fundam enty , 
dem okracji ludowej — dopóty brak  j 
programowej konkretyzacji hasła so- 
cjalizmu, niesprecyzowanie dróg pro­
wadzących do ustro ju  socjalistycz- 
nego, nie powodowało zniekształce­
nia linii politycznej Partii, nie przy­
nosiło poważniejszych zwichnięć w 
praktycznej, codziennej działalności 
P artii. Niebezpieczsństwo tak ie za­
istniało dopiero na nowym etapie 
rozwoju historycznego Polski. W ten 
nowy etap  wkroczyliśmy po ustabi­
lizowaniu podstaw  dem okracji ludo­
wej, po rozbiciu pierwszej linii fron­
tu  w roga klasowego. Stanęło wów­
czas przed kierow nictw em  P artii py­
tanie, co i jak  należy robić, aby m a­
szerować dalej naprzód ku socjali­
zmowi. Na tę  konkretne pytan  e na­
leżało dać konkretną odpowiedź. O- 
bowiązek ten ciążył wówczas przede 
wszystkim na mnie. A ja  tej odpo­
wiedzi dać nie umiałem, a równocze­
śnie nie zgadzałem się z tymi, któ­
rzy na to  pytanie potrafili słusznie 
odpowiedzieć. Musiał więc zaistnieć 
kryzys w  Biurze Politycznym  P a r­
tii. Między m ną a Biurem  powstały 
różnice o głębokim ideologicznym 
charakterze.

Nie godzić tuody z ogniem
Na marginesie reportażu „Szlakiem poirodzi“

Rozwój stosunków  na wsi 
nie jest automatyczny

Nowy etap  w  rozwoju historycz­
nym  Polski wymagał, aby przede 
wszystkim odpowiedzieć na pytanie, 
jak  zwalczyć wyzysk i eksploatację 
przez bogacza wiejskiego, jak  w pro­
wadzić wieś na drogę gospodarki so­
cjalistycznej. Bez słusznej odpowie­
dzi na to pytanie, nie może być bo­
wiem  mowy o m arszu naprzód, o 
zbudowaniu socjalizmu w  Polsce. 
Odpowiedź na to pytanie mogła być 
tylko jedna, to  je s t taka, jaką dało 
Biuro Inform acyjne ośmiu kom uni­
stycznych i robotniczych partii w 
swej rezolucji, powzięte) w  związku 
ze -sp raw ą  Komunistycznej P artii 
Jugosławii. To zasadnicze program o- 
v. . stanowisko B iura Inform acyjne­
go w sprawie przebudowy stosun­
ków  produkcyjnych i likwidacji k la­
sy wyzyskiwaczy na wsi, otwarło 
jasną perspektyw ę przed kom uni­
stycznymi i  robotniczym i partiam i 
krajów  dem okracji ludowej, w  tej 
liczbie i przed Polską P artią  Robot­
niczą. B rak takiej perspektywy, brak 
jasnego program u wiejskiego unie­
możliwiał bowiem dalszy m arsz na­
przód po drodze budowania socjali­
zm u w  Polsce i w  innych krajach 
dem okracji ludowej.

Nie mogąc wskazać inn?j skutecz­
nej drogi dla osiągnięcia tego celu 
i  nie zgadzając się z drogą wskaza­
ną przez Biuro Inform acyjne, staną­
łem  faktycznie na gruncie autom a­
tycznego, żywiołowego rozwoju sto­
sunków n a  wsi i w  ogóle dem okra­
cji ludowej w Polsce. Pozycja taka 
była z  gruntu  fałszywa, kryła w  so­
bie wiele niebezpieczeństw zarówno 
dla P artii, jak  i  w  ogóle dla dalsze­
go kształtow ania się rozwoju stosun­
ków społecznych w  Polsce.

Dlaczego pozycja zajęta przeze 
mnie była fałszywa, antym arksi- 
stowska 1 jakie niebezpieczeństwa w 
sobie kryła?

Automatyczny rozwój demokracji

ludowej n.e może oznaczać nic mr.c. 
go, jak wzmocnienie ekonomiczne i 
.ozwój pozostałych jeszcze u nas nym (spłaszczającym falę powodzio-

Po powrocie z urlopu do dedzia- 
łem  się w  redakcji, że mój reportaż 
„Szlakiem powodzi" wywołał „bu­
rzę". Przedstawiciele dwóch resor­
tów które nie zawsze zhajdują 
wspólny język w  spraw ach gospo­
darki wodnej, w  rozczulającej zgo­
dzie estro mnie zaatakowali, zarzu­
cając mi ignorancję, posądzając o 
tendencyjność, a naw et o oszczer­
stwo i grożąc sądem w  razie nieu- 
mieszezenia przez redakcję „w te r­
minie do dnia 20 sierpnia" żądanego 
sprostowania. >

Za co rozgniewali się na m nie Dy­
rek to r Dróg Wodnych w  K rakowie i 
D yrektor Naczelny Zjednoczenia E- 
nergetycznego Okręgu K rakow skie­
go, za co chcą zmusić mnie, abym 
poszedł io  Canossy?

Za to, że na przykładzie zbiornika 
wodnego w  Rożnowie udowadniam  
niepraktyczność łączenia zadań prze 
ciwpowodziowych z wyzyskaniem 
energii wodnej do celów przem ysło­
wych. Inaczej mówiąc, za pogląd 
mój, że zbiornik wodny w  Rożno­
wie nie jest zb ió r*Ikiem  retoncyj-

warsiw kapitalistycznych, a w pierw­
szym rzędzie warstw bogaczy w ej- 
skich. Różnymi środkami administra­
cyjnymi Rząd może wprawdzie hamo

wą), lecz jedynie zbiornikiem ener 
getycznym.

Na tym  w łaśnie polega moja
„lekkomyślna i karygodna ignoran-

wać rozwój tych warstw, ogran.czac j cja", k tórą ma skarcić sąd w  razie, 
uptawianą przez nich eksploatację 
cudzej pracy, lecz nie może temu cał­
kowicie zapobiec. Dopóki warstwy te 
mają możność eksploatacji człowieka 
pracy i przechwytywania częśc. do­
chodu narodowego z sektora produK- 
cji uspołecznionej — dopóty będą się 
rozwijać. Ograniczenie bogacen.a się 
cudzym kosztem jest szczególnie trud­
ne do przeprowadzenia środkami ad

gdyby redakcja „Robotnika" była 
innego zdania, niż dw aj dyrektorzy 
krakowscy.

Kiedy przeczytamy w yjaśnienie 
(zamieszczone obok) widzimy jasno, 
że mówi ono to samo, co od dawna 
głosi „Robotnik" (patrz artykuły  W. j 
Webera, umieszczone w  num erach z 
dnia 21.XI.47, 141, 10.VII i 18.VIII 
48 r.), prowadząc szeroką akcję p ra-

ministracyjnymi w stosunku do> wiej- sową w  im ię w alki z nawiedzająey- 
skiego wyzyskiwacza, gdyż sektor mi k raj powodziami.
ptodukcji rołn czej w Polsce znajdu- 
je się w lwiej części w rękach pry­
watnych producentów. Gdyby więc 
sektor ten pozostawić przez dłuższy 
czas na torach nieskrępowanego roz­
woju, czyli inaczej mów ąc, me skrę­
powanej eksploatacji cudzej pracy, to 
nieuchronnie musiałby nastąpić szybk, 
rozwój kapitał zmu W tych warun. 
kach nie byłoby mowy o marszu ku 
socjalizmowi, ku całkowitemu znie­
sieniu wyzysku człowieka przez czło­
wieka, lecz na odwrót, rozwój s to - |nych katastrofalnej fali powodzi o- 
sunków społecznych musiałby przy- wej Dunaica- S d y ż  teoretyczna ob-
bierać proces wsteczny, rozwijałby afe! ję t,osc zbiornika wynosi tylko 228

  - - 3 * milionorw m etrów  sześciennych" i
„jedynym  wyjściem  z ciężkiej sy­
tuacji jest budowa licznych zbiorni­
ków retencyjnych, przede wszyst-

Do tego samego celu zdąża rów ­
nież mój reportaż „Szlakiem powo­
dzi", udow adniający, ż ' niebezpie­
czeństwo katastrofalnych wylewów 
Dunajca nie może zażegnać sam
tylko zbiornik w Rożnowie. Wymo­
wnie o tym  świadczą następujące
dwa ustępy z mego • reportażu:
„Zbiornik w  Rożnowie, jeden z na j­
większych w  Europie Zachodniej, ?_a 
mały jest jednak na to, by '..chło­
nąć 700 milionów m etrów  sześcien-

po* linii powrotu ku kapitalistycznym 
stosunkom produkcyjnym. Nie wysu­
wając konkretnej perspektywy i kon. 
kretnej drogi dla przebudowy stosun­
ków produkcyjnych na wsi, nie stając 
na gruncie socjalistycznej przebudowy 
indywidualnej gospodarki chłopsk ej 
na gospodarkę zespołową, nastawia­
jąc się na automatyczny rozwój de­
mokracji ludowej bez zaostrzenia wal­
ki klasowej, musi e ę z koneczności 
stanąć na gruncie odradzania gospo­
darki kapitalistycznej.

W związku z artykułem  „Szlaktom powodzi" Włodzimierza Za 
rzeckiego, który ukazał się w  dodatku tygodniowym „Robotnika" 
w  dn. 31 lipca br„ Dyrekcja Centralnego Zarządu Energetyki (Okr. 
krakowskiego) nadesłała następujące wyjaśnianie:

Górskie rzeki tego rodzaju jak  Dunajec, w ykazują tak  gwałtowną 
fluktację ilości wody, jak żadne rzeki nizinne. Gwałtowny przypływ 
wody Dunajca powodował przed rokiem 1039 katastrofalne powodzie, 
które narażały gospodarkę narodową na milionowe straty , a naw et 
pociągały za sobą ofiary w  ludziach. Dla ujarzm ienia tego żywiołu 
wodnego jest rzeczą konieczną stworzenie na Dunajcu systemu zapór 
wodnych i zbiorników, które stanow ią ' „bufory" dla napierającej wo­
dy. W tym  celu w Rożnowie na Dunajcu została zbudowana zapora, 
stanowiąca na razie tylko jedno ogniwo system u retencyjnego. Ja k ­
kolwiek zapora w odna w  Rożnowie może do pewnego stopnia zła­
godzić gwałtowność fali powodziowej, to jednak nie jest w  stanie 
fali tej całkowicie uchwycić. Dla całkowitego uchwycenia fali powo­
dziowej Dunajca koniecznym jest istnienie jeszcze zbiornika w  J a ­
zowsku t  Czchowie. Zbiornik wody w Czchowie jest w  chwili obec­
nej w  budowie, dla Jazowska natom iast przygotowuje sih projekty.

Budowa zbiorników wodnych jest gigantycznym, przedsięwzię­
ciem, obliczonym na wiele la t i wym agającym  olbrzymich kosztów.

W chwili obecnej więc, gdy istnieje tylko jedno ogniwo systemu 
retencyjnego, uchwycenie fali powodziowej jest niesłychanie trudne, 
a czasem naw et niemożliwo.

Dyrekcja O kręgow i Dróg Wodnych w  Krakowie, k tórej podlega 
zbiornik retencyjny w  Rożnowie, ma więc trudne zadanie w  momen­
cie dużej wody. 1

Nie jest zgodne z praw dą, jak  fałszywie przedstaw ia ob. Zarzecki, 
że „o opróżnianiu zbiornika decyduje kierownictwo elektrow ni 
w  Rożnowie", praw dą natom iast jest, że o opróżnianiu zbiornika 
w  Rożnowie decyduje Dyrekcja Okręgowa Dróg Wodnych w  K ra­
kowie, która porozumiewa się w  tej sprawie ze Zjednoczeniem Ener­
getycznym Okręgu Krakowskiego, celem uzgodnienia interesów ener­
getyki. Sugestie więc ob. Zarzeckiego, jakoby „dopiero wówczas, gdy 
fala powodziowa przybiera groźne rozmiary, kierownictwo elektrow ni 
nolens-volens zaczyna wypuszczać wodę ze zbiornika wszystkimi 
otw oram i i powoduje katastrofalny zalew niżej położonych miejsco­
wości", są zupełnie fałszywe i stanoWią nieodpowiedzialne oskarżenie 
autora artykułu.

Należy pam iętać o tym, że naw et przy istnieniu pełnego systemu 
retencyjnego mogą zajść czasem (bardzo rzadko) wypadki powodzi. 
Taki wypadek miał miejsce np. w  czerwcu 1948 r. w  południowej 
Francji, gdzie mimo istnienia bardzo rozbudowanego systemu zapór 
wodnych, nastąpiła powódź.

Oskarżenie więc kogokolwiek za katastrofalne skutki, wywołane 
przez żywioł, nie powinno mieć miejsca w  poważnej publicystyce 
polskiej.

wypuszczać ponad tysiąc m etrów  
sześciennych wody na sekundę!

Co ó tym  sądzić sine ira  et stu­
dio? Chyba to, że szkody spowodo­
w ała nagła fala, wypuszczona ze 
zbiornika w  Rożnowie?

Nie należy się tem u dziwić, gdyż 
zbiornik rożnowski (jak stw ierdza­
ją  to  sam i autorzy sprostowania), 
nie jest w  stanie całkowicie uchw y­
cić fali powodziowej Dunajca. A 
więc, gdy fala powodziowa wypełni 
zbiornik penad dopuszczalny -po­
ziom wody, następuję jej gwałtów-' 
ne spuszczanie, wobec braku inne-

znaczając w  inkrym inowanym  mi 
ustępie reportażu: „Tak w łsś. ł ; by­
ło podczas tegorocznej powodzi 
czerwcowej". I tak  Jeż będzie stale, 
dokąd będzie istniał na D unajcu je­
den tylko zbiornik w  Rożnoto/ie, któ­
rego energia w odna wyzyskiwana 
jest do celów przemysłowych.

Albowiem retencja wyklucza ener

nergię elektryczną". W tym celu
„elekrownia w  Rożnowie zgłosiła 
głównemu dyspozytorowi mocy w  
Katowicach stan  prawdziwy, żąda­
jąc pełnej pracy Rożnowa (normal­
nie Rożnów ni* pracuje na pełną 
moc").

Zupełnie logicznie. Zadaniem e- 
lektrow ni jest utrzym yw anie jak 
najwyższego poziomu wody w zbior­
niku dla odniesienia jak najwięk­
szych korzyści energetycznych. In ­
na rzecz, że akcja przeciwpowodzio­
w a na tym  w łaśnie cierpi. Tak też 
staw iam  spraw ę w  swym reportażu, 
konkludując: „Jasne. Zbiornik roż­
nowski jest zbyt mały i przytem 
związany z elektrownią, która ,jsilą 
rzeczy przeszkadza w  akcji przeciw­
powodziowej. To jest moje głębokie 
przekonanie, oparte na wypowiedzi 
jednego z najwybitniejszych pol­
skich inżynierów wodno-melioracyj­
nych.

Tv .erdzenie, że elektrownia w 
Rożnowie jest z natury rzeczy prze­
szkodą -v celowej akcji przeciwpo­
wodziowej, źe jedyne wyjście z  cięż­
kiej sytuacji, to samo, które zaleca­
ją  autorzy sprostow ania t,j. budowa 

| całego system u zbiorników reten - 
, cyjnych na Dunajcu, uniemożliwia- 
j jących szkodliwe działanie elektrow  

! ( ni w  Rożnowie przy nagłych k a ta­
strofalnych przyborach wody, nie 
jest żadnym  oszczerstwem.

To jest istotne. N atom iast czy ist­
nieje spraw a szkód, tego lub innego 
urzędnika nie in teresuje m nie zupeł­
nie.

P rzyjm uję do wiadomości treść 
form alną sprostowania, a w  szcze­
gólności oświadczenie, że „o opróż­
nianiu  zbiornika w  Rożnowie decy­
duje Dyrekcja Okręgowa Dróg Wod 
nych w  Krakowie, która porozumie­
wa się w  tej spraw ie ze Zjednocze­
niem  Energetycznym  Okręg - Kra­
kowskiego celem uzgodnienia inte­
resów energetyki".

Bardzo dobrze. Proszę uzgadniać 
dalej interesy energetyki z interesa­
mi akcji przeciwpowodziowej. Lecz 
proszę nie gniewać się na mnie, je­
żeli uzgodnić się nie da.

Bo trudno uzgodnić wodę i ogień.

,')m ~  wielkiego zbiornika w ' go wyjścia! I wówczas zbiornik róż-
^°,WSKU.' . . . nowski zaczyna odgrywać rolę ujem
Zdaje się, że te moje tw ierdzenia n ą > z w i ę k s z a j ą c  gwałtowność fali 

pokryw ają śię z autorytatyw nym  | p<>wodz;owej poniżej zbiornika i po- 
początkiem sprostowania? Dąsy za- 1  wodując nieobliczalne straty.

getykę i odwrotnie. Retencja wy-1 Zułiązkll Z aw odow ego
N oire władze

H asło program owe: 
uspołeczn ien ie gospodarki chłopskie)

Stanowisko^ zajęte przeze mnie w o ., reformę rolną przebudowa ta została 
bec tej części rezolucji Biura Infor- zakończona — to w konsekwencji ta- 
macyjnego, która omawia perspekty- kiego stanowiska musiałaby się  stó­
wę uspołecznienia gospodarki wiej-, czyć na pozycję rewizjonizmu i so- 
skiej, nie mogło również nie zagra-1 cjaldemokratyzmu. Niebezpieczeństwu 
żać naszej Partii skostnieniem, wy. remu zapobiegły uchwały lipcowego i 
paczanśem jej podstaw ideologicznych, s erpnlowego Planu Komitetu Central- 
zatarciem jej marksistowsko-leninow-! nego Partii.
skiego oblicza. Jeśliby Partia nasza 
n «  posiadała jasnej perspektywy dal­
szej przebudowy stosunków produk­
cyjnych na wai, jeśliby uważała, ie  
pizez wywłaszczenie obszarników i

Przebudowa stosunków produkcyj­
nych na wsi w duchu gospodarki u- 
społecznionej nie może być dokona, 
na bez ostrej klasowej walki z wy-

czynają się od chwili, gdy odważam 
się udowadniać, że rb iom ik rożnow 
ski nie jest zbiornikem  retencyjnym  
lecz wyłącznie energetycznym, m a­
jącym  raczej ujem ny, niż dodatni 
wpływ na falę powodziową D unaj­
ca. Od tej chwili „wykazuję kom ­
pletną ignorancję w  ,spraw ach w 
których zabieram  głos 

Wielce szanowna i fachowa Dyrek 
cjo, nie jestem  inżynierem  wodno- 
melioracyjnym  ,ale mimo to potra­
fię wyciągnąć wnioski logiczne z 
niewątpliwych faktów. A fakty mó­
wią, że gw ałtowna fala powodziowa 
Dunajca poniżej zapory rożnowskiej 
w  ciągu czterech godzin zniosła cał­
kowicie lewobrzeżną tam ę ziemną 
zbiornika w Czchowie, zabierając ze 
sobą olbrzymią masę stu tysięcy 
metrów sześciennych ziemi (100.000 
m3). I stało się to właśnie wtedy,

To tylko chciałem powiedzieć, za-

maga, aby zbiornik był opróżniony 
przed powodzią, a energetyka — 
aby poziom wody- w  zbiorniku był 
jak  najwyższy. Autorzy sprostowa­
nia udowodnili to sami w nadesła­
nej do redakcji notatce p.t. „Jak  
pracowała elektrownia w Rożncwie 
w  czasie czerwcowej powodzi", 
stw ierdzając, że „głóv »ym zada­
niem elektrow ni w  Rożnowie było 
— „przerobić nadm iar wody na e-

300 sklepom spółdzielczych 
pod  jednolitym  zarządem

Sześć warszawskich spółdzielni, i sklepów spożywczych, 11 sklepów

zyskiwaczami kapitalistycznymi, z bo-1 gdy zbiornik w  Rożnowie

działających na terenie poszczegół 
nych dzielnic, połączyło się w  jed­
ną wielką spółdzielnię, obejm ującą 
całą Warszawę.'

W ybrana została Rada Nadzorcza, 
składająca się z 21 osób z w icem ar­
szałkiem Sejmu tow, Stanisławem 
Szwalbe i prezesem CSS „Społem" 
tow. Janem  Zerkowskim na czele. 
Rada Naczelna dokonała wyboru za­
rządu, do którego weszli m. m. tow. 
tow.: Wójcik, Swierkosz i Cypry- 
siak.

Nowa warszaw ska powszechna 
zaczął spółdzielnia spożywców posiada 191

gospodarstwa domowego, 114 b ran ­
żowych, jak  tekstylne, rybne, nabia 
lowe, m asarskie i inne, Sklepy te za 
trudnią ją  razem ponad 2000 pracow­
ników. Poza tym- spółdzielnia pro­
wadzi 10 w ytw órni juk  piekarnie, j 
m asarnie i inne.

Obroty spółdzielni dzielnicowych, 
które weszły obecnie w  skład wy- 
mierxomej spółdzielni, wyniosły 
łącznie w  I półroczu 1948 r. ponad 
4,200 mil. zł. W porównaniu z ro­
kiem ubiegłym obroty wzrosły o 
65c/o.

Pracowników
Państwowych

WROCŁAW (SAP). — Wybrany na 
Zjeździe Zw, Zaw. Pracowników Pań­
stwowych nowy Zarząd Główny ukon. 
stytuowal s ę w sposób następujący: 
przewodniczący — tow. Stefan Ban- 
cerz, wiceprzewodniczący — tow. tow. 
Mieczysław Domagała i Zoi a Waail- 
kowska, sekretarz gen. — tow. Ta­
deusz Kołaczkowski, sekretarz — tow. 
tow. Bobowicz i Petek, skarbnik — 
tow. Turski, członkowie Zarządu — 
tow. tow. Szepiórska, Latek, Kratko i 
ob. ob. Plug, Pietkowskh

Przewodniczącym komisji rewizyj. 
nej został tow. Seweryn Szer.

W łókniarze 
na odbudow ę stolicy

KRAKÓW (SAP). -  Załoga Pań- 
stwowyeh Zakładów Przemyślu Ba­
wełnianego w Andrychowie zobowią­
zała s ę  przepracować dwie emany po 
cztery godziny, przeznaczając zarobek 
z tych zmian na odbudowę stohcy.

Podobną uchwalę podjęli robetńcjr 
Państwowych Zakładów Silników Spa 
linowych.
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Nie marnoirać zapału
Pierwszy dzień społecznej ałccji robót. Jeden dzień został niewyzy- 

odg-rusowania Warszawy pozwala skany.
stuńerdzu., za akcja ta  lepiej była Naszym, zdaniem wypadki tego 
przygotowana organizacyjnie, niż w rodzaju nie powinny się zdarzać, 
roku ubiegłym. Niemniej jednak są Nie można marnować olbrzymiej e- 
jeszcze pewne niedociągnięcia. Nie nergii i zapału społeczeństwa, B- 
zawiodły komitety dzielnicowe, nie nergia ta, celowo wykorzystana da- 
zawiodło społeczeństwo ivarszaiv- je olbrzymie efekty, wyrażające się 
skie, nie zawiodły instytucje. Nato- w tysiącach ton usuniętego gruzu, 
miast niektóre wydziały Zarządu w milionach zaoszczędzonych zło- 
Miejskiego nie stanęły na wysoko- tych.
ści zadania. Dlatego też władze miejskie po­

winny dążyć wszelkimi środkami, 
Dzielnica Warszawa — Sródmieś- aby w  akcji odgruzowania Stolicy 

d e  przystąpi do pracy s opóźnię- nie było organizacyjnych niedociąg- 
niem. Komitet Dzielnicowy opraco- nięć i biurokratycznych zahamo­
wał w terminie cały plan akcji. O- wen. Wydziały Zarządu Miejskiego 
kazało się jednak, ie  pracy nie powinny świecić przykładem w  
można rozpocząć. Dlaczego9 — Jak szybkim  i sprawnym wykonywaniu 
zwykłe zawiniło tu zardzewiałe kół- zadań związanych z Miesiącem Od­
ko w  administracyjnej maszynie: budowy. Specjalnie zaś Wydział 
Jeden z wydziałów Z. M. „spóźnił Dróg i Mostów powinien o tym  pa- 
eig“. Nie rozpoczęto planowanych miętać.

< — —  ........  ■  ■■■■     i _ -  - - | j _

Zoo Stolicy otrzyma 
now e zwierzęta i pawilony

Dyrektor warszawskiego Zoo da.-. 
Żabiński od dziesięciu dni bawi w 
Kopenhadze. Celem jego wizyty 
Jest omówienie sprawy transportu 
do Warszawy wielu okazów zwie­
rząt, które Zoo kopenhaskie ofia­
rowało wspaniałomyślnie stolicy. W 
liczbie zwierząt, które mają przy­
być znajduje się kilka wspaniałych 
okazów antylop.

Jednocześnie te i Zoo Warszawy 
przeprowadza za pośrednictwem 
Ministerstwa Lasów, rozmowy w 
eprawie wymiany żubrów polskich

na zwierzęta, których Stolica nie 
posiada. Dzięki tym transakcjom 
mamy m. in. otrzymać białe niedź­
wiedzie ze Związku Radzieckiego.

Na terenie samego Zoo Stolicy 
kończy się odbudowę zimowego po­
mieszczenia dla małp. Pawilon ich 
został już oszklony i zainstalowano 
centralne ogrzewanie.

W budynku tym znajduje się pod­
ręczna kuchnia dla zwierząt. Na u- 
końezenm znajduje się również bu­
dowa ambulatorium dla czworo - 
nożonych pacjentów' Zoo. (R)

na
Diua koncerty symfoniczne. 
odbudowę Filharmonii Stolicy

Fitelberg i Roiricki dijrygują
100-csobcmysn zespołem

W ramach Miesiąca Odbudowy Stolicy Polskie Radio 
urządza w sali „Roma“ 2 koncerty symfoniczne, z których 
całkowity dochód przeznacza na odbudowę Filharmonii 
warszawskiej: 8 i 10 b. m. koncerty publiczne, 12 odbędzie 
się bezpłatny koncert dla świata pracy. Koncerty transmi­
towane będą przez wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia.
Miłośników muzyki symfonicznej 

czeka w tym miesiącu wspaniała 
uczta. Wielka Orkiestra Symfonicz­
na Polskiego Radia pod dyrekcją 
Grzegorza Fitelberga 1 Witolda Ro- 
wickiego wykona szereg utworów 
kompozytorów polskich i obcych.

Program obejmuje następujące 
pozycje: 8 bm. uwerturę do opery
„Hrabina" S t Moniuszki, I Symfo­
nię W. Lutosławskiego oraz V Sym­
fonię L. Beethovana. Dyryguje G. 
Fitelberg 10 bm. pod batutą W. "ło­
wickiego, z udziałem solisty J. Ekie- 
ra (fortepian), orkiestra odegra „U-

werturę tragiczną" Panufnika, IV  
Symfonię K. Szymanowskiego i I 
Symfonię J. Brahmsa.

Przodownicy świata pracy usłyszą 
12 bm. utwory Haydna i Szymanow­
skiego pod' dyrekcją W. Rowickiego 
oraz pieśni Karłowicza i tańce Bo­
rodina i Moniuszki pod dyr. Fitel­
berga.

Zespół rośnie
Ciężką pracę miał w 45 roku mło­

dy utalentowany muzyk 1 dyrygent 
W. Rowicki. Trzeba było stworzyć

orkiestrę symfoniczną, a muzyków j rów ludowych od najbardziej r ry­
by ło brak. Z trudem skompletował ’ mitywnych (w wykonaniu zespołów
w Krakowie 18-osobowy zespół, któ 
ry przywiózł do Katowic. Mimo 
ciężkich warunków materialnych, w 
atmosferze prawdziwie koleżeńskiej 
rozpoczęła się pełna entuzjazmu pra 
ca. 25.111.45 r. odbył się pierwszy 
.koncert orkiestry symfonicznej Pol­
skiego. Radia.

Po roku zespół liczył już przeszło 
40 osób, których marzeniem była 
praca pod przewodnictwem doświad 
czonego mistrza Grzegorza Fitelber­
ga. Gdy nasz wielki dyrygent wró­
cił z zagranicy, objął kierownictwo 
orkiestry Polskiego Radia w Kato­
wicach. Dziś Wielka Orkiestra Sym­
foniczna składa się 98 osób i może 
już reprezentować muzykę polską 
za granicą. Występy europejskie roz 
pocznie ośmioma koncertami w Cze­
chosłowacji.

W końcu marca 1949 roku Polskie 
Radio organizuje Festiwal Muzyki 
Ludowej. Będzie to przegląd utwo-

wiejsklch) do bogatych kompozycji, 
opartych na motywach ludowych. 
Udział wezmą w*zystkie zespoły 
muzyczne Polskiego Radia z Wielką 
orkiestrą Symfoniczną na czele.

(smi)

„Harfa" zaprasza do surach szeregów  
m iłośników  śpiew u chóralnego

2 bm. chór męski „Harfa", pod 
dyr. Prof. W. Lachmana, rozpoczął 
43-ci sezon śpiewaczy. W ubiegłym 
sezonie „Harfa" występowała pu 
blicznie ponad 60 razy w Warsza­
wie oraz w różnych ośrodkach kra­
ju*. W maju br. zorganizowano więk 
sze tournee koncertowe na Śląsku, 
osiągając pełny eukcea artystyczny 
i społeczny: występy „Harfy" na
Śląsku przeznaczone były przede 
wszystkim dla świata pracy 1 orga­
nizowane bezpośrednio w hutach i 
calach fabrycznych.

W bieżącym sezonie „Harfa" przy 
stępuje do opracowania nowego re­
pertuaru spośród najnowszych 
dzieł muzyki chóralnej. W ciągu ro­
ku 19*18 - 49 „Harfa" wystąpi wie­
lokrotnie w Warszawie oraz w in­
nych miastach Polski.

Miłośnicy śpiewu chóralnego, pra­
gnący przyjąć udział w z&spois 
„Harfy" proszeni są o zgłaszanie 
się w dniach prób, w poniedziałki i 
czwartki godz. 16— 20 w lokalu In­
stytutu Fryderyka Chopina, ul. Zgo­
da 15.

Nowe metody nauki 
na Kursach Maturalnych Z. M. P.

Brak lokali w ykładow ych  
utrudnia pracę szkoleniow ą

w bieżącym roku szkolnym kicrev.'dctwo Kur.tow Matural­
nych Zw. Miodzieły Polskiej wprowadzi nowe metody podawania 
wiadomości uczestnikom kursów. Nauka na kursie rocznym (se­
mestr VI) podzielona zostanie na grupy przedmiotów: matematy­
cznych. przyrodniczych i humanuitj'0*nych. Ułatwi to pracę słucha­
czem wykładów.

Matura!

Nową baterię pieców  
uruchomi Gazownia w listopadzie

W drugiej potow.e listopada rb. Ga. 
zownia Miejska uruchomi nową ba­
terię pieców t  zw. periodycznych, 
dzięki czemu zdolność produkcyjna 
zakładu wzrośnie o daleie 3D tys. m3 
gazu, na dobę.

Zużycie gazu przez stolicę, które w 
ir.ies ącach letnich zwykle spada, za­
czyna ostatnio znowu wzrastać. Np. 
w czerwcu j w lipcu, porhmo, że w 
tym okresie liczba konsumentów wzro 
ela o 4 tys., wynosiło ono 65 tys. m* 
na dobę. Obecnie dochodzi już do 77 
tys. m*. Punkt szczytowy zużyć a ga­
zu osiągnie Gazown a zimą, gdy prze 
ciętna zużycia wyniesie 100 -tys. m8 
na dobę.

Dzięki uruchom eniu nowej baterii

p.eców nie potrzebujemy się obawiać 
najmn ejszych ograniczeń w zużyou 
gazu, rue groz też Warszawie spadek 
ciśnien n w przewodach, który można 
było obserwować jeszcze uhbgiej zi­
my w godzinach największego zuży­
cia.

Odbudowa baterii pieców jest w du 
żej mierze zasługą wieloletniego pra. 
cocynika Gazowni, tow. Jaśkiew cza, 
kierownika produkcji gazu oraz pod. 
majstrzego murarskiego tow. Zalew­
skiego. Ich doświadczenie, znajomość i 
budownictwa gazowego pozwoliło wy! 
konać tę odpowiedz alną i skompliko. j 
waną budowę, bez ueiekan a się do 
pomocy speców zagranicznych jak to 
zwykle odbywało się przed wojną.

(R-).

Organizatorzy Kursów 
r.ych ni« otrzymali w czasie prowa­
dzenia pracy ośw stowei żadnych 
wskazówek ani od Mżaletsrstwa 
Oświaty an> od Kuratorium War­
szawskiego, Wypracowano jednak 
własne metody. Ni® zawsze okazy­
wały się cne shrane, toteż do dnia 
dzotojszDga ZMP karzysto z do­
świadczenia, którego ma eora*z wię­
cej i udortaemai* organizację pracy 
ośwlatows j.

W bieżącym roku sskolnym wpro 
wadzomy zostaje nowy system nau­
czania: wykłady nie będą obejmo­
wały równolegle wszystkich przed-

staje na trzy grupy przedmiotów: 
matematycznych, przyrodniczych i 
hutru-rjiy.yczr.y ch. Nauka w leażdej 
grupie przedmiotów trwać będz;e 
przez 3 miesiące i zakończona zo­
stanie egzaminami. Ułatwi to pracę 
przede wszystkim uczniowi: nie po­
trzebuje on bowiem obciążyć sobie 
parni** wiadomościami ze wszyst­
kich niemal dziedzin wiedzy — lecz 
poświęca się (w danym okresie cza­
su) jednej dziedzinie zagadnień.

Celem systemu jest to. żeby jak 
największa ilość uczniów zdawała 
egzamin dojrzałości. Dziś niestety

m’otów. Okres nauki podzielony zo procent „obciętych" jest jeszcze

zbyt duży. System ten zostanie za­
stosowany tylko na kuneie rocz­
nym (semestr VI).

Oprócz semestru VI zorganizowa­
ny ao-tan-a półroczny semestr V, w 
zasadzie dla tych, którzy nie złoży­
li w br. matury na kursach dla o- 
sób starszych, samonuków, jedno­
stek specjalnie pracowitych i zdol­
nych. Na semestrze tym zastosowa­
ny zostanie system mdełlscwy, pra­
ce piśmienny repetytorium i kollo- 
kwia.

Na semestr IV przyjmowani są
kandydaci, którzy ukończyli 18 lat 
i posiadają wiadomości z zakresu 
3 klas gimnazjum.

Zapisy na kursy maturalne przyj 
muja do 20 bm. Stoi. Zarząd ZMP, 
ul. Mokotowska 24 w godz 8 — 13 
oraz sekretariaty kursów w gmachu 
ZSCH na pl. Gtaiynkiewicza i w ho 
telu ,.Polania" w godz. 16 — 20.

Kursy Maturalne walczą z duży­
mi trudno,ściami lokalowymi, o któ­
rych napiszemy w  najbliższych 
dniach, (pa)

Ma some uijjcieczla ze stolicy 
na Wystauję Ziem Odzyskanych

Członkowie Z. Z. otrzymują pożyczki 
na wyjazd do W rocław ia

Bezpłatne szkolenie fachom ców  
d!a odbudowy W arszawy

Dyrekcja Kursów Szkolenia Za- 
wodowego^ Kadr dla Odbudowy 
Warszawy przyjmuj? zapisy kandy­
datów do przeszkolenia w zawo­
dach:

Zduńskim (mężczyźni 1 kobiety), 
dekarsko - blacharskim (mężczyźni) 
malarskim (mężczyźni 1 kobiety),

Artjjści radzieccy  
na odbudow ę Warszawy

Znakomita skrzypaczka radziec­
ka Halina Barinowa i towarzyszą­
cy J,'J wyhitny pianista Aleksan-

Niedawno został utworzony Stołeczny Komitet Wystawy Ziem
Odzyskanych. Zadaniem Komitetu jej popularyzacja Wystawy, ko­
ci ."tlyaaoja wyjazdów, oraz aapewrjenie jak najdalej idącej pomocy 
wyjeżdżającym. Komitet działa przez dzielnicowe Eoadtety WZO, 
oraz komitety przy zakładach pracy, Zgromadzeniu Kupców i Iz­
bie Rzemieślniczej.
Dotychczas Wystawę we Wrocła­

wiu zwiedziła stosunkowo ni .wielka 
Ilość warszawiaków. Od połowy 
sierpnia do chwili obecnej wyjecha­
ło na WZO zaledwie 53 wycieczki 
liczące łącznie 5100 uczestników. ' 7e

mysłu z wnioskiem o przyznanie 
pożycjek dla wyjeżdżających na 
WZO. Ministerstwo Przemysłu od-

dzieży ze szkół warszawskich zwie­
dzi WZO.

TEATB POLSKI (Karasia Z):
W torek  — godz. 13 „C yd",
TEATR ROZMAITOŚCI (M arszałkow ska 8) nieczynny.
TEATIŁ „PLACÓWKA” (ul. Królewska 

13): 11 bm. p rem iera  „K rw aw e gody” .
TEATR Al ALT (Marszałkowska 81):

TEATB „COMOEDIA" ful. Szwedzka 2):  
godz. 19 „P ociąg  w idm o” .

TEATR POWn/BCHM* (Ul. Zamojski* 
go ): g. 19 „C andida” .

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska I» «  
godz. 19 ..Seans” .

TEATR NOWY (ul. Puławska 89)1 
godz. 19 „Porwania S ab inek" a  J .  W ę­
grzynem .

TEATB LETNI (Polna 88): goda 18,15 
„Nitouche” .

TEA TB „W ltOBKLF.K W ARSZAW SKI”
(Zygmuntowska 8): godz. 17.80 i  19,80 

„O wszystkim  1 o aicaym ”.

C H S
„ATLANTIC" (Chmielna 33): „Okolic*- 

ności łagodzące”. Poci. 15, 17. 21. Dla  
Zw. Zaw. 19.

„A K T l ALNOSCP* (w klnie Syrena): 
od dnia 23.7 zawieszone na okres letni.

„A K Tl ALNOaCł” (w kinie s ty lo w y ):  
tyiko jeden  seans o godz. 1L Nowy pro­
gram  ak tualności nr 42,

„PALLADIUM” (Złota7-9>: „AUdetffc
der M atrosów ” . Poc*. seansów : 13, 15, w  
21 i Zw. Zaw. o 17.
„POLONIA" (Marszałkowska 56): JKW
tropie zbrodni”. Pocz. seans. 18, 15, z3, 
21,30. Zw. Zaw. godz. 17.

„SYRENA”  (In ży n ie rsk a  2 ): „Bitwa o 
szyny” . Pocz. seansów : godz. 15, 17, 19 
d la Zw. Zaw., 21,15.

„STYLOWY" (Marszałkowska U2»: 
Synow ie”. Pocz. 13, 15, 17. 21. Dla Zw. 

Zaw. 19..
„TĘCZA" (Buzina 4): „Rodzina A rts-

raowych”. Seanse: godz. 15, 17, 19 dla 
Zw. Zaw., 31.30.

ŚRODA, g W RZEŚNIA 
W arszaw a I

6,15 Dzień. por. 6,30 Muz. por. 7,0) 
Dzień, por. S,20 „A nna P ro le la riu azk s” . 
12,(M Dzień, połudn. 12,09 M uzyka. 12,25 
U tw ory skrzypc. 12,45 „P raw o  d la  w si” .
13.00 „Mozaika m usycana” . 13,45 „Kom­
pozytor ty g o d n ia” . 15,30 „K oszałek-O pa- 
łek  z łodzi podw odnej” . 15,60 Mu*, lekka.
16.00 Dzień, popot. 16,80 Aud, Chopinow­
ska. 17,00 Pog. aportow a. 17,20 „M elodie 
operetkow e i film ow e” . 18 00 „Mówi W y­
s u w a  Ziem O dzyskanych” . 18,05 Mus. 
lekka. 18,15 Aud. d la /w o jak a . 18.45 „No­
we ksiazn i” , 19,15 Konc. Symf. 21,00 Dfc 
wlecz. 22.00 Mu*, tan . 22,45 — -**-■—■
W arszaw y” . 23,00 O atat. w iad. 
taneczna.

„Tydzień 
23,10 Muz.

Stołeczny Komitet WZO poitaoo-!
W arazaw a I I

pul. 17,80 S a ty ra  w „B e- 
. -..45  U tw ory  wloloncz. 18,00 

W ił dotrzeć również do obywateli: A rie | pieśni. *8,20 „F o rtep ian  i książką”.
niezorganizowanych w partiach po-1 
litycznych, organizacjach 
nych i związkach zawodowych, 
rokie pole do działania m a ją  t u  K o - j  Dsienl wiec*, 
mitety Dzielnicowe i Blokowe, któ- j ———— — —
ryeh zadaniem będzie dotarcie do flfjjl’ Q S Z F P I A
„szarego obywatela", zainieresowa- M U tU w Ł lp h in
nie go Wystawą, przedstawienie, , , -  . CHOROBY PLUĆ 1 SERCA, R EN TG EN :
m ożliw ości w y jazdu  i  „zm ontow a- j p rześw ie tlen ia  — zdjoc-a.—Dr raed. Piotr

. . . . . . . . , , riie“ wycieczki. Dalsze czynności | ̂ k®s^ Ł  "SSf
niosło się przychylnie do tego wnios. naieżą już do „Orbisu", który erga- i
ku decydując się na udzielanie za- ] n «ujs wyjazd, zwiedzanie Wystawy

stolarskim 
(mężczyźni).

Od kandydatów wymaga się: 
ukończonych 1S lat żyda, ukoń­

czoną szkołę powszechną lub inne 
wykształcenie, dobry stan zdrowia. 
Nauka bezpłatna. W czasie szkole­
nia słuchacze otrzymują: ryczałt
wyżywieniowy, bezpłatne obiady i 
premie w czasie szkolenia na budo­
wach. Dla zamiejscowych internat 
z bezpłatnym utrzymaniem.

■Przyjmuje zapisy i udziela infor­
macji Sekretariat Dyrekcji w War­

der Dediuchin, ofiarowali na odbu- szawie przy ul. Chocimskiej 35 I 
dowę Warszaw'y honorarium za wy-,piętro, codziennie w godz. od 9 do

wrześniu należy oczekiwać znacz- 
(mężczyźni), murarskim | nego wzmożenia się ruchu wyciecz-

stęp przed mikrofonem 
Radia.

Pclskiego |13 ej.

Zarząd Miejski w  Koszalinie
OGŁASZA KONKURS NA NASTĘPUJĄCE STANOWISKA:

1. Sekretarza Nadleśnictwa Miejskiego,
1. Kancelistkl Nadleśnlotwa Miejskiego, piszącej na maszynie.
Stanowiska są dto objęcia w ciągu miesiąca września.
Wynagrodzenie sekretarza wg IX—VIII gr. uposażenia wg umowy 

zbiorowej dla pracowników przedsiębiorstw samorządowych, zależnie od 
kwalifikacji, plus bezpłatne mieszkanie, deputat opałowy i umunduro­
wanie.

Wynagrodzenie kancelistki do omówienia.
Podania nieuwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

7015

Państwowa Komunikacja Samochodowa Warszawa, u l Wolska 64r, 
latrudni od zaraz: wykwalifikowanych monterów silnikowych i podwo­
ziowych ze znajomością motorów „biesla", wykwalifikowanych elektro­
monterów samochodowych, warunki do omówienia na miejscu.

kowego, tym bardziej, że na ostat­
nim posiedzeniu Rady Zw. Zaw. za­
padło postanowienie, że Rada Zw. 
Zaw. przyjdzie z jak najdalej idącą 
pomocą członkom Związków, prag­
nącym wyjechać na WZO.

Koszt dwudniowej v ycieczki zbio 
rowej, organizowanej przez „Orbis" 
wynosi 2 tys. zł od osoby. Wycho­
dząc z założenia, że kwota ta jak­
kolwiek niewielka, stanowi p waż­
ne ociążenie dla budżetu przecięt­
nego pracownika — Rada Zw. Zaw. 
zwróciła się do Ministerstwa Prze-

pomóg zwrotnych, które będą nas- j wyżywienie, noclegi i powrót. Ko 
tępnie spłacane w 5 Ińb 10 ratach, nieczne jest tylko wczesne zgłasza1 
Umożliwi to zwiedzenie WZO sze- , me wycieczek i unikanie, o ile moż1 
rokim masom warszawskiego świa- ności, wyjazdów w soboty i niedzie­
la pracy.

M łodzież na WZO
Ze względu na doniosłe znaczenie 

wychowawcze i polityczne Wystawy 
konieczne jest, aby zapoznała się z 
nią również młodzież szkolna. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskiego pro­
jektuje organizację masowych wy­
cieczek nie tylko personelu pedago­
gicznego ale także młodzieży szkol­
nej. Przypuszczalnie ok. 40 tys. mło-

le, gdyż w tych dniach panuje na 
Wystawie zwykle wielki natłok 
zwiedzających.

CENTRALNY K om ite t Opieki Społecznej 
M lru d u i: in spek to ra  do W ydziału  O rg a­
nizacyjno - In spekcy jnego  2  wy£*zym w y- 
kaztalceniein, in spek to ra  w arszta tów  ze
znajom ością przepisów  rzem ieślniczych i 
k ierow nika R efera tu  Gospodarczego. Zglo 
szenia osobiste od 8 — 15: T argow a 59 — 
W ydział Ogólny. 7033

SKRADZIONO w  dniu  81 sie rp n ia  1948 r. 
tow. T rzaskom iance Iren ie  legitym acjo 

(KS) sh ń b o w ą n r  179 CKW  P P S  ora* szkolna.

Miesiąc cdbudourjj Warszaujy
Bilans ubiegłej n iedzie li

Około S.000 towarzyszy * PPS i klej, 00 przy różnorodnym składzie 
PPR stawiło się ubiegłej niedzieli grup, jest doskonałym rezultatem, 
na apel PartlU, do prac nad odgru- Cyfrowo wyraża. s!ę to następu- 
zowaniem Warszawy. Nie brakło Jąoo: usunięto wraz z zaJadowa- 
anl samochodów ciężarowych, gml niem na wagony ponad *00 metrów 
łopat, ani szczerych chęci. Trudno szeóoiennych gruzu, w tym 400 m. 
powiedzieć, która z grup pracują- sześć, gruzu leżącego na zwałee, 
cycb osiągnęła najlepsze rezultaty, zburzono 50 m. sześć, zarysowanych 
wszędzie bowiem 60-csobcwo zes- mtirów, wydobyto i oczyszczono po- 
pały, na które podzielono dzielnice nad 10.000 sztuk cegły, 
i kola PPS-u i PPR-u, pracowały z Poza ul. Marszałkowską najwłęk- 
niesłabnącą energią, rywalizując ze szą obsadę pracujących towarzyszy 
sobą zawzięcie. miała trasa WZ. Na Pradze, w re-

Przy pracach przy poszerzaniu ul. jonie ul. Zygmuntowskiej i WileA- 
Marezałkowsldej, gdzie zatrudniona-sklej stawiło się 350 towarzyszy 
była największa iloćś towarzyszy z kół centralnych Pragi. Dzielnica
dzielnic PPS ł PPR — Śródmieście, 
przeprowadzono obliczenia wyników. 
Okazały się one wspaniałe Według 
danych kierownictwa robót, wyko­
nano 183°/* dzielnej normy junao-

PPS i PPR — Wola dała 250 ludzi.
Niewątpliwie wyn'ki następnej 

niedzieli będą jeszcze wspanialsze 
Liczba towarzyszy, którzy staną do  
odgruzowania napewno się podwoi.

Dobro kraju wymaga
najszybszej odbudowy Warszawy
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A dm inistracja  nie odpow iada.
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Jerozolim skie 85, tel. SS5-05 oraz A sm tn ry  m iciakte: Al. Oen. Sikorskiego 18— 
„Im pet , K olek tura  ita rsza ik o w sk a  1 — L. U rbancw ij*. sk lep  ż mat. piśm. 
i w szystk ie oddziały Sp. W y d aw v  „W iad ta” w 1'oisce, Polska e-genojs P ra 
*°—a T  B !uro O slos2(ń  i Reklam  w -w a p l M*od* Ltfcoatewiańakiej U  wszy*tkifc 
oddziały P. A. P. w P o lice, 3 iu»o O* to te k ’ „ O jte lm J r  -  C entrala t, Da- 
szyńskiego 16 i oddziaiy M srtrnL o 'eaka 3 t  h o m an sk a  T*. Targow e 47  
-W olitość" — W arszaw a, Mar»i*tV8Wido 94, Sp. agencji P rasow ej „G lob” 
ul. Zlot* 4, Biuro Ogłoszeń Teofil iŁetreazek Wai-eaaww. W apólea 50. lei. 855-26.

8  w- 582461 , prc^ . a awm  ..W iedza”  — „Itnho tn 'lr”  wr 1
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J a k 'Ryszard Dreszer walczy o d o b ro b y t
R yszard  D reszer Czterdzieści 

lat. R ekord  życiow y 622 proc. W 
kopalni K atow ice od 19^6. Jeden  
z  pierw szych podjął się  tospólza- 
w odnictw a. Zaczaj od 390 proc. 
V /ybiina inteligencja. Zdolności 
wynalazcze. R eduktory . Jazdy z 
delegacjam i przeszkadzają  w  pra  
cy. H oduje gołębie, (nie pisać). 
B ra k  „klam orów t'. W ysoki łado­
wacz B łaszczyński. Ja k  D reszer 
przy jm ow ał radio. Członek Partii 
od 1931 r. „Robota" w  czasie oku- 
P - T . j ' i .

-W »>
T: nieskładne, pisane w  pośpie­

chu zdania no ta tk i robione podczas 
rozm ow y z D reszerem . Za każdym  
z tych n ieskiadanych zdań k ry je  
się w spom nienie o człowieku, k tó ry  
w ybrał w łaściw a drogę.

* -
R yszard  D reszer, 

łat...
Zawód m ój w ym aga „nie za p a ła ­

nia" się do ludzi. W ym aga dokład­
nego i obiektyw nego „rozgryzania" 
tych ludzi i... dopiero potem  p isa­
nia. Ale jakoś R yszarda D reszera 
m ającego la t czterdzieści, nie m ogę 
w łaśnie tak  „rozgryzać". R yszard 

■ D reszer u ją ł m nie od razu  swoim 
spokojnym , dobrym  uśm iechem  i 
jak im ś bardzo słusznym  stosun­
kiem do życia. Zobaczyłam  go w 
m inutę po skończ on: j szychcie. W 
czarnej, bardzo czarnej tw arzy  lśn i­
ły  tylko rów ne zęby i b ia łka  oczu. 
Ryszard Dreszer jest jednym  z bo­
haterów  w alk i o trw a ły  pokój i do­
broby t R yszard  D reszer zachow u­
je się tak, jakby wcale o tym  nie 
wiedział. N ie „zblazow ały" gp zu­
pełnie an i w ysokie zarobki, an i w i­
zyty  dziennikarzy, an i w yjazdy z 
delegacjam i. Z osta ł tak im  jak im  
był zawsze. Z apalonym  m echani­
kiem . D oskonałym  rębaczem . (Pros 
tym  i ja snym  człowiekiem, k tó ry  
spełnia dobrze sw ój obowiązek.

*
R ekord  życiow y 622 proc...
„Bo każda m inu ta  m usi być uło­

żona"... T ak  ja k  Cyroń. M ądra  or-

K r  ys tą g n a  D ą b  r  o w it f c q

Jci? /

W

C zterdzieści ; ? an ^ aci a  pracy. D yscyplina. W łas-jbrze. A będzie dobrze w tedy  ja k  się 
jny system  odstrzałów . T ak  ja k  Cy- zwalczy biedę . I  w łaśn ie do tego 
roń, ty lko  inne w arunki. C yroń 'po trzebny  je s t węgiel. Więc R yszard 
p racu je  n a  przodku. D rrsze r n a  D reszer ta k  będzie pracow ał, żeby
chodniku. T am  norm a obliczana 
je st w  tonach  urobku, tu  w  centy­
m etrach  w yrąbanego  chodnika. T am  
węgiel leci p rosto  do  rynny, tu 
trzeba ładow ać go do Wózków. AR 
ta k  sam o ja k  Cyroń, D reszer nie 
je s t w cale „przem ęczony". A la czas 
n a  n ap raw ę kopaln ianych  m aszyn 
po szychcie. M a czas n a  hodowlę 
gołębi... o j, p rz tc ież  o tym  m am  
nie pisać.

*
W kopalni ,JCatowice" od 19Ą6. 

\Jeden z  p ierw szych podjął się 
\w spółzaw odnictw a.

D aw niej R yszard  D reszer był do 
łowym  in stru k to rem  m aszynow ym  
w kopalniach. W 1946 zos ta ł ręb a­
czem w  położonej w cen trum  K a­
towic kopalni „K atow ice". . Rzeczy­
wiście we w spółzaw odnictw ie był 
jednym  z pierw szych n a  kopalni.
I  w szystko przez ten  w łaściw y sto­
sunek do życia. Przecież przez cały 
czas okupacji ig ra ł ze śm iercią ty l­
ko po to, żeby P o lska  wreszcie by­
ła  w olna. Zeby była ja k  najleps ;a 1 
i żeby w szystk im  w  niej było ćo-

tego w ęgla ja k  najwięcej... N ie m a 
w cale zam iaru  źle gospodarzyć 
swoimi siłam i. N ie będzie się nad- 
w yrężał. P o  p rostu  ułoży sobie ty l­
ko W głowie oo i jak , żeby ja k  n a j­
szybciej w yrąbyw ać chodniki...

I  ta k  sobie w łaśn ie ułożył.
Być jednjtm  z pierwszych w  po­

czątkowym  okresie nie było łatwo. 
N ie łatw o było przełam ać niechęć 
kolegów do w szystkiego co nowe. 
P rzygasa ł n ieraz spokojny uśm iech 
D reszera, gdy słyszał wym ówki i 
drwiny, że się tak  z tą  robotą pcha. 
Ale później zrozumieli... zrozum ieli 
i coraz więcej ich zaczęło podpisy­
wać dek larac je  o współzaw odnic­
twie. W łaściwy stosunek do życia 
R yszarda D reszrra  zwyciężył.

*
W ybitna  inteligencja. Zdolności 

wynalazcze. R eduktory .
„To je s t wrodzenie... Jo  do tych 

m aszyn m am  serce, N ik t m nie na 
w ręb ' 2  rk; i nie oszuka. Jo jej jęk 
poznom".

Robaki w m ące
W  sk le p ie  n r . 18 na  O k ę c iu  ( S p ó ł- , k o m is ja  ( s a n i ta rn a  \ sp e c ja ln a )  za ję ła

-d z ie ln ia )  k u p iłe m  4 k ilo g ra m y  m ąk i 
p s z e n n e j p o  65 zł. za  k ilo g ra m . P o  
s p ra w d z e n .u  w  d o m u  o k a z a ło  T ę , że 
m ą k a  n ie  je s t  z d a tn a  do  u ż y tk u , p o ­
n ie w a ż  są  w  n ie j ro b a k i.

P ro s z ę  u p rz e jm  e, a b y  o d p o w ie d n ia

s ię  z b ad an iem  m a g a z y n ó w  te g o  sk le ­
pu  o ra z  sp ra w d z e n ie m  k to  p o n o s i  o d , 
p o w ie d z ia ln o ść  za rg a rn o w a n ie  g ro sz a  
p u b lic z n e g o .

NOW AK MARIAN, OKĘCIE.

Osobliwości Kolejki Grójeckiej
O  te j k o le jc e  ju ż  ta k  d u ż o  p  sa n o  

n  e p o c h le b n ie , że  z d a w a ło b y  się  w  ęcej 
tru d n o  c o ś  p o  w  e d z ie ć  te ż  n ie p o c h le ­
b n e g o , a  je d n a k ... O to  są  n a jw a ż n  ej- 
sze  o so b l w o śc i c h w  li b ie ż ą c e j:

N a  d w o rc u  w W a rsz a w ie  u rz ą d z o n o  
p o c z e k a lń  ę le tn ią : o g ro d z o n o  o d p o ­
w ie d n i te re n , p o s ta w  o n o  ław ki, p o sa ­
d z o n o  d rz e w k a  —  1 p k i, k tó re  k ied y ś  
z a k w .tn ą  i n a w e t je s t  « o ś  w  ro d z a ju , 
b u fe tu . A le z te j p o c z e k a ln i p a s a ż e ro -1 
w e  k o rz y s ta ć  n ie  m o g ą , b o  je s t  s ta  e 
zam kn  ę ła  n a  k łó d k ę  — o tw ie ra  s ę ją  
ty lk o  w te d y , g d y  p o d je ż d ż a  p o c ią g . 
P a s a ż e ro w ie  m o g ą  ty lk o  p r z e jś ć  p rz e z  
n ią , a czek a ć  m u sz ą  d u sz ą c  s ę w  
c ia s n e j z im o w e j p o c z e k a ln i p rz y  zam - 
kn ę ty c h  o k n ach .

P o w s ta je  p y ta n ie : jx> co u rz ą d z o n o  
le tn ią  p o c z e k a ln ię ?  P o  co  tam  p o s t a ­
w io n o  ław k i?  P o  co w y d a n o  p e n ią d z e  
na  u rz ą d z e ń  e , z k tó re g o  p a s a ż e ro w .e  
n ie  m o g ą  k o rz y s ta ć ?

Je ż e li  z a w ia d o w c a  s ta c ji  te g o  n ie 
ro z u m ie , to  d la c z e g o  z a rz ą d  k o le jk i 
n ie  k a ż e  o tw o rz y ć  le tn  ej jx>czeka!n ', j 
w szak  ona z o s ta ła  z b u d o w a n a  p o  to , 
żeb y  "z m e j k o rz y s ta l i  p a s a ż e ro w .e , 
n  e z a ś  jx> to , żeby s ta ła  zam k n ię ta

W w a g o n a c h  te j ko le jk i je s t  n ie s ły ­
c h a n ie  b ru d n o . G d y  p rz y c h o d z i p o ć ą g  
d o  W a rsz a w y , to  n ib y  s p r z ą ta  s ię  w a ­
g o n y , a le  podk5g i o k ie n  n ig d y  s ę

n ie  m y je . P rz y  z a m ia ta n  o p o d ło g i  nic 
p o lew a  s ię  w o d ą . P o w s ta ją  o b ło k  k u ­
rz u  k tó ry  o s ia d a  n a  śc  a n a c h  i ław  
kach  a k tó re g o  n kt n ie  śc ie ra  b o  i po  
co. P a s a ż e ró w  e z e trą  w łasn y m  u b ra  
n em . G d y  z a p y ta łe m  tej o b y w a te lk i, 
k tó ra  z a m .a ta  w a g o n y , d la c z e g o  n e  
jx i’.ew a w o d ą  p rz e d  z a m ia ta n  em , o d ­
p o w ie d z ia ła , że  n ie d a ją  n a c z y n ia  na  
w o d ę , a za sw o je  p  en  ą d ze  k u p e w u ć  
n ie  b ę d z .e .

C z y ż b y  z a rz ą d  k o le jk i n e  m a i  za 
co  k u p ić  k ilk u  k o n e w e k , ab y  p rz e d  z a . 
m ia ta n ie m  p o d ło g i s p rz ą ta c z k i  m o g ły  
p o k ro p  ć je  w o d ą ?

W  P ia s e c z n ie , w k l n ie , g d z ie  s ię  
k rz y ż u je  n o rm a ln a  k o le j ż g ró je c k ą  —  
s to i  k lk a n a ś c i d o m ó w , m iesz k a  tam  
k ilk a se t o só b . P o c  ą g i n o rm a ln e j kolei 
c h o d zą  p o  c ich u  i z u p e łn ie  n e d a ją  s ię  
w e  zn a k i ffre sz k a ń c o m . N a to m ia s t  p o . 
c ią g i k o le jk i g w iż d ż ą , jak  o p ę ta n e . 
G w iż d ż ą  d o c h o d z ą c  d o  m o s tu  i g w iż ­
d ż ą  m ija ją c  g o . N ie k tó rz y  m a sz y n iśc i, 
w id o c z n ie  in te lig e n tn ie js i  p o d a ją  ty lk o  
sy g n a ł ,  lecz  inn i g w iż d ż ą  pó l m  nu  y 
i d łu ż e j. T e ra z  la tem , g d y  o k n a  są  
o tw a r te ,  m ie sz k a ń c y  chc ie lib y  m  eć 
sjookój, sz c z e g ó ln ie  r a n o , lecz  g w iż ­
d ż ą c e  poc  ą g i ich  b u d z ą . C z y ż b y  n ie 
m o ż n a  b y ło b y  o g ra n ic z y ć  te g o  g w  z- 
d a n ia  d o  k o n ie c z n e j p o tr z e b y ?  D la . 
c zeg o  na ko le i n o rm a ln a j je s t  in a c z e j?

A. M.

Ryszard D reszer

T ak R yszard D reszer, dołowy in ­
s tru k to r  naw et jęk  m aszyny pozna. 
Gdy kończy szychtę na swoim chód 
niku chodzi i zag ląda  gdzie toż coś 
się zepsuło. Pom aga, napraw ia, k rę ­
ci... Inżynierow ie tw ierdzą, że zna 
się n a  tym  ja k  nikt. Znoszą m u też 
ludzie ze w szystkich poziomów róż 
ne „k lam ory" do napraw y.

A kiedyś, to było tak... D reszer 
zauważył, że najw yższą nieoszędno- 
ścią je s t używ anie do w ręb iark i i 
w ierta rk i osobnych wężów. Ze trze- 
baby jednego i tego samogo węża 
zak ładać do w rębiark i i do w ier­
ta rk i. Ale jak  to zrobić, kiedy na 

jsady ich m a ją  inną średnicę. Jak?... 
!Ano red u k to r m e’talowy... I  zrobił 
ten reduk to r, k tó ry  zm niejsza o tw ór 
węża z 50 na 20 m ilim etrów .

Używanie reduktorów  D reszera 
zaoszczędzi kopalni jak ieś sto pięć­
dziesiąt tysięcy złotych rocznie.

1 Jazdy s  delegacjam i przeszka­
dzają w  pracy...

P osłali go na otw arcie W. Z. O. 
To jeszcze m niejsza, bo W ystawę i 
ta k  chciał zobaczyć. Ale ciągle po­
za tym  odw ołują do jak ichś innych 
uroczystości. D reszer je s t niezado­
wolony z tych przerw . To w ytrąca 
z toku  pracy . Z resztą  nie tylko 
D reszer. Z arządy w ielu kopalń  
skarży ły  m i się, że jeśli jak iś  gór­
nik przekroczy w ydatn ie norm y to 
za raz  biorą go do K om itetów  
W spółzawodnictwa, do robó t spo 
łecznych, albo w ysy ła ją  n a  akade­
mię i obchody. To dezorganizuje 
pracę całej kopalni.

Przypuszczam , że do prac spo ­
łecznych je st dość ludzi. Po co brać 
z kopaln i najlepszych?-.

H oduje gołębie tn ie  pisać)... 
Jed n ak  napiszę. M imo że tow. 

D reszer nie bardzo chciał, żeby o 
tym  pisać. A le to  ta k a  m iła  cecha 
ch a rak te ru . S am  przecież powie­
dział żA: „Taki człowiek, co ndma
do niczego upodobania to  je  nie­
zdrowy. J a  nie piję, w  k a r ty  nie 
g ram , to  te gołębie"...

No w łaśnie. P o  ciężkiej kopaln ia­
nej p racy  należy się przecież jak aś  
rozryw ka. I  to  ta k  dobrze, że nie 
k a r ty  i nie w ódka ty lko te  loty go­
łębi pocztowych, k tó re  w ysyła się 
hen, w św iat.

I  jeszcze jedno zdanie z n o ta tn i­
ka. O tym, jak  Dreszer przyjm ował 
radio. Tak. M iał dostać a p a ra t r a ­
diowy za sw oje w span iałe  osiągnię­
cia n a  chodniku. Postanow ili w szys­
cy, że odbędzie się to  uroczyście. 
Ja k a ś  m ówka, życzenia, podzięko­
wania... Zgrom adzili się w kopal­
n ianej św ietlicy i  czekali n a  boha­
te ra  dnia. A b o h a te ra  nie było. Z a­
pom niał o radio, bo w łaśn ie z  Do­
m u Ludowego odlatyw ały  gołębie z 
obrączkam i n a  nóżkach. Leciały do 
Zakopanego. Gdy o sta tn iego  gołę­
bia wypuścił, przypom niał sobie o 

(uroczystości. Przybiegł zdyszany, 
w łaśnie gdy już rozchodzili się do 
domów. Radio i ta k  dostał, a le  już 
bez tak ie j pompy.

B rak  „klam orów“...
Oj, z tym i „k lam oram i" górniczy­

mi to  napraw dę bieda. C iągle jesz­
cze św idrów  i w ręb iarek  w  kopalni 
„Katowice" za  m ało. M uszą je so­
bie w zajem nie pożyczać. S przęt gó r­
niczy poza tym  je s t zużyty i ciągle 
się psuje, do m otorów  za słaby do­
pływ pow ietrza. O sta tn io  D reszer 
zm arnow ał p rz :z  tę. dw a dni. Jego  
osiągnięcia przy takich  u trudn ie­
niach, to  nie byle jak ie  zwycięstwo.

W ysoki ładowacz B łaszczyński...
I  do tęgo też trzeba m ieć spryt. \ 

Dreszer w ziął sobie specjaln ie w y­
sokiego ładowacza. T akiem u zawsze 
łatw iej z w ęglem  się uporać. P ierw ­
szorzędny chłopak ten  Błaszczyński. 
Jeden ze zwycięzców młodzieżowe­
go w yścigu pracy. D reszer twierdzi, 
że przed w ojną rębacze nie pom a­
gali ładowaczom . T eraz może w łaś­
nie dzięki te j w zajem nej pomocy o- 
s ią g a ją  tak ie  wyniki. „Bo te raz  
wszyscy ży ją w kam ractw ie".

*
D reszer członek P artii od 1931- 

„Robota“ w  czasie okupacji.
Tak, tow. R yszard  D reszer je s t 

członkiem Polskiej P a r tii Socjali­
stycznej od 1931 roku. Przez cały 
czas okupacji p racow ał razem  z 
tow. K asprzakiem  hutnikiem  z Weł- 
nowca (powieszony przez N iem ­
ców w 1943) w organizacji, k tó ra  
zajm ow ała się dyw ersją  w śród żoł- 
n k rz y  niem ieckich i w ysy ła ła  de­
zerterów  do Gubernia G eneralnej 
Wielkiej odw agi 1 w ielkiej w iary  
trzeba było na to, by w środowisku 
śląskim  podjąć się tak ie j roboty.

W czasie okupacji tow arzysz Ry 
szard D reszer w alczył ta k  sw ą od­
w agą i w iarą  o w olność ja k  dziś 
walczy w ręb ia rką  kilofem  i w łaści 
wym stosunkiem  do życia o pokój i 
dobrobyt.

> o t i r
Pierwszy wysłęp siatkarzy uwieńczony p o w o d zen iem

W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się 
w Sofii Igrzyska Bałkańskie środko- 
wo-europejskie w piłce siatkowej 
drużyn męskich i żeńskich. W tu r­
n ieju biorą udział Bułgarzy, Czesi, 
Jugosłowianie, Polacy, Rumuni, Wę­
grzy i zawodnicy z Triestu.

Polacy w pierwszym dniu zawo­
dów wylosowali Bułgarię i w obu

l spotkaniach zwyciężyli, 
j W spotkaniu drużyn męskich Pol- 
: ska po bardzo zaciętej walce w y­
b r a ła  z Bułgarią 3:2 (10:15, 15:11,
12:15, 16:14, 16:14), w  spotkaniu dru­
żyn kobiecych Poiska zwyciężyła 2:1 
(3:15, 15:2, 15:5).

Następne mecze rozegrają Polacy 
z Jugosłowianam i.

Zwycięstwo pięściarzy W arszawy 
nad  koalicję Bzura-Źyrardowianka

W Chód a ko wie rozegrano mecz 
bokserski między W arszawą a tea-' 
mem Bzura — Żyrardowianka. Za­
wody zakończyły się zwycięstwem 
pięściarzy W arszawy w  stosunku 
13:3.

W wadze muszej Tyczyński (W) 
pokonał n a  punkty  Bieganowskiego, 
w piórkowej Sieradzan (W) w ygrał 
przez t. k.o. w pierwszej rundzie z 
Pawłowskim, w  pierwszej wadze

lekkiej Wdowiak (W) w ygrał na 
punkty  z Unisławśkim, w  drugiej 
wadze lekkiej Janiszew ski (W) zwy­
ciężył na punk ty  Holca, w  półśred- 
niej Kniga (W) przegrał na punkty 
ze Śledziem, w pierwszej wadze śred 
niej Kosowski (W) w ygrał przez t  
k. o. z Zalejskim, w  drugiej wadze 
półśredniej Zagórski w ygrał w dru­
giej rundzie przez t. k. o. z Szymcza­
kiem, w  ciężkiej Drabkowski (W) 
zremisował z Choroblewskim.

Drużyny przeciw  W ęg ro m  są już ustalone
W ubiegłą niedzielę kapitan  spor­

towy PZPN, ob. Alf us, ustalił osta­
tecznie składy dwu reprezentacji 
Polski, k tóre w  dniu  19 września 
spotkają się z reprezentacjam i Wę­
gier. Spotkanie drużyn narodowych 
odbędzie się w  Warszawie, drużyn 
rezerwowych w  Budapeszcie.

Skład polskiej reprezentacji naro­
dowej przedstaw ia się następjuąco: 
Janik, Janduda — Barwiński Waśko

— P arpan  — Gajdzik, P rzecherka — 
Gracz — K ohut — Cieślik — Ku­
bicki. Rezerwowi: Skromny, Motyka, 
Szczurek, Czapczyk i  Górski.

Do drużyny rezerwowej zostali 
wyznaczeni: Wyrobek, Gędłek —
Flanek, Suszczyk — B artyla — Mil­
ler, Hogendorf — K ra sówka — Grn- 
n er — Łącz — Wiśniewski. Rezerwo­
wi: Jakubik, Glimas, Jóźwiak i  K -  
nioła.

Mistrzostwa ten isow e ZSRR 
wyłoniły nowych mistrzów

Naroć jwe m istrzostwa tenisowe 
Zw iązku Radzieckiego zgromadziły 
na starcie dużą ilość zawodników i 
dostarczyły szereg niespodzianek. W 
rozgrywkach półfinałowych odpadli 
zeszłoroczni misł rzostwie Związku 
Radzieckiego, a mianowicie: Negroń- 
cok, którego pokonał Zigmund oraz 
Kalm ykowa pokonana przez Beloneń 
ko.

T ytuł m istrza w  grze pojedyńczej 
mężczyzn zdobył Nowikow, który w 
finale pokonał po ciężkiej 5-setowej 
walce Zigmunda. M istrzynią Związ­
ku Radzieckiego w  grze pojedyńczej 
pań została Beloneńko, po 3-seto- 
wym zwycięstwie nad Karowiną.

W grze podwójnej mężczyzn ty tn ł 
mistrzowski zdobyli: Ozerow i Zy­
gmund, w  grze podwójnej kobiet: 
Beloneńko i Kalmykowa.

Am eryka
wygrała p u char  Davisa

W drugim  dniu meczu finałowego 
o puchar Davisa Am erykanie wy­
grali podwójną grę i prow adzą z Au 
stralią  3:0, m ając tym  samym już 
zapewnione zdobycie pucharu. P ara  
am erykańska T albert i M ulley po­
konała parę austra lijską Sidwella i 
Longa w  czterech 9etach 8 :6, 9 :7 , 2 :6, 

7:5.

P A L L A D IU M "  < Dziś Premiera!• i
P ocz. sean s. 13, 15, 19 i 21. 

Zw. Zaw. o 17-ej..

Wojenny film o bohaterstwie żołnierza radzieckiego

Aleksander Matrosew
W  roli tytułowej IGNATIEW. Reżyseria L. ŁYKÓW.

»

POLSKI BANK KOMUNALNY S.A. 
w Warszawie

ogłasza niniejszym  przetarg nieograniczony na dostawę, kom pletny 
m ontaż i uruchomienie automatycznej centralki telefonicznej w gmachu 
na pl. Napoleona 7, składającej się z:

1) centralki automatycznej 50-numerowej wybierakowej z co n a j­
m niej 5 liniami wyjściowymi na m iasto 1 przygotowaną do mo­
żliwości rozbudowy do 100 numerów;

2) przełącznicy „yWiso" dla 5 linii wyjściowych do współpracy 
z centralką pod poz. 1; *

3) baterii akum ulatorow ej do zasilania centralki;
4) prostownika selenowego do ładowania i pracy w  układzie bufo­

rowym  z baterią pod poz. 3 w raz z transform atorkiem  dla prądu 
zmiennego 220 V;

5) przyrządu do badania i napraw y bezpieczników;
6) kom pletu przewodów do wykonania połączeń pomiędzy centralką, 

baterią, prostownikiem, avisem i łączówką;
7) 50 sztuk aparatów  telefonicznych biurowych o obudowie bakieli- 

towej CB z tarczą numerową.
Ceny należy podawać w raz z wszelkimi opłatam i looo Bank osobno 

mi m ateriał, a osobno za robociznę.
O ferty w zalakowanych kopertach opatrzonych napisem : „Oferta na 

centralkę telefoniczną", należy składać w  lokalu B anku — pl. Napo­
leona 7 — do dnia 15 w rześnia 1948 roku do godz. U . Tegoż dnia o godz. 
12 nastąpi otwarcie kopert. Do kopert należy włożyć kw it na złożone 
w Banku wadium  2 prcc. sumy oferowanej. Polski Bank Komunalny 
zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofereilta i unieważnienie czę­
ściowego lub całkowitego przetargu oraz zm niejszenia lub zwiększenia 
ilości robót bez podania przyczyn i bez praw a jakiegokolwiek roszczenia 
z e  strony oferentów.

L i s i ą t  z

Okoliczności łagodzące
W arszawiacy z reguły nie lubią 

Krakowian. Antagonizmy dzielnico­
we w ogóle są u nas do dziś jeszcze 
bardzo silne. Jest to sm utna pozos­
tałość wieków rozbiorowego rozbicia. 
Wojenne przetasow anie społeczeń­
stw a robi jednak swoje i szowiniz- 
my dzielnicowe zaczynają powoli 
zamierać.

Z K rakow em  jednak sytuacja jest 
specyficzna. Tak się jakoś złożyło, 
że nigdzie nie lubi się Krakowian, 
że nazyw ają ich „centusiam i" ic .k .  
em erytam i i uw ażają za ludzj mo­
cno niesympatycznych. A najbardziej 
już narz. k T ą  na nich warszawiacy, 
którzy się po wojnie w  Krakowie 
osiedlili. Znam naw et jednego, k tó­
ry  straw estow ał popularny wiersz 
Tuwim a tak: „Na placu Chandra
U ayńska, Gdzieś wśród kam ienic 
Krakowa..."

Każdy żart ma w sobie trochę 
praw dy i trudno przypuszczać, że 
postawienie K rakow a pod pręgie­
rzem opinii jest zbiorową psychozą

bez uzasadnienia. F ak t jest faktem  
i należy szukać, jego przyczyn. Tym 

(bardziej, że K raków  sam  jest m ias- 
j tern bardzo ' pięknym, najładniej- 
, s z, m chyba w Poi see. że ma 
swe niezaprzeczone tradycje ku ltu ­
ralne i historyczne, a także tradycje 
m yśli postępowej i ruchu robotni­
czego. Słowem — szkoda miasta.

K lim at psychiczny K rakow a jest 
bezsprzecznie inny od klim atu  in­
nych m iast polskich. Ale nie ma na 
świecie dwóch m iast o  jednakowej 

j atmosferze, może ona być tylko tro- 
' chę podobna. Szukanie w jednym 
mieście utraconego klim atu innego 
m iasta (błąd, który często popełnia­
ją  przybysze), nie prowadzi do żad­
nego celu, a prostą drogą do tej 
w łaśnie chandry mojego znajomego 
W arszawianina. Możnaby tu  zasto­
sować bez żadnych zm ian spostrze­
żenia, uczynione przez A ndrć Mou- 
rois w  jego „Klimatach". Tam cho­
dziło o kobietę, <u o miasto — ale 
rozumowanie będzie to sam o

Co wytworzyło k lim at psychiczny 
Krakowa? Wpływ niepośledni ma 
tu  klim at m alaryczny i wilgotny, 
często mglisty. On to wychował lu ­
dzi powolnych, flegmatycznych, os- 

; pałych, jak  gdyby gnuśnych i zmę­
czonych. Sam i W arszawiacy sta ją 
się tu, często naw et niedostrzegalnie 
dla siebie, też mniej energiczni i 
przedsiębiorczy. A jeżeli to naw et 
zauważają, to też nie wicie mogą 
przeciw tem u zrobić. Być może, i ż ' 

i to właśnie jest jedną z przyczyn ich 
1 narzekań.

P unk t drugi, to  przytłoczenie at- 
j m osfery krakow skiej przygnębiają- 
! cą potęgą starych murów. Wyniosły 
i Wawel, dostojne kościoły (złośliwi 
tw ierdzą, że jest ich po dwa na gło­
wę każdego mieszkańca), średnio­
wieczne zaułki i placyki — wszystko 
to działa ham ująco na energię 
współczesnego człowieka.

P unk t trzeci, to niewygasłe jesz­
cze dziedzictwo austriackiego ku ltu  

j dla wszelakiej biurokracji, a co za 
tym  idzie urzędniczo - em erytalny 
charak ter miasta. Przez długie lata 
ton w  Krakowie nadaw ały sfery u- 
rzędnicze, drobnomieszczaństwo, dul 
sżczyzna. Przez długie lata zasiada­

nie za biurkiem  było zaszczytem i 
przywilejem , którego dostąpienie 
wbijało w  dumę całą rodzinę delik­
wenta. Szlachtą krakow ską byli, 
obok okolicznego ziemiaństwa, ro­
dziny urzędnicze, przysłowiowi „rad 
cy“. Toteż każdy najbardziej pośle­
dni urzędniczyna, wypisujący adre­
sy na kopertach, czuł się czymś wyż 
szym niż szary tłum, a jedynie jego 
celem życiowym był awans i ...eme­
ry tura . Stąd do dziś jeszcze mówi 
się o Krakowie: „miasto em erytów".

P unk t czwarty wreszcie i ostatni 
to fakt, że K raków  doznał niewiel­
kich zniszczeń wojennych, że pew­
ne rzeczy, a ściślej pewni ludzie, 
pozostali tu  praw ie bezboleśnie na 
swoim miejscu, nie ruszając się z 
antycznych pieleszy domowych przez 
cały czas wojny. W przeciwieństwie 
do przymusowych włóczęgów poz­
nańskich czy warszaw skich ludzie 
ci „zasiedzieli się", a teraz naw et 
myślam i trudno im się z miejsca ru ­
szyć, by zrozumieć doniosłość zasz­
łych przemian.

Psychiczny klim at Krakowa prze­
siąknięty jest artyzmem , a tym  ma­
rnym musi być spokojniejszy, niż 
tętniące życie m iast przemysłowych

czy stolicy. K raków  nie będzie nig­
dy Łodzią czy Katowicami, nie bę­
dzie też nigdy W arszawą. I nie te ­
go należy od niego żądać. Będzie 
zawsze K rakowem  i K rakow em  ty ć  
powinien. Nie znaczy to oczywiście, 
żę, — jak twierdzą niektórzy — na­
daje się wyłącznie na zabytkowy 
pomnik, pokazywany przygodnym 
turystom , czy też na poły operetko­
we miasto uniwersyteckie, gdzie 
wśród renesansowych budowli stu­
denci będą spacerować w  średnio­
wiecznych t >  etach, a profesorowie 
w malowniczych togach. Życie p ra ­
wem postępu w  starych ram  ch au­
tomatycznie szkicuje nowe obrazy, 
na historycznym  tle rozstawia ele- 

. menty rzeczywistości i spaja te dwie 
j różne koncepcje w realną całość 
dnia dzisiejszego. I nie ma w tym  
żadnej obrazy dla zabytkowości czy 
tradycji historycznych. Miasto może 
być stare, ale jego mieszka.' cy m u­
szą być postępowi i współcześni.

Nie powinno nikogo razić, że na 
krakow skim  horyzoncie oprócz wież 
zabytkowych kościołów zajm ują 
miejsce kominy fabryczne. To, że 
zaplecze przemysłowe K rakow a sta­
le w zrasta — jest objawem dodat­

nim  pożądanym. C harakter ku ltu- 
ralno-zabytkow y m iasta absolutnie 
nic na tym  nie traci, a żyjący w
nimi człowiek zyskuje bardzo w:ele

Gdybyśmy chcieli słownik języka 
polskiego ułożyć nie wedłu_ alfabe­
tu, ale wedle ważności posz?zegól- 
nych słów, w chwili obecnej musie­
libyśmy zacząć od słowa „przemysł". 
Otóż tego przemysłu jest w K rako­
wie, naw et biorąc pod uwagę jego 
skrom ne możliwości, za mało. Jeden 
jedyny przem ysł naftowy ma tu 
swoją cen tralną siedzibę. Przemysł 
skórzany, dość silnie rozwinięty, ma 
zam iar przenieść swój Zarząd Głó­
wny z Łodzi, ale na razie go jeszcze 
nie ma. Pozostaje jeszcze przemysł 
artystyczny, który najlepsze by łu 
mógł znaleźć pole do popisu, który 
rozwija się, ale też wolno.

Atm osfera „patyny wieków" jest 
niebezpieczna i potrzebna jej jest 
koniecznie przeciwwaga psychiczna. 
Tej przeciwwagi szukać należy właś 
nie w rytm ie pracy przemysłowej, 

| w Krakow ie robotniczym, w  -ernps- 
ritow ych tradycjach krakowskiego 
proletariatu.

IRENA MERZ


